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O T O  I I E P B B I H  T O P  C Y U J E C T B O B A H U I . S E T N Y  P I E R W S Z Y  R O K  I S T N I E N I A .

B E J lE U l EUBYEB
B-feCTHEKL WILEŃSKI

GAZETA URZĘDOWA

„B1L1EIICKIH B'hCTIIHK'b** bmxohhti no BTOPHMKAMTj h IUITHHUAMTi. ycjioBi* nonnucKii: 
U tn ą  3a r o p  10 p., c i  nepccHJiROH) 12 p.; 3a n o m  r o p  5 p., c i  ncpemutoK) 6 p.; 3a neTBcpn 
r o p  2 p. 50 k., c i  nepecwJiKOK) 3 p.; aa 1 M bcaip 84 e. -  3a oOiHBJieHia iuothtcji 3a cTpoKy 

17 K. cep.
K am opa peflaKipu B i BwiBHi, na JJboproboh yaim b, B i rHMHa3iafliHO¥i flOMb.

,,K U R Y E R  W IL E Ń S K I"  w ychodzi co W TO REK  i P IĄ T E K . C tn a  roczna  r .  s r .  10, 

z p rz e sy łk ą  12 r u b .;  pó łroczna 5 ru b .,  z p rz e sy łk ą  6; k w arta ln a  2 r . 50 k , z p rze sy łk ą  

3 r . ;  m ies ięc zn a  84 k o p .— Za osrłoszenia p ła c i s ię  za k ażdy  w ie rsz  po kop s r .  17.

B ióro  red ak c y i w W iln ie , p rzy  u licy  B isk u p ió j (D w orcow ój), w m u rach  p o -u n iw ersy tec k ich .

CoflEPJRAHiE: Bnympcmin immcmin; Bwco- 
qaftraie yKa3hi.— O nepeMtHaxb in» cayntOb 'ihhob- 
hhkodtj.— IhBtcTie ci) KaBKa3a.— Bhi30Bl> oto ko- 
MHTeTa o paHeHbixi).— B tcn i u cjiyxn.

JjHocmpanimn m eibcm in. O óm ee oóo3pbHie. —  
U ran ia .—  ABC-rpifl —  Ilpyccia . —  Am-Jiia. —  <bpaH- 
n ia .—  IIcnaHia.— T pepia.—  Typpifl.— Tenerpa<t.Hi,ia 
nenernn.

JIumcpamypHbiu om dibM : C'raTiic. onepKi. r.
BuibHO.— UyreuiecTBio no 3aMKOBOH yaiiul;— II. 
ftynojibHUKa.— JIirroBCKie oicpKH— llmaria Xo.i3b- 
KH _  MoitpoHOBCKia—  RapToineBHaa.— OóosptHia: 
jnrreparypHoe ii 3ejuieflt>abqecKoe. —  Bi.mepjKini H3i> 

raseTO h atypHaiioBb.—Biióaiorpa®ia. IlncbMa: H3i) 
Ilapimta. /KirroMiipa, HoBO-AaeKcaHapoBCKa, 1‘nrn. 
CMbcb —  Brnienc. peBHHKi..— OóMBiieHia.

BH> Tl'KHHIH IlAItliCTIU.
Cm.-UcmcpOypzd, 30  nneapn.

Tocy/jAPb IImbepatopI), yKa30Mi. 25 acaaópa 1859 
r., Ha HMa r. BoeHHaro MiiHiicrpa flaHHMMb, Bcejni- 
aocTHBbiiuie coii3Bo:injn> yBean>uiTb, cii 1-ro aHBapa 
1860 r., OKJiaąu conepHcania cBameHHocayiKHTennMi> 
BoeHHaro BbjOMCTBa, a b t > t o m t j  micab h  c o c t o h -  
iiuim T ) Taninę b t ,  b t o m t .  nbflOMCTBt CBameiraiiKaMi. 
pnMCKO - KaToanaeCKaro iicnoBtjiaHia , KOTopbiMT. 
onpefltaeHbi:

Py6. cep. bt> rojib.

oKflaau
( OCHOBHOH 
( yciueHHbifi

OK.iaflH
noiiHue:

300
450

np0H3B0pTb 
3a BbineToMi:

294
441

yKa30Mi> npaBHTeabCTByiomaro c e H a r a ,  9 f l C K a O p a  
m . r . ,  npon3BeaeHbi, 3a B b i c a y r y  a b r b :  b i > i i o . u e ; i ; -
CKie CBB'bTHHKH— HaTBOpHblO COB’bTHHKIi: CTOpiIlifi
cobIithh kt, 1'poaHeHCKaro ryóepncK aro upainiem a  
O cii ni. E .ia o łccecn iu ,  cobIjth iikii 'roro a:e npaBJienia 
B.ia,iiiMipT>.7ojom ,:ń/,K oneH ci:aro 4>eoaopi> O ep M o p z.

—  y K a 30 Mi> n p a B H T e a b C T B y i o m a r o  ceHara, 17 m . 

f l e K a ó p a ,  n p o i i 3B e a e H i , i ,  3a B M C J iy r y  atrb: b t>  crax- 
c K i e  c o b - Ł t h h k h — H a ia A b H H K i.  P a a 3H B iiM O B C K a r o  r a -  
MOJKCHHaro oKpyra, KOJiJieHcciuH c o b I i t h i i k t ,  Baciuiia 
T u j e m a y 3e n s ,  b t .  H a ą B o p H b i e  c o b - I . t h h i u i — a c c e c c o p i >

KoBeiicKofl iia3eHiioa nana-ra, KOJiJieHtCKiS acceccopi> 
llBaHi) Apetfibees, b t>  TiiTyaapHbie c o b I j t h h k i i — h c -  

npaiiJifiioiniii aoflaniocrb KOHTpojiepa npoói> KieBCKoft 
OKpyatHon iipoOiipiiOH naaaTKii, Koaaeatcitifi cenpe- 
xapb Xapa.li,,Tb henr,.

— yKa30M’b iipaBHTc.ii.cTByioinaro cenara, 18 m. 
geiiaopa, npoii:iBc,ieiu,i 3a Bbicayry jrlm,: bt> KOi.ieat- 
CKie acceccopu—TirryaapHbie cobIjthhkii: 3ac’bąa- 
reab IIojjoabCKoii naaaTbi yroaoBHaro cyfla KaaTan-b 
flnom<ib, u IIoao.ibCKOU naaaTbi rocyiapcTBeinibixi, 
miymecTBi): ,Tii.7oiipon:ii!0,iHTe.in— Aaa»i> Eopunn- 
ch'iii u AhtoiiI) Huxou/;iu u 6y\ra.rrepi> Kopneaift 
lIlnawHciiiu,— rio JIo,ioibci;oił ryóepniir: BbaoviCTBa 
MHHHcrepcTBa iocthiph: in> na;iBopiibic coBbfHUKH—  
KoaaeatcKie acceccopbi: ybsaHbtxi) cygoBb: KaMeHen- 
Karo— cynba Ilnain. Bottmoea u 3acbaareaH: Mora. 
aeBCKaro— MaprHirh 'SaaibCKiu, lia.ncKaro— Kap.n,- 
C/raHiic/iaBT) MnnoecKiu, BiiHHnnKaro— Aiiipeii Pu- 
Oiai/tiu u UpocKypoBCKaro— Bacnain Uhienoeó; b i  
TirryaapHbie cobIithhku — itoaaeatCKie ceHperapa : 
yb3,iHhie CTpanaie: BnnminKiEi— Ahtoht. Tumapewo, 
u BpauaaBCKia HnKoaaft Eeicmpeema, yb3flHbixi cy- 
l\oB’b: JlenrieBcnaro— 3act/]aTeab Bacnaifi Ilempa- 
inemiub u TaiłcHHCKaro— ceKpcrapb IJpyHOBb-Aae- 
KCOHapi) EpMC030eCKiic, BbaOMCTBa MHBHCTepCTBa 
BHyrpeiiHiixb atai>: bt. Haiaopiibie cobIjthhkh— i;o> 
aeatcKie acceccopbi: 3eMCKie HcnpaBHuuu: yuiHpitiii— 
Ahtohl JlucoecKiii u OabronoabciiiH— HiiKoaaii Eo- 
pucoes; bt> i;oaaeatcnie accecopbi— THryaapHbie co- 
BbTHHKii: HanaabHHKi) ra3eTHaro croaa ryfiepHCKaro 
npaBaeHia AaeKcanapi> Eumuąum, KaMeHenKiił 3eM- 
ci;iił iiciipaBiniKi, IlaBeai) Hexaeeo, BniiiiiinKiń ropo- 
HHH'iifi llnaHb EemymeecKiu, crapmie HenpeiitHHbie 
aactuarean 3eMCKiixi> cyuoBi>: 1'aiicnHCKaro—Boia- 
nt.x’b BaHbKoecKiu ii OabrouoabCKaro— Ilerpt fleop- 
ciiiu, nonoiiiTcai) xatuiibixi) 3anacHbixi> MaraniHOBb 
IJaarciiaro yb3fia /lioHiisiił TnyxoecKia h 'lac ruhin 
upncraBi KaiKTienKoii no.inii,iu IJtianT. EyMmmcuiu; 
Bi) THryaapHbie coBt rHHKH—iioaaeatcKie ceKpeiapn: 
noMomHiiKi) KasHaaea ryóepHCKaro npaBaeHia Hiikh- 
<i>opi) MuicyjibCKiu, nonciirreaii xatÓHbixi> 3anacHbixi> 
Mara3HHOBT> yb3jjoBi>: MornaoBCKaro — AaeKcbft
Eynniu h H.MiioabCKaro— CTaiiHcaain> CyuiKO, aacr- 
Hhift npHcraBi) Bhhhhpkoh ropoacKoii noanitiii Bn- 
KTopi) Ucpnouacar, ii cTanoBbie iipncraBbi yhi/ioirb: 
MornaeiicKaro— llnaHb Iinnepaffiincfiiii h yiinmiiaro— 
} 1ko BT Eepe3oecKitt.

T r e ś ć .  W iadomości krajowe: Najwyższe
ukazy.—  Zmiany w służbie urzędników.— Wiado­
mości z Kaukazu.— Wezwanie od komitetu ranio­
nych.—  Pobieżne wiadomości.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.—
Włochy.—  Austrja.— Prusy.—  Anglja.—  Francja.—  
Hiszpanja.—  Grecja.—  Turcja.—  Depesze telegra­
ficzne.

D zia ł literacki:  Rys statystyczny miasta Wil­
na.— Podroż po ulicy Zamkowej— P. Kukolnika .—  
Obrazki litewskie,—  Ignacego Chodźki.—  Mokrono- 
ski,— Bartoszewicza.—  Przeglądy: literacki, rolni­
czy, pism czasowych.—  Bibljografija.—  Listy : z Pa­
ryża, z Żytomierza, z Nowo-Alexandrowska i Rygi.—  
Rozmaitości.—  Dziennik Wileński.— Ogłoszenia.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .

S t.-Petersburg, 30  stycznia.

C esarz Jeg o  Mość przez ukaz do ministra woj­
ny 25 grudnia 1859 r. wydany, Najłaskawiój ra­
czył powiększyć, od 1 stycznia I860 roku, gaże 
księżom wydziału wojennego, a w tej liczbie i 
zostającym też w tym wydziale kapelanom rzym­
sko-katolickiego wyznania, którzy mają pobierać:

Rub. sr. rocznie.
G aże zuyel- W ypłacać 

ne: po p o trą cen iu .

. 300 294

. 450 441
g a ż y  ^  pierwiastkowćj 

( powiększonej

Przez ukaz rządzącego senatu, 9 z. grudnia, 
za wysługę lat zostali mianowani radzcami kol- 
legialnymi— radzcy dworu: starszy radzca Gro­
dzieńskiego rządu gubernjalnego Józef B łażejew ­
ski, radzcy rządów gubernjalnych: Grodzieńskie­
go— Włodzimierz Łazowski, Kowieńskiego T eo­
dor Fermor.

— Przez ukaz rządzącego senatu, 17 z. gru­
dnia, za w ysługę lat zostali mianowani: radzcą 
stanu— naczelnik Radziwiłłowskiego okręgu cel­
nego, radzca kollegjalny Bazyli Tyzenhauzen,

radzcą dworu— assesor Kowieńskiej izby skarbo- 
wćj, assesor kollegjalny Jan Arefjew; radzcą ho­
norowym— sprawujący obowiązek kontrolera prób 
Kijowskiego urzędu probierczego, sekretarz kol- 
legialny Charald Bek.

—  Przez ukaz rządzącego senatu, 18 z. gru­
dnia, za wysługę lat zostali mianowani: A sseso- 
rami kullegialnymi —  radzcy honorowi: assesor 
P. d M iej izby sądu kryminalnego Kajetan Jano­
wic:-, Podolskićj izby dóbr państwa: sekretarze—  
Adam Borkowski i Antoni Cichocki i buchhalter 
Korneli Szpaczyński;— w gub. Podolskiej, w w y­
dziale ministerstwa sprawiedliwości: radzcami
dworu— asseSorowie kollegialni: sądów powiato­
wych: Kamienieckiego —  sędzia Jan JPojtow  i 
assesorowie: Mohylewskiego —  Marcin Zaleski, 
Bałtskiego— Karol-Stanisław Mianowski, W in­
nickiego— Andrzój Rybicki i Proskurowskiego—  
Bazyli Sznepow; radzcami honorowymi— sekre­
tarze kollegialni: strapczowie powiatowi: W in ­
nicki— Antoni Titarenko  i Bracławski— Mikołaj 
Bekkarewicz , sądów powiatowych: L etyczew - 
skiego— assesor Bazyli P ietraszew icz  iH ajsyń- 
skiego— sekretarz Brunon— Alexander Brzozow­
ski; w wydziale ministerstwa spraw wewnętrznych: 
radzcami dworu— assesorowie kollegialni: spraw- 
nicy ziemscy: Uszycki— Antoni Lisowski i Olgo- 
polski— Mikołaj Borysów; assesorami kollegialny- 
mi— radzcy honorowi: naczelnik stołu gazetowe­
go rządu gubernialnego Alexander K iticyn , K a­
mieniecki sprawnik ziemski Paweł Niechajew,ho- 
rodniczy W innicki Jan E w tuszew ski, starsi nie­
odmienni assesorowie sądów ziemskich: Hajsyń- 
skiego— W ojciech Pankowski i Olgopolskiego—  
Piotr Jaworski, kurator zapasowych magazynów 
zbożowych powiatu Bałtskiego Djonizy Tłnchow- 
sk i i częściowy dozorca Kamienieckićj policji 
miejskiej Jan Kulczyński; radzcami honorowy­
mi— sekretarze kollegialni : pomocnik kassjera 
rządu gubernialnego Nicefor M ikulski, kuratoro­
wie zapasowych magazynów zbożowych powiatów: 
Mohylewskiego— Aleksy Bucki i Jampolskiego—  
Stanisław Suszko, częściowy dozorca W innickiej 
policji miejskićj Wiktor Czcrnobajew  i assesoro­
wie stanowi powiatów; Mohylewskiego— Jan Ko­
per zynski i U szyckiego— Jakób Berezowski.

CTATHCTHTECKIH 0HEPK1
TOPO/JA B I U I E H O .

5 . ptKH. KAHAJIbl. HCT04HHKH. M0CTLI. IIOPOMT). 
nPHCTAIlb. MKJ1ŁHUUU.

( Ilpodojiowenie).

M o c  TH- 3e.ieHi.ift. lh . ąpeBiiiiXT> aKTaxi. u 
iipiiBii.uierifixT) ynoMiiiiaeTcfi ne opoKpaTHo o 30- 
porb, Ha3biBaeMofl moctoboio (t . e. kt. mocTy) cTa- 
plIHIIOK), KOTOpall Bli.la B’b yjIHgy u Kt> /([iCBiieuy
MocTy, eme b. kh. JIhtobckhmh Ha Biuin ocuoBaii- 
HOMy *)• II3T. 'iero 3aKJ»o<iHTb cji'b[łyeTi., hto na 
TOMi) M'bcT'ls, rfl'fe Hunt 3ejieHi.iii moctt., iuh bójih- 
3H onaro, ci) flaBiiato BpeMeHn cymecTBOBajb 
moctt. na Bii.liii. Bb 1 5 2 9 ro fly  Ajibóepi^ Tac- 
To.ibji), Bii-TCHCKift BOCBOfla nojiyiHjiT, npiiBHjuieriio 
Cnrii3Myiijia I ,  na liocTpońKy MocTa, ho ne bo- 
cno.Tb30Ba.ica 9T0K) npHBHJiJierieio h  ona Cu.ia fla- 
Ba Y.u.piixy To3iy c y 2), BuJencKOMy roP°/lHn<ieMy, 
KOTOpUH II HOCTpOlIjTb CO0CTBCHHHMH HTfiepatKaMH 
Oo.TbIUOll KaMeilHUll MOCTT), Ha3BalIHI.lll llO-lbUIUMl,, 
IIJIH Bll.ieHCKHMT), OKOII'ieilHHii BT) ł5 3 ( )  COfly, CT, 
KpumeK) H3T) roiiTa; Ha MocTy ycTpoeiiH Obum 
jiaBKH. /I-Ia B03Mtmenia uaąep-.Keia., To3iycy npe- 
HocTaB.ieno Ouiio no,ib30BaTbca floxoflaMU ct> mo- 
cra n JiaBOKT), t . e. B3UMaTb yciaHOBJenByw nna- 
Ty CT> npo'b3<KaiontnxT) (uo uiicay jToniaflen, a c1'
TOBapoBi) oTT) B'bca) H npoxoflauiiixi., otT) Tero

1| Tocce, ro3e, 0 3 e .  Occe, Tocce h j i h  ro3iyci>, 
no no.ibCKH Hozyusz.

2) W iz. i Roz. Nauk. 62. 27.

óu.iH CBOÓoflHH flB o p a n e  ii flyxoBeH CTBO . E B p e u -  
c i io e  iu a f ló i iiH e  ÓI.1.10 T o r^ a  3 a  B i u i e w ,  n o  9 T0 My 
E B p e a M b , c o iip o B o a tfla B iu iiM i, hokouiihko fl0 3 BOJieno 
5ujio n p o 'b 3 ‘,K arb B i u i i o  n a  J i o f l i t a w  l l o  B 0 3 M rb -  

m e iiia  H3flcp;KeKT, ro 3 iy coM T > , floxo flT , 9tott, Om.iT) 
i ip e f li ia 3 i ia ' ie ir b  n a  n o c ip o i iK y  u  co ffe p ;K a iiie  r o c -  
iiiiT a .ia  n p u  l io c ie .r l :  c u .  T p o i i n u  n e .  /(o M iim iK a -  
hobT). I Io c ,r b  CMepTH y . i b p a x a  T o 3 i y c a ,  3aB 'bflb i- 
B a n ie  3Tn.Mii /(ox(),p)M ii upeflocTaB JieH O  Obl.lo c u n y  
e r o  I lu a n y  E o .a iy c y ,  B e p m y ó cK O M y  c T a p o c i ’b , a 
B i, 1 5 4 5  r .  n e j ie / ia H o  bt. p a c n o p a iK e H ie  B i i . i e n -  
c ita r o  M a r a c r p a r a . Cih ii3.myn/(T> I  iipH BH JUierieio, 
p i iH o w  6 a B r y c T a  1 5 8 6  r o ^ a ,  y cT a H O B iu b  c ó o p i .  
c i .  n p o ’b3!K aiom iixT , ho 3 ejie H 0 M y  M ocT y ct. p a 3 -  
iibi.Mit iipoflyuT aM H  ii B PinaM ii, h ct> n p o r o n a e iv ia r o  
p a  npo(ia}K ii CK Oia. O p a  n o .io B im a  9 T a r o  c ó o p a  
n a3H a H cn a  ó u . i a  n a  n o n in iK ii MOCTa, u p y r a a ,  c n a -  
• ia jia , n a  y i p e a c d e n ie  r o c iu iT a j im a r o  [(oM a, f l.ia  hh- 
m iixT ), a  hotomt. n a  c o n e p iK a n ie  r o cm iT a J ia  cb. I a -  
KOBa. Bt> 1 6 2 1  r .  moctt, 9tott. Oujt, o i c i p o e i n .
BHOBI. H 3ppa{K aM H  B l U i e H C K I I X T )  M’b lH a ilb . B i )

1 6 5 5  r .  n p u  i i p o x o f l b  p o c c i i i c i s n x T ,  B o i i c i c b  c r o -  

p b . l T ) .  B o 3 f l B H l 'H y T T ,  H O B b lf l  B T , 1 6 7 4  1\  C T p O I l T e -  

■ ic.M ’b  ó i . i , i b  n o  n . i a i i y  n o j i K O B H H K a  < I > p e d i a m i ,  s o p o -  

J i e B C K i i ł  M O T i i i i K b  d n i K b .  B b  1 7 6 6 r .  bhobb ot- 
C I ' l > o e i i b H  B ’b p o a T i i o  ó u . i b  o K p a u i e i i b  3 e j e n o i o  i t p a -  

ckoio, nóo C7> Toro upejieHH i i a 3 b i B a e T c a  y i K e  3  e -  

J  e  u  i , i  M b .  B b  1 7 9 1  r .  n o  p a c n o p a m e n i i o  óhbiiiciI 
J I l l T O B C K o f t  K a 3 e H H 0 i ł  ( C K a p Ó O B O l i )  K O M M H C C i l l ,  1X0- 
. l o a t e n a  ó i , i . i a  u j i a T a  c b  i i p o x o d i i m n x b  > i p e 3 b  M o c T b ,  

a  Bb 1 8 0 1  r. n o  n o c T a i i o B - i e i i i i o  C. r o c i i H T a . i L . H o f i  

kommhccui, H a 3 H a a e H b  c ó o p b  c b  K a n c j o i i  . l o m a p  

B b  9 K i n i a i K ’b .  n o  H o c T y n j i e u i H  ó o r o y r o ( p i b i x b  3 a -

B e d e n i i i  p i i M C K o - K a T O - i m e c K a r o  d y x o n e H C T B a  B b  

B ’b d ' b u i e  B i u i e i i c K a r o  n p n n a 3 a  o o m e c T B e i m a r o  u p i i -  

3 p  b n i a ,  3 e . i e n i . n i  M o c T b  5 b i . i i ,  o T p B a c . M b  b t >  

a p e i i f l i i o e  c o n e p J K a i i i e  c b  n y O . i i n H b i x b  T o p r o B b ,  

h o  i i c n p a B J i e n i e  e r o  o c i a B a . i o c L  n a  o ó a 3 a u n o c T H  

npHKa3a.
B b  1 8 1 2  r o / i y  M o c T b  C b U b  c o J K / K e i i b  u p e f l b  

B C T y n . i e n i e M T ,  H a n o j i e o n a  B b  r o p o f l b ;  H a n o . i e o n b  

B e . i ’b . i b  i i o c T p o i i T b  B p e M e m i b i i i  j i e ż K a n i i i  mocto, a  

n o  H 3 n i a H i H  (I > p a i m y , 3 0 B b  i i o c r p o e i i b  ó b i . i b  b h o b i .  

KaMenHbin ‘ ).
B b  1 8 2 7  a  1 8 2 8  r o ^ a x b  b h o b b  ó b i . i b  o t -  

c T p o e i n , ,  n 3 f l e p a t K H  n p o c T i i p a . i H C b  p  1 4 ,1 2 6  p .  

16 K o n .  c e p .  B o 3 o ó n o B , T e n b  f i b k i b  o n a T b  B b  1 8 4 8  
n o n y ;  H 3 p p i K K H  c o c T a B i i . i i i  1 4 ,0 4 1  p .  4 7  K o n .  

I l o c . r b ą u i i i  c o / ł e p i K a T e . i b  ( c b  18 5 1  r .  K y n e g b  

B u k o  P e p i t b i K O B i i ' i b )  y m i a n i i B a j b  B b  r o f l b  3 ,2 0 5  
p y ó . i e i i .

B hcohahhie yTBepjKfleiiHMMb MirbiiicMb rocy- 
ppcTBeiiHaro coBbTa 2 0  ito.ni 1 8 5 3  rofla iiojo- 
*eno: 1) cóopb cb nporb3’,KaioiHHXb BOBce upe- 
iipaTiiTb: 2 )  ncnpaBJieHie mocTa oTiiecTii na cneTb 
3eMCKaro cóopa; 3 ) Bii.xencisoMy npiiKa3y, Bb 3a- 
M'biib Hc'iiiCjieHHaro B b  ero nojib3y jo x o p  ci, mo- 
cTa 3 ,7 3 0  pyó. Bb roflb, oTfl-b.TiiTb H3b Kanma- 
jioBb pHMCiio-KaTo.nnecitaro ayxoiienciBa cyMMy 
7 4 ,6 0 0  pyó., o t o  KOTopóii 5 %  óydyTb paBHHTb- 
ca roflOBOMy floxoay 3 ,7 3 0  pyó.; 4 )  nepB ti- 
pyieHHHfi 3a npeatHce Bpewa dciibrii, a paBiio y -  
noTpeó.ienubm hu nciipaB.ieiiie oHaro mdepaaai

1) Dzieje Dobroczynności Wil. 1820. crp. 243.

C ’I C C T b  l i e  B 0 3 B p a T H I , l M b  /J O X O f lO M b  113b  C y M M b

npnKa3a 2 ) .  B b  1 8 5 7  r .  3 e . i e H U i i  M o c T b  b h o b b  

o T d ’b . i a i i b  i i  y i t p a u i e H b .

K p o M - b  9 T o r o  M o c T a  c y m e c T B y i o T b  e m e  d B a  m o -  

C T a  n a  A h t o k o . i 1: ,  i i 3 b  n o n x b  n e p B H i i  l m a u B a e T c a  

M o c T O M b  b .  k .  M i i x a i u i a ,  S a p  b n i M i i  u  B e p n a p d i i H -  

C K i i i  n a  B n . i e i i K ' b ,  n a  I I o i i . i a n c K o i i  y j n i p t : ,  b t ,  B o T a -  

H i n e c K O M b ,  H H i r b  r e n e p a . i b - r y ó e p H a i o p c K o . M b  c a -  

d y  u  n o  d o p o r i ;  o i ' b  K o p o . i e B C K o i i  M e j i b H i i m j ,  b c -  

d y m e i i  K b  n o d o n i B  b  B e i t e u i o B o i i  r o p u  i i  o d i n i b  B b  

B n . i e n c K i i x b  y i t p b i u e H i a x b .  B c e r o  9  M o c i o B b ,  

a  K p o .M 'b  9 i o r o  6 M e n m i i i x b .  B b  n p e m H e e  B p e .M f l  

c y m e c T B O B a J i b  e m e  M o c T b  H a  B u j i e i i K t ,  n a 3 H B a B -  

m i i i c a  C  i i  a  c  k  u  m  b ,  b ó j T H 3 h  C n a c K O i i  g e p i i B i i ,  o  

K O T o p o i i b  y n o M i m a i o T b  o i m c u B a i o m i e  B h . i i » h o  e m e  

B b  1 5 3 8  r o d y .  M o c i b  9 T 0 T b  c r o p t a  B b  1 7 4 8  i i  

c b  T ’b x b  i i o p b ,  i t a a t e T c a ,  n e  ó u . i b  B 0 3 0 Ó H 0 B . m e M b

I I  0 P 0 M  b  O d i l H b  B b  Blljlbllt, n a  A H T O K O J l t ,  

c o e d u i m i o m i ń  o ó b  c T o p o n u  B i i . i e H C K i i x b  V K p b  

n a e i i i i i .
I I  P  l i c  T  A H  b r d t  O C T a H a B . l H B a W T C f l  n .T O T I J  cl,

d p o B a M i i ,  a  n n o i ' d a  u  n e ó o . n . m i f l  e y d a  C b  x . i t o o M i ,  

u  f l p y n i M H  T O B a p a M H ,  n a  . l y m i u i K a x b .

M  E .1 b IIII u  u : 1 ) Kopo.ieBCKaa npu K a n a . r b .

iiocTpoena no noBejibniio LnnmiyHda I .  Ttjjb  a c e  

BnjieiicKiiMb ropodnuHHMb To3iycoMb Bbiianajit 
X V I  cTOJiliTin. 2 )  EnncKonCKaa (Biskupia) npn 
Bii.ieiiKb na 3ap b>il,ii; u 3 )  b t ,  IIoiuaBCKoii y.m- 
n t ,  T o m e  n p u  B i u i e i i K t .  B c b  o u t  n p i m a d J e a t a T b  

HHH’b ropody.

(U podojioKcnie enpedbj.

2) IKyp. Muh. BH.JJtab. CeHTaópb, 1853  r. cTp. 8.
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—  y K łi3 0 MT> npaB H TejiscTB ym m nro c e n a ra , 2 2  m. 
jieKftópn, iiepeH M im oBam .: in> T irry jifipH w e c o b Iix h h -  
k u — nocpeam iKx, iioaioóoB H aro cm u iaab H aro  aeatcBa- 
nifi aewcjii) bt> l IepnKOBCKOMT) ii 'IaycoBCKOM-b y |J3- 
fla xb  M o n i.irn c K o ii ry ó e p iiiii. o rc ra iiH o ił Kanirran-b  

a p u iii Hkobt* Pauycco-Cyiąeecidu c o o r iłk rc rB e H u o  
e ro  onHa'itM iHoay B oeH iio jiy  ju rn y .

—  y i;a 3 0 \n> npaiiH  rejibCTB yioiuaro c e n a ra , 2 2  m. 
ąeKaópii, npon:m e,ienbi: m , n iry jH ip iih ie  c o rb rn iiK M —  
KOJiJeatCKie ccK p erap u , óbiiumc Kaim e.ifipcisie hhhob- 
hhkh KaHUCJifipm HaaajibiiHKa M o rii.reBC K oii ryó c p m ii 
JlaH im ib I ' ) p tiH onr,, u M o iH JieB C K aio  ryóepH C K aro  
npaBacHiii llB a iib  X p a n m u u K iH .

—  y Knuosi’b iipaBUTejibcrByioinaro cenara, 2 2  m. 
neKaópa, npon3Be/p'Hbi 3a Bwcnyry Jii;n>: no ihi.ien- 
CKoay yieóHony okpvry: BVKoaJicHtcKie cobIithhkii—  
crapmia ynirrejib HoBorpyncKofi i'HMHa:iin, HaąBop- 
iibiii coBliTiiHKi. ()cn;i'i> Bacu.ieecidii; Bb KOJbiejKcnio 
acceccopu— Tiiryaniibie coiiiTHinui: crapmie y iirre -  
Jln niMiia3in: PpoJtieHCKOH—-Bacujiiii E y jiin s  n I>etr- 
flancno0— rppanub Ilo/idicfiucmr, , MJiajimiii yaiiTejib 
toujkc riiMiiaain Ivap.ri> PpoaruMó  u hithxhkih iipnai* 
npn ILIane.ibCKoił nninasin Puxapnb Ąo.mpo/ic/du; 
bt> KOJiaejKcnie cenpeiapn— ryóepHcnie cenperapn: 
óbiuiuiS yiHTe.ib Biuiencnaro yt3flnaro anopiiHCKaro 
yiHJiuuia flcTpn I'a.ibflpa u Haaaiipa rejib 3a npuxo- 
fliimiiMH yieHHKa.MH IIIanenbCHOH ntuna:mi .Manrl.n 
EydMHcuiu; Bb ryóepncnie cenpeTapa— KOMeatcnie 
peracrparopni: CMoxpareab Bojinoiibicnaro na3enHa- 
ro eBpettcnai o yiaaam a l-ro  pa3pnaa BiineHiiii Pae- 
Jtyiuneemó a aoMamnia yinre jib  BajieHcnoa anpenuia 
yiHJiamb, BaanncaaBb Bhkosckiu, Bb nojuieiKciue 
periicrparopM — CMo rpureiib IłaHcnaro na3eHHaro eii- 
peacnaro ym.iuma l - ro  paspafla A.ja.Mb I'opodbincidu.

IIm bTcXIE Cb K.ABKA3A.

2 3 - r o  flHBapn niaBHOKOMaHuyioiunMb K aB na3-  

ckoh) ap n ie io  no jiyaeH o aoHeceHie o r u  nanaJibHana 
n p aB aro  np H .ia  K an n a3Ci:oa jum ia , a r o  em e ojiho H3b  
ca.ibHhixb ‘ le p n e c c n a x b  njie.aenb, H a ry x a a a b i, jkhbj’- 
uice Mi'JK.iy p tn av iH  A a a ry a o M b  a HeOepaiKaeMb, M ep- 
HbiMb MopeMb a KyóaHbH), óeaycaou iio  nonopa.iocb  
p y c c n o a  a e p a taB t.

B b  3a .io rb  B lip n o cT a  a npenaH iiocT ii H a x y x a a n iJ  
B buaan 17  neaoB liKb a a a H a ro B b  H3b  n o n e n rh a m a x b  
oa.Mn.iiii a  bx> H a c ro a m e e  Bpe>ia npaBO /iaxca Kb iip u -  

c a r t .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Najważniejszym wypadkiem kilku ostat­
nich dni tego życia gorączkowego, które 
trawi W łoehy, jest wystąpienie nowego 
ministra francuzkiego spraw zewnętrznych 
p. de Thouvenel. Wiadomo, że porozu­
mienie Francji z Angiją kazało oczekiwać 
stanowczych , spólme obmyślanych środ­
ków do rozwiązania sprawy, której orę­
downictwo te państwa na siebie przyjęły. 
Już od pewnego czasu dzienniki donosiły, 
że gabinet angielski wygotował cztery 
główne zasady, podług których rozwiąza­
nie wszystkich trudności nastąpić miało. 
Mniej więcej dokładne orzeczenie tych za­
sad ubiegło Europę; ale w rzeczy 1ak waż­
nej, w której każdy wyraz może slanowczo 
zmienić wypływające zeń wnioski, trudno 
było polegać na doniesieniach dziennikarzy, 
troskliwych zapewne o podanie jak naj­
pewniejszych wiadomości, ale którym ta­
jemnica scisle strzeżona, często dojść do 
samego źródła nie dozwala. Nawet, kie­
dy kilka dni temu lelegrafy rozniosły ogło­
szone przez lorda llussel będące w mowie

IRTElllECTBlE 110 3AMKOBOH ijULRli BT 
BHJlbHŁ.

(Cmambn Ilaajia Ey/cojibHUKaJ.
' (JJpodojMt/Hie.)

I Ip n  B iu e iic K O M b  y m iB e p c H T e rfi n a x o p .io c b  (i 

■M Ky.ibTeTO B i.: ó o ro c .io B c u ifi, <i>H3HK0 -M aTeM aTH<ie- 

c iu ii ,  lo p iiąH u ecK iil, c .io B e c iib ix b  im y K b  n B p a n o ó -  

n but. — l ip a  Ooroc.ioBcisoM b ła K y . ib T e r b  c y m e c T m i-  

Ba.ui: r-iuBHHM c e M H H a p i« ,T . e . B w caioe ó o ro c .io B -  

CKoe y ie ó i io e  3<iB eąenie, bi> KOTopoe n p H iiiiM aeM U  

6 bi.ui K .inpuKii u r p e K o -y u if lT C iw ro  iic u o B 'l;p n in .  

B b U iic .r k  T a m ix b  oC p a3 0 Ba.iKCl» u no B0 3 c o c 3 i in e -  

n in  y i i ia t o B b  M iio r ie  3 a iia .iH , bt> n o c .rb ą c T B iii, b u -  

cokw  c T e u e u ii no u a c rn  y iip a B .ie ii in  ąyxoB H i> imii 
ą t . ia M i i  u p iiB o c .iaB iia ro  ncnoB l;ą a n ia . / | . in  P h m c k o -  

K aTo.in ’ie c n a ro  H c u o B tą a n if l r .iaB H aa  c c M im a p ia

O fipa3 0 BaJla TaKIKC MllOiKCCTBO BblCOKUXb ą y x o B -  

I lb lX b  CaHOBHHKdBb.

2 5  lio iiu  1 ^ 2 8  r o p  B iiiie iiC K iń  y i i i iB o p c n r c n .  

n p a 3ąn o B a .rb  c b  Bbic»<iA iiniAro p a a p b m e ii ia  2 5 0  

j ib  m in WHHi.lc.t co Bpo.Memi cB o erii o c n b B a iiia .—  

I I p a 3fl! ie c rB 0  3 T0 COBCpIllll.lOCb CO liCll.M b flOCTO- 

u iicTu om i. ii O jiaropoflCTB oM i'y ip iu H 'iiib i.M H  a a B c ą e -  

Hiio. H o  B b ic .iy u ia iiin  h o /K ecT B em im i .m r y p r in  bi> 

H o c re .il;  cb . lo a m ia , y iu iB o p c irre  rcK iii c o b B t i,  o t -  

lip a B ii.ic a  B b 3 a .iy  i iy « , i i i ' l l lb ix b  l a c t i p u i ń ,  n a iu u -  

n e n n y io  yvKe v»ncu,ąauiiiiimf. np nó i»rria  e ro  M im iK e- 

cTBOMb iio c iirH T e .ie il. T o p a cecT B en n o e 3a c b ftan ie  

o T itp b i.ib  ób iB m ia B i, j o  apeM H  n o iie n iiT e .ib  y u i i -  

B e[)CH TeTa, (t t)iicTB«Te.iuH i,iii T a iiiib iii c o b ^ th h k t .  

H nK O .iań  H u k  i . ia e u ii 'ib  HoBocii.ii>ueBT> ii[)CKj*acnoK» 

p tu b H ) , n p o ii3 iiecein ioK ) Ua llo ,ib C K o M b  fl3 i.iK i;.

B c .r b ą ii  3 a T ’k.vn> p e ir ro p b  yim B epcH TC Ta I le .m -  

K a m . iip o u e .rb  o ó 3opi» M iio ru x b  flo cT o n p H M -ln aT eab - 

i ib ix b  c o O u x ia  no uaCTH y c irb x o B b  3aB efleu in , ct> 

H c n ic .ie iiie .M b  O -ia ro /p lia iiiii o K a a a m ib ix b  e.\iy n L n -

ITpoeKrb 3,itnraaro 3eMCKaro Ca ima Cyjjexb r rp e j-  
aojKeiib /iB opm icxB y in ,  <i>eBpaJit. I l 3B'boxHo, >rro 
Bb Ile x e p o y p r b  Oyjiyxb iip o iic x o a iirb  Bb oeB paab  
aBopim cKie BbiOopu.

Ko.M iixexb o paHeHbixb n p e g ja r a e r b  r r .  o o u n e - 
paM b, C OCX OII IllH .Mb Bb MI1C.1 li KilH.TH.iaXOBb ero  nan 
onpca l,.leniu Kb aojBKiiocxii, aoH ecxii Bb xe-ieHie oa - 
H o ro  M bcim a o r b  cefl nyóaaK aniH , k i  o H3b  huxt> ;kc- 
Jiaexb n o c x y im x b  Ha BaKaiiciii iiOM XiieitcxcpcKtixb  
nojioiuiiHKOBb: Bb oó aacrH o M b r .  Ce.\BiiioJiaxm icKb; 
Bb X o xiiH 'b , ttecca p ao cK o ił o ó a a c ra , Bb f a n i i i i b .  
C .- IIe x e p ó y p rc K o ii ry ó .; Bb PbióHHCK'b, JIpocjiniicKoti 
r y ó .;  Bb ‘b a re iK b , K yp c ito a  ry ó .;  Bb 3 BcHHi o p o jK b . 
KicBCKoił ry ó ,; Bb JlaHKOBb, P inaH citoH  ry ó .; Bb 
ro p o n iii irb , Ile ineH C K oS  ry ó .;  Bb .Im ie n ic b , Thm óob- 
ckoh ry ó .;  Bb Cy.Ma.xb, XapbKOBCKOH r y ó . ; , Bb K o -  
nejrb, BoahiHCKOH ry ó .;  Bb H o .im ic it b, B iixcuoh ryó . 
u lib  O jib ro iio .xb , XepcoacKO H ryC epu ifl; a xaKHte 
flOHccxii, Bb xencH ie p a j ju a r u  bocbmh flHeS o x b  cefi 
iiyónH Kaąin, k x o  H3b  h h x k  Hteaaexb n o cxv n ax b  Ha 
BaKaiiciio K p a c iio iip cK a ro  I ’opoaHiiM aro A c x p a x a ii-  
ckoh ry ó e p H iii.

3 k o iio m . y iias . c o o ó u ia e rb  c jib ay io m ia  B 'hcxii h  
CJiyx u :

—  O/H'Bib H3b p a c n p o c x p n u e H H b ix b  ro B o p o B b  B b 

ro p o f l  b cocxaBJiaerb 3a.M'b'ia re iib H a n  s ib p a , B Beaen- 
H a il B b  MOpCKOMb MllHHCXepCXIlb 110 VMeHbUICIlilO 
m ra x o B b . I'oBopnrb, mxo iipeflnojiaraerca b b c c x h  
ee h Bb npyruxb MHHUcrepcxBaxb. Mhi yate upejKfle 
Bi> ic i;a3a.in nammib MinaxejiHMb M irb u ic  o nefi, 11 x e -  
nepb CM iixaeM b ee o^HiiMb H3b BajKirbHOiuxb u ia ro B b  
Kb yayMmeHiio Hauieii aaMHHHcrpaniii. T o jib k o  axmib 
nyxeMb, no nameiiy MirbHiio, m oa iiio nocrnrHyxb Kb 
yMeHbmeHiio ®opsiaabHocxeft, pacmioiKaeMbixb H3- 
aiiiuHHMb nepcoHaaoMb cayatamiixb, 11 xoabiio nogoó- 
naro p o /ja  p b m e H ie M b  m o ikho g o K a 3axb , mxo o o ih ó k h, 
o/jHajK/ibi cubaaHiibifl, He npeanoaaraexca yn tnoB b-
MHXb.

—  IIp ean o ao jK e iiie  o ó b  o ó o p o m o M b  6 a H K t, n b -  
poiiXHO He c o c x o iix c ii B cabacxB ie n p ean o a ara e - 
Mbixb nepeM liH b Bb KoiniepnecKOM b ó a im b , Koxopbia  
yaoB .iexB opaxb  Hyataa.Mb coBpeiieHHOii x o p ro n .ia .

cztery zasady, jeszcze nie można było po­
legać zupełnie na ich autentyczności. Dziś, 
po wydaniu na jaw pisma urzędowego, któ­
re p. Thouvenel przesłał hrabiemu Per- 
signy, posłowi francuzkicmu w Londynie, 
każdy, kogo sprawy spółczesne obchodzą, 
będzie mógł zdanie swoje oprzeć na wyra­
zach, którym ani zaprzeczyć , ani wT wąt­
pliwość ich podać, nikt niema prawa. 
P. Thouvenel oznajmuje , że gabinet lon­
dyński, po dojrzałym namyśle udzielił fran- 
euzkienm n a s t ę p n e  warunki, mające uła­
twić bez rozlewu k r w i  r o z s t r z y g n i e n i e  

sprawy włoskiej.
1. Francja i Austrja wyrzekną się wszel­

kiej interwencji w sprawy wewnętrzne 
włoskie, chybaby wezwane do lego były 
jednomyślnem upoważnieniem mocarstw.

2. llządcesarski porozumi się z Ojcem 
św. co do wyprowadzenia wojsk swoich 
z państwa kościelnego, skoro na to pozwoli 
organizacja jego własnej siły zbrojnej, i 
skoro wojsko Crancuzkie będzie mogło być 
wyprowadzone z Rzymu bez narażenia na 
niebezpieczeństwo społecznego porządku. 
Wojska francuzkie podobnież ustąpią z 
Włoch północnych w czasie stosownym.

H eiio e iib iM ii ó .iiiro TB o p iiT e .u iM H . —  O ó iio p b  aT ori>  

o K o in ii.r i)  o u t  T p o ra T e jib n u M i, o fip a m e iiieM T . ni> 

o ó y ia io m e M y c ii ionom ocTB y, ito io p o e  n p iiB e .10 b h  

iie oó i.iK H O B eiinu ii BOCToprb u yM JLien ie bcio n y ó .iu -  

u y . I Io to m t j  iip o -te c c o p iv  H p o in o B im , n p o m iT a J it  

ucT o p ii'ie cK o e  p a 3 c y a tf le iiie  o n o e m ie im i jx 'b  y c i r k -  

x a x b  i ip o c B tm c n ia  B b J IiiT B 'b .— 3 a in iM b  iip o a -c c -  

c o p b  E oópoB C K iii n iio n o .ib  r B t ą b i i ie  o .nm axT>  

np oc.iaB H B aiH xca y ie n r.i.M ii T p y ą a M ii Bb y in iB o p c ii-  

r n  t  co BpoMPHii o c iio B a iiiii a iia f le s iin .— H a ito iie i lb  

ó u .i i i  ii[io 'iTem >i, co cT a B .ie iim .ifi n a  a r o t b  ą o c T o n a -  

M im iw ił c . i y ia i i  c rn x o T B o p e n ifi ii[)ii<reccopa.M n: I> o -  

poBCKHMb —  lin  llo jl!,C K O M b ,M ltm iX O M b  —  Ha JiaTHH- 

CKo.Mb, K a iie ji . iH — na Itra jiifiH C K O M b  11I I .  K y K o .iB -  

im iiO M b — na P y c e u o M b  a 3 i , i iu ix b .— B b  naMfiTfc 

fiT oro  jp ifi B b i'icK anena ó i.i.ia  rp a -w o n . T o .ic ti.im t>  

ó o .ii.m a fi M e^a-iL ; na o ą iio n  c ro p o irb  en r p y ą n u f i  

M3oó pa}K en ia  ito p o .ia  CTe-i>ana B a n ip in  n M M iie p a ro -  

pa A .ie K c a n a p a  I ,  c b  na /|iin cL io : S te p l ia a o  B a to r io  

c o n d ito r i  A n .  M .  D L X X V 1I I .  A le x a n d r a  I .  U t> - 

s t i t u t o r i  A n .  M D C G C I I I ,  a na o ó o p o T k  rp y f li io c  
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—  Przez ukaz rządzącego senatu, 22 z. gru­
dnia, został przemianowany, radzcą honorowym—  
pośrednik polubownego specjalnego rozgranicza­
nia ziem w powiatach Czerykowskim i Czausow- 
•skim gubernii Mohylewskiej, odstawny kapitan  
arm ji Jakob H akus .so-Suszczewski stosownie do 
jogo rnngi wojskowej.

—  Przez ukaz rządzącego senatu, 22 z. gru­
dnia, przy dymissji podniesieni do rang: radzcow  
honorowych— sekretarze kollegialni: byli urzędni­
cy kancellaryjni kancellarji naczelnika gubernji 
Mchylcwskiśj Daniel Hurynów  i Mohylewskiego 
rządu guberniahicgo Jan Ckrapowicki.

—  Przez ukaz rządzącego senatu, 22 z. gru­
dnia, za wysługę la t zostali mianowani: w W i­
leńskim okręgu naukowym: radzcą kollegialnym—  
starszy nauczyciel gimnazjum Nowogrodzkiego, 
radzca dworu Jozef IV a s ile w s k i; assesorami 
k Hegialnymi— radzcy honorowi: starsi nauczy­
ciele gimnazjów: Grodzieńskiego— Bazyli E u lin  
1 Kicjdańskicgo— Franciszek Xordkivist, młodszy 
nauczyciel tegoż gimnazjum K aro l Erossheim  i 
etatowy lekarz przy gimnazjum Szawelskićm Ry­
szard D ąb ro w sk i; sekretarzami kollegialnymi—  
sekretarze gubernialni. były nauczyciel W ileńskiej 
powiatowej szkoły szlacheckiej P io tr G a lja r  i do­
zorca uczniów przychodzących gimnazjum Sza- 
welskiego Maciej B udziński; sekretarzami gu- 
bernialnymi— regestratorowie kollegialni: dozorca 
Wołkowyskićj skarbowej szkoły żydowskiej 1-go 
rzędu W incenty R aw iuszkiew icz  i nauczyciel do­
mowy W ileńskiej dyrekcji szkol, W ładysław  
Jan kow sk i, i regestratorem kollegialnym— do­
zorca Pińskiej skarbowej szkoły żydowskiej 1-go 
rzędu Adam Horodynski.

W iadomość  z K a u k a z u .
23-go stycznia głównodowodzący armją K a u -  

kazką otrzymał od naczelnika prawego skrzydła  
lin ii K aukazkiej wiadomość, ze jeszcze jedno 
liczne plemie Czerkiesów, Natuchajcami zwane, 
zamieszkałe pomiędzy rzekami Adagumem i N ie -  
berdzajem, po nad morzem Cżarnem i Kubanią, 
oświadczyło bezwarunkową uległość mocarstwu 
liossyjskiemu.

Jako zakładników swojój wierności i poświęce­
nia się Natuchajcy w ydali 17 amanatów z naj- 
pierwszych rodzin swoich i w obecnym czasie 
składają właśnie przysięgę.

3. Wewnętrzne urządzenie Wenecji 
nie może być przedmiotem żadnych ukła­
dów między mocarstwami.

4) Nakoniec, król sardyński wezwany 
będzie przez wspólnie działające rządy ce­
sarza Francuzów i królowej Wielkiej Bry- 
tanji, aby nie wysyłał wojsk swoich do 
Włoch środkowych , aż dopóki wszystkie 
składające je kraje i prowincje przez nowe 
głosowanie w zgromadzeniach, nie oświad­
czą uroczyście swoich życzeń, a skoro te 
zgromadzenia wyrzekną połączenie, Francja 
i Anglja nie będą już sprzeciwiały się 
wprowadzeniu wojsk sardyńskich.

llząd francuzki pierwszą z tych zasad 
przyjął bezwarunkowo jako najistotniejszą 
rękojmię załatwienia sprawy włoskićj, ro­
zumiał że mógł na nią zgodzić się, me za­
sięgając nawet zdania innych mocarstw.—  
Co do wyprowadzenia wojsk, Francja 
szczerze pragnie, aby to co najrychlej na­
stąpić mogło, i skoro bezpieczeństwo sto­
licy S., a przyzwolenie bądź głośne bądź 
domniemane mocarstw na nową organi­
zację krajów włoskich, uczynią to moźli- 
wern, wnet wojska odwołane z Włoch zo- 
slaną.— Również co do zostawienia nie-
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_ Projekt tutejszego banku ziemskiego ma być 
złozony zgromadzeniu szlachty w lutym; wiado­
mo, iż w lutym właśnie w  St.-Petersburgu będzie 
zjazd szlachty na wybory.

Kom itet ranionych wzywa, iżby pp. oficerowie, 
za liczeni do niego jako kandydaci dozajęcia posad, 
zawiadomili w ciągu jednego miesiąca od niniej­
szego wezwania, kto z nich życzy zająć wakujące 
posady pornocnikow poeztmistrzow: w m. obwo­
dowym Semipalatyńsku; w Chotinie w obwodzie 
Bessarabskim, w Galczynie w gub. St.-Fetersbur- 
skiej, w Rybińsku w gub. Jarosławskiej, w F a -  
tezu gub. K urskiej; w Zwienigorodzku gub. K i ­
jowskiej; w Dankowie gub. R iazańskićj,— w H o- 
rodyszczu gub. Penzeńskiej, w Lipecku gub. 
Tam bow skićj, w  Sumach gub. Charkowskiej, 
w łf.()v'^u 8 ub. W ołyńskiej, w Ńolińsku gub. W ia -  
ckiej i w Olgopolu gubernji Chersońskićj; a tak­
że zawiadomić w ciągu dwudziestu ośmiu dni 
od niniejszego w ezw ania, kto z nich życzyłby  
zając posadę Horodniczego Krasnojarskiego w gu­
bernii Astrachańskiej.

Przewodnik Ekonomiczny donosi o następują­
cych nowościach i pogłoskach:

—  Za przedmiot jednej z najbardzićj zajmują­
cych w mieście pogadanek, służy właśnie godny 
uwagi środek, przedsięwzięty przez ministerstwo 
morskie ku zmniejszeniu etatów. Powiadają, że i 
inne też ministerstwa przedsięwezmą toż samo. 
Jużeśmy pierwićj wypowiedzieli nasze zdanie o 
tym  środku, który i teraz uznajemy za jeden z naj­
ważniejszych kroków ku ulepszeniu administracji
naszćj. Tym  tylko sposobem, jak  sądzimy, można 
dojść do pożądanego sprostowania formalności, 
coraz bardzićj pomnażanych przez zbyteczną liczbę 
służących, i tylko podobnem rozstrzyganiem żywo 
obchodzących społeczność naszą kwestji, możemy 
dowieść, ze błędom, niebacznie raz popełnionym, 
nie chcemy bynajmniej przyznawać praw wieczne­
go u nas obywatelstwa.

—  Zam iar utworzenia banku obrotowego nie 
przyjdzie zapewne do skutku, projektowana bo­
wiem reorganizacja banku handlowego, będzie 
w stanie zaradzić obecnym potrzebom handlu.

ograniczonej władzy Austrji wewnętrzne­
go urządzenia Wenecji,tak dalece, iż żaden 
z dworów nie miałby prawa nawet roko­
wać z nią w tym przedmiocie, Francja 
sądzi iż nie należy zamykać drogi do ukła­
dów', mogących mieć dobroczynne następ­
stwa.— Nakoniec stanowcza odpowiedź co 
do zobowiązania króla sardyńskiego, jak po­
winien zachować się względem Włoch 
środkowych przed i po głosowaniu, nie 
mogła być natychmiast, przez Francję uczy­
nioną. Przeszkody, o które rozbiły się po­
s t a n o w i e n i a  t r a k t a t u  Z u r i c h s k i e g o  s ą  t a k  

wielkie, iż Francja straciła wszelką nadzie­
ję, aby je  wypełnić mogła. A lubo znaj­
duje, źe środki podane przez rząd angiel­
ski są stosowne i doprowadzić mogą do 
zamierzonego celu, wszakże czuje się su­
miennie być obowiązaną uprzednio poro­
zumieć się w tym względzie z Austrją. 
Wszelkie usiłowania Francji, aby książąt 
przywrócić 11a ich trony, niezdołały wy­
jednać tego co jest nicpodobnem ; lecz 
Francja musi ocalić cześć swojego cesarza 
i niemoźe dozwolić, aby ktokolwiek wątpił 
o jego prawości; niemoźe też zapomnieć 
że wzywała Rossję i Prussy do spółdzia-
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łania. W szystkie te pobudki skłaniają 
Francję do porozumienia się  z gabinetami 
W iedeńskim , Petersburskim  i Berlińskim  
aby usprawiedliw ić przed nimi tę zmianę, 
jaka zaszła w  sposobie pojmowania prze­
zeń sprawy W łoskiej.

Te uwagi skłoniły pana Thouvenel do 
nowego rokowania z Austrja. Odpowiedź 
otrzymana z W iednia nie jest jeszcze  osta­
teczną, Prusy dały w iedzieć gabinetowi 
londyńskiemu, że zasady jego podzielają. 
Rossja dotąd nic niewyrzekła. Tym cza­
sem  zgromadzenia wyborcze w  Toskanji, 
Parmie, Modenie i Romanji zbierają się  
i oczekiwać należy, że mianowani na 
nowo reprezentanci, tłum acząc w olę lu­
du w łoskiego obwołają powtórnie W i­
ktora Emmanuela swoim  królem , czy 
lo  jednak rozstrzygnie sprawę w łoską, 
czy Austrja ulegnie tem u bóstwu , któ­
re starożytni A n a 11 k e, to jest  11 i e u b ł  a- 
g a n ą  k o n i e c z n o ś c i ą  zwali, któż 
to odgadnie? A czy W enecja oddana na 
zem stę sw oich ciem iężców , nie rzuci się  
do rozpacznego boju, czy w  tern konaniu 
całej ludności, W łosi niepośpieszą z brat­
nią pomocą, czy znowu strum ienie krwi 
i łez  nie popłyną, czy całe brzemie nie­
szczęść niespadnie na g łow ę cesarza Fran­
cuzów, który tak nieuważnie zawarł ten 
nieszczęsny rozejm w  Villafranca,ufając ra­
czej zręczności dyplomatycznej niż n ie ­
zwyciężonej przewadze oręża francuzkiego, 
je s t  to wielka zagadka, której rozwiązanie 
tai się  jeszcze w  niezbadanych wyrokach 
Opatrzności.

W Ł O C H Y .
Turyn, cl. 3 lutego.

Zapowiedziana podróż lir. Cavour do Paryża 
i Londynu, zapewne niebędzie miała miejsca. 
Dopóki niebyt pierwszym ministrem, obecność 
jego w tych dwóeh stolicach mogta być potrze­
bną, ale dziś, gdy ze stanowiska swojego może 
wprost porozumiewać się z Cesarzem i gabine­
tem angielskim, chyba nadzwyczajna jaka oko­
liczność, wymagająca osobistego widzenia się, 
spowodowaćby mogła wyjazd jego z Turynu. 
Podobnież wieść o podróży lorda Cowley do 
tutejszej stolicy jest bezzasadna, Sir Hudson, 
poseł angielski posiada ufność swojego rządu, 
i jest ściśle zbliżony z najznakomitszemi osoba­
mi tego kraju. Rzecz o ustępstwie Sabaudji 
cesarstwu żywo zajmuje umysły. Wszakze 
wcale nie je s t  tak daleko posuniętą jakby 
o tern wnosić można z dzienników francuzkich; 
to pewna ze ostatecznie rozstrzygnąć ją  może 
tylko rzeczywista wola ludnośei sabaudzkiej. 
Zaweześnie byłoby twierdzić, że to nienastąpi,

mogą zajść wypadki, w skutek których ustę­
pstwo okaże się potrzcbnem i pożytecznem, 
chociaż wyrzeczenie się kolebki państwa i r o ­
du panującego zawsze wywoła boleśne uczu­
cie. Prawdziwą ofiarą byłaby utrata Nizzy, 
obwodu czysto włoskiego.

Hr. Cavour. ogłosił umowę handlową, za­
wartą ze związkiem celnym niemieckim, o któ­
rej wspomnieliśmy, podając treść mowy trono­
wej ksiązęi ia Rojenia pruskiego. Z każdym 
dniem powszechność przekonywa się, ze gabinet 
Dabormida wybornie prowadził sprawy krajo­
we. P a n C a r u t t i  d i  Ca  11 t o g  11 o, sekre­
tarz generalny w wydziale spraw zewnętrznych 
zawarł umowę owłasność artystyczną i nauko­
wą z Hiszpunją, już dawniej podobnąż umowę 
zawarł był z rządem belgijskim. P. Canofari 
mianowany został ministrem pełnomocnym 
króla obojga Sycylji przy dworze turyńskim, 
zapewne z tego powodu, iż margrabia Villa- 
marina wtakimze stopniu umocowany jest przy- 
dworze neapolitańskim.

Baron de Talleyrand, minister francuski 
miał zaszczyt otrzymać osobne posłuchanie 
u króla Wiktora Emmanuela i złożyć własno­
ręczny list Cesarza, przy zapewnieniu o jedno­
stajnych uczuciach przyjaźni życzliwości potę­
żnego sprzymierzeńca Piemontu. Baron de 
Talleyrand pierwszy raz widział króla, dotąd 
bowiem dla niezdrowia N. Pana niemógł być 
przyjęty.

d. 4  lutego.
Depesza z Turynu oznajmuje że odstąpiono 

myśli uzbrajania się nad Mincio. Znaczenie 
tego postanowienia jes t  widoczne; gdyby hr. 
Cavour wierzył, że Piemont musi pozostać 
w granicach, jakie mu traktat zurichski zakre­
ślił, natenczas uzbrojenie tych granie, zwła­
szcza od Austrji, byłoby nieodzowne, ale bę­
dąc przekonanym, iz Włochy pozbędą się na- 
koniec przybyszów ze swojej ziemi, uznał wy­
datek na wzmocnienie granic za niepotrzebny, 
tak dalece, iż przeznaczouą summę 40 miljo- 
nów lirów zredukował na dwa.

Dziennik turyński Opinione donosi o wyjściu 
czterech pólków piemonckieh do księstw P ar­
my, Modeny i Toskanji. Jenerał Menabrea, 
półkownicy Cavalli i Griffini podobnież udali 
się do Włoch środkowych, dla udoskonalenia 
organizacji korpusu inżenjerów artyllerji i j a ­
zdy w tym kraju. {Nora)

T O S K A N J A .
Florencja.

Minister wyznań Salvagnoli, w okólniku ro­
zesłanym do prefektów, obszernie wyłożył po­
budki, przywiedzione w dekrecie znoszącym kon­
kordat. Oprócz powodów prawnych i polity­
cznych p.  Salvagnoli obwinia dwór rzymski 
o zaniedbanie rządu kościelnego w Toskanji; 
żali się, ze o biskupstwa i wiele prclatur są 
wakującemi, gdyż stolica Apostolska nieuzna- 
jąc obecnego rządu toskańskiego, nie odpowia­
da na jego przedstawienie. Nadto wyraża, iż 
rząd znajduje koniecznem obrócić bogate upo­

sażenie duchowieństwa na wymierne opatrzenie 
jego potrzeb, a mianowicie, nieodwracając na 
żadne inne cele dóbr kościelnych, z ich dochodów 
duchowieństwo wiejskie dostateczniej opatrzyć.

d. 2  lutego.
Rozstrzygnienie politycznego bytu Toskanji 

przez głosowanie powszechne niema tu stron­
ników, jak równie myśl utworzenia z Toskanji 
osobnego królestwa; jeden tylko p. Eugeniusz 
Alberi, który to doradzał, udał się do Paryża 
rzekomo w przedsięwzięciu drogi żelaznej, 
istotnie zaś dla wmówienia rządowi francu- 
zkiemu iż osobne królestwo toskańskie jedynie 
je s t  życzone przez ludność. Można być pe­
wnym bezskuteczności jego zabiegów.

Pre/es Ricasoli ma udać się do Pizy, dla 
rozdania chorągwi gwardji narodowej z podo­
bną uroczystością jak  w Liworno. Zamiar 
Garibaldego zakupienia miljona karabinów ze 
składek dobrowolnych, przyjęty z zapałem przez 
ludność, nie ostyga. Oto niedawno włościa­
nie okolic Pistoi i Arezzo gromadnie przybyli 
do tych miast dla opłacenia składki. Jest to 
najlepszym dowodem bezzasadności pogłosek 
rozsiewanych, iż ludność wiejska nieprzychyl­
na istniejącemu porządkowi rzeczy, pragnie 
powrotu arcyksiążąf. Minister wyznań ma 
wkrótce ogłosić dekret, przez który rząd wy­
znacza dostateczną ilość pieniędzy, na utrzyma­
nie synagog i rabbinów obrządku mojżeszowe- 
go. Pożyczka 60 miljonów zawarta została pod- 
dogodnemi warunkami za pośrednictwem hankie 
ra Ilastozi; wolanoby jednak załatwić to przez 
subskrypcję narodową.

Otwarcie instytutu narodowego już miało 
miejsce w ostatnią niedzielę. Margrabia Ri- 
dolfi, minister oświecenia i professor Amori 
wystąpili z mowami bardzo ehwalonemi. Lek­
cje rozpoczną się w poście.

Rzym, d. 31 stycznia.
W  ostatnią niedzielę Ojciec S. udał się do 

Umilta, w celu zwiedzenia nowo założonego Se- 
minarjum, dla młodzieży Ameryki południowej, 
poświęcającej się stanowi duchownemu. Jego 
Świątobliwość udzielił sakrament ciała i krwi 
pańskiej 7. własnych rąk nietylko uczniom za­
kładu, ale też i innym osobom. Zebranie było 
liczne; między innymi znajdował się i jenerał 
Goyon, wnet po nabożeństwie obecni przeszli do 
ogromnej sali, w której J. S. wysłuchał dwóch 
krótkich mów kanonika Schmidta rejensa Semi- 
narjum i Kardynała Barnabo. Odpowiadając 
Ojciec Ś. między innemi wyraził, że przywią­
zanie jego do katolicyzmu nieustąpi temu, j a ­
kie okazali jego poprzednicy. Próby, przez j a ­
kie przechodzi, i tamci przechodzili, a jednak 
wyszli z nich z tryumfem. Przeciw naukom 
przewrotnym, zalewającym świat, jedno j e s t  tyl­
ko lekarstwo —  modlitwa. Odwołując się do 
słuszności swej sprawy, o jedno tylko prosi u 
świata katolickiego, a mianowicie o modlitwę, 
ale o modlitwę nieustającą. «Wyznać należy, iż 
nigdy doświadczenie nie było boleśniejsze, nie­
bezpieczeństwo groźniejsze. We Włoszech to

dała. Na półwyspie to duch rokoszu przeciw 
wszystkiemu co je s t  świętem, znajduje pokarm 
i wsparcie. Uznanie różnicy prawdy od fałszu 
już zaginęło; zbrodnia stała się cnotą, a cnota 
poczytywaną je s t  za zbrodnię. Ale ani upoko­
rzenia, ani męczeństwo, ani więzienie niezdo- 
łają zachwiać ufności kościoła i stałości jego 
zwierzchnika.#

Takie są główne myśli przemowy, wyrze­
czonej z nadzwyczaj nem wzruszeniem. Uczy­
niła ona wielkie wrażenie na slue, 'zach a 
następnie i w calem mieście.

Dziennik rzymski oznajmuje pod d. 2j. stycz­
nia że Kardynał Wiseman złożył Ojcu Ś. adres 
pełny wyrażeń największego przywiązania du­
chowieństwa i ludności londyńskiej, pisany na 
pargaminie i ozdobiony pięknemi minjaturami.

A U S T R J A .
Wiedeń, d. 3 lutego.

Piszą z Wenecji, że \vvpra\nono do fortec 
morawskich i naddunajskich dwa oddziały więź­
niów, jeden z 80, drugi ze 100 osób skutych 
łańcuchami, jako podejrzanych o miłość oj­
czyzny; niestawiono ich przed żadnym sądem. 
Ciągłe uwięzienia wyludniły miasta kraju w e­
neckiego.

—  Dziennik triestski pisze : „Najniedogod- 
niejsze położenie dla każdego państwa zawie­
ra się w odosobnieniu. Nawet polityka fał­
szywa , byleby miała wsparcie innego pań­
s tw a , jest mniej zgubną niż odosobnienie. 
Państwo odosobnione przechodzi pod wład/ę 
o b c ą , wobec której znajduje się rozbrojonem. 
Doświadczyła tego Austrja od początku wojny 
aż do rozejmu w Villafranca, a nawet do dnia 
dzisiejszego. Owoż, przy zawikłaniach spra­
wy włoskiej zostawiona jest własnym środkom. 
Zapewne, iż rząd mógłby zaczerpnąć wiele si­
ły ,  jeśliby na wielki rozmiar rozwinął swoją 
politykę wewnętrzną i potrafił uzyskać zaufanie 
rozlicznych ludów cesars tw a;  jeśliby chciał 
przyjąć bez zwłoki i stanowczo zastosować 
wszystkie zbawienne środki, na których opiera 
się spółczesna społeczność, a których gwałlow- 
nie w ym aga położenie kraju ; wtenczas zna­
lazłby żywioł p o tęg i , której donośność byłaby 
zrozumianą tak wewnątrz jak  i zewnątrz.

„Słusznie tw ierdzą, że najlepszym sprzy­
mierzeńcem jest zgoda między panującym i na­
rodem ; ale ten pewnik na jp raw dziw szy , aby 
był skutecznym, należy go uczciwie w czyn za­
mienić, a wtenczas potrafi on utrwalić jedność 
i wyjaśnić stan kraju wobec państw obcych. 
W ów czas to Austrja zdota wyjść ze swego 
odosobnienia. Państwo skupione wewnątrz, 
silne swoim rozwojem spokojnym i ciągłym, 
łatwo znajdzie punkta skojarzenia z innemi 
państwami. Skoro Austrja zaspokoi potrzeby 
swoich lu d ó w , i ukaże się znowu w rodzinie 
e u r o p e js k ie j ,  w  postaci niezawisłej od zaburzeń 
w e\w _ :znych, nietylko znajdzie sprzymierzeń­
ców , ale nawet przymierze z nią będzie po­
szu k iw an e /1

OBRAZKI LITEWSKIE
PRZEZ

I g n a c e g o  Cho dź kę .

III .
Dęby olbrzymie. Olszew *).

„ P o ś r o d k u  p u s z c z y , n a  w y n io s łe j  g ó rz e ,  
„ N ie z g ię ty  la ty  s to i  dąb  o d w ieczny :
„ C o  chociaż  w  ży c iu  m nogie  p r z e t r w a ł  bu rze  
„ P o g lą d a  j e d n a k  w  s w ą  p r z y s z ł o ś ć  bezp ieczn y .  

„ N ie s ie  podan ie ,  lecz lep ie j  o św iec i  
„ K r o n i k a  swirska, p e łn a  d o b re j  w iary :
„ Z e  g d y  topole  m e s a d z i ł  J a n  t r ze c i ,
„ D ą b  te n  n a ó w c z a s  b y ł  b a rd zo  s t a r y .

Michał Kontkowski— g a w ęd y .  
Słońce przez szczeliny innych okien prze­

ciskające się, ostrzegło inię nazajutrz, żem po­
dróżne fatygi zanadto wczasował: wstałem 
więc, i skracając czas mej rannej toalety, sze­
dłem do księdza 1 rzeora, abym mu podziękował 
za schludną celkę, jaką mi na mieszkanie przy­
gotował. Przeor nasz już po mszy, rzekł mi 
jakiś księżulo, ktoregom na korytarzu spotkał, 
a teraz w ogrodzie rannej rekreacji używa.

Zwróciłem się więc do ogrodu, i postrzegłem 
szanownego kapłana, przechadzającego się mię­
dzy szpalerami: znanym mi już on był dawniej: 
kapłan pobożny i zakonnik gorliwy , lecz 
nieunikający od ludzi, do których towarzystwa 
wnosił zalety gruntownej znajomości świata, 
przetrawionej saniotnem rozmyślaniem, i wspar­
tej czytelnictwem, któremu wolne swe chwile 
chętnie poświęcał: takim sposobem dojrzalszym 
on był zdaniem i umysłem niż wiekiem; bo 
rozwaga i książka dobra, są to promienie słoń­
ca , pod których dobroczynućm dogrzaniem, 
ewoc życia bujniej i piękniej się rozrasta, prę­
dzej się zawiązuje i wcześniej dojrzewa. Przy­
jemnego oblicza, które się skromnem uśmie­
chem okrasza, to ks. N i k o d e m ,  łagodnością 
charakteru i obcowania, pociągał i wiązał do 
siebie braci, ulegających mu nietylko jako du­
chownemu zwierzchnikowi, ale jak przyjacielo-

*) O lszew  w p o w iec ie  Ś w ię c ia ń sk im ,  m a ję tn o ś ć  
oil d a w n a  ro d z in y  C h o m iń sk ich ,  d z iś  w ł a s n o ś ć  J W .  
S t a n i s ł a w a  C h a m i ń s k i e g o , g u b e r n a t .  K o w ie ń sk ie g o .

wi i opiekunowi; tak, że klasztor ten zdał się 
być siedliskiem jednej a zgodnej rodziny, rzą­
dzonej przez wspólnego ojca, lub co bliżej, 
przez starszego przywiązanego brata.

Po serdecznem przywitaniu się naszem, i po 
złożeniu mu przezemnie podziękowania za kwate­
rę ,— czy już pan po herbacie? zapytał on mnie.

Wstyd mi , rzekłem , odpowiedzieć panu, 
bo pan już i po mszy; ale na drugi raz będę 
rańszym i mszy nie opuszczę; dziękuję panu za 
troskliwość o moje wygody, ale przybywszy tu 
na czas jakiś, starać się będę, abym jak  najmniej 
przyczyniał subjekcji panu; dla tego pozwolisz 
mi pan dobrodziej mieć jakie takie własne go­
spodarstwo.

Otoż wzajemnie darujesz mi pan dobrodziej, 
odpowiedział uśmiechając się ks. Przeor, że go 
uprzedzę— w klasztorze wszystko jest pod l i ­
c e  n c j ą i o b e d i e n c j ą, i pan do prawa i pod 
prawo przychodzisz; dla tego ja  a u c t o r i t a t e  
m e a, zostawuję panu zupełną wolność czasu
i zatrudnień, to zdaje mi się dosyć powolności, 
ale co do życia i powszedniego chleba, co do 
v i e  t u m  e t  a m i  c t u m ,  ulegać pan musisz 
naszej zakonnej regule: żyjemy skromnie, ale 
tez i głodu nie cierpim, a nie źle, że i postów 
z nami się nauczysz , od których na świecie 
bardzo dziś odwykają; zresztą, krótko mówiąc, 
porzuć pan ceremonje; skoro czas niejaki prze­
być z nami postanowiłeś, więc im prędzej skoń- 
czemy wstępy i przedmowy, tem rychlej doj­
dziemy do samego dzieła, to jes t  do codzienne­
go miłego i poufałego życia, do którego od tejże 
chwili pokornie zapraszam pana.

Na utwierdzenie tych słów zacnego kapłana, 
uścisnęliśmy się czule.

Rzucając okiem po tym niewielkim, ale mi- 
ym5 czystym, i w drzewa pożyteczne obfitym 

ogrodku, wzrok każdego zatrzymać się musi i 
zmierzyć z zadziwieniem dwóch obok siebie sto­
jących olbrzymów.... dwa ogromne dęby, przed 
które poprowadził mnie właśnie ks. Przeor— 
stanąłem zdumiały!., milczałem... wieki zdawa­
ły się obciążać te stare, mchem brodate, i głę- 
bokiemi karby poorane konary, ale brzemie to

ugiąć ich nie zdołało... Oh ! co za potęga i siła 
w tych ramionach szeroko rozciągniętych! każda 
gałęź, to wielkie drzewo— a drzewo same... to 
cedr litewski!!! milczenia mego nie przerywał 
ks. Nikodem, zdawał się on dozwalać, aby myśl 
moja pięła się w górę i z wierzchołka drzew 
tych padając na jezioro, rozważała trwałość i 
przeszłość dwóch przeciwnych sobie utworów' 
Wszechmocnego i dawne dzieje na ich wieki 
mierzyła... I cóż pan ? przerwał on nakoniec 
dwóma słowy dumania moje.

Ach! zawołałem, cóż to za drzewa ! jakże to 
byc mogło, że o nich dotąd nie wiemy? niktże 
S1ć nie nalazł, któryby tak jak  ja  nad niemi się 
zadziwił, i części im bałwochwalczej nie oddał? 
pan sam dla czegóż nam nie odkryłeś, że masz 
u siebie w ogrodzie braci sławnego żmudzkiego 
R a u b l i s a ,  choć młodszych zapewne nieco, 
tem bardziej, że tamten jes t  już nieżywym kad­
łubem, a te jeszcze się czerstwo zielenią.

R a panie dobrodzieju ! odrzekł ks. Przeor, 
me moja wina, że nie wszyscy takiem okiem 
i uczuciem patrzą na nasze dąbki , jak  pan, 
wszakże był tu jakiś poeta przed kilkunastu laty, 
i pamiątkę swą zostawił— patrz pan.

Ljrzałem wydrążenie w d ęb ie , w które 
wprawione ramki ze szkłem, a za niem papier 
z pismem, ledwo już pierwszą strofkę wyczytać 
można było:

K ogo  w z r o s t  n a s z  u d e rz a ,
»Niech policzy zb ieg łe  lata:
»Za w ie lk ie g o  K a z im ie rz a ,
“J u ż  b y l iśm y  w  p o ś ró d  św ia ta .#

Lalej wyczytać nie podobna, rzekłem— pożal 
się Boże, że i to zostało, pamiątki takie lepsze­
go natchnienia warte, rzekł ks. Nikodem. Ale 
mają 0ne swą własną historją, złączoną z dzie­
jami tego klasztoru. Mogęż to wiedzieć? zapy­
tałem ciekawie. Dla czegóż nie, usiądźmy pod 
ich cieniem na ławeczce, a tak w ich obecności, 
jak przy żywych świadkach zdarzenia, opowiem 
je  panu— Usiedliśmy.
—  Świadomy pan jesteś zapewne dziejów kraju 
naszego, i owych fatalnych wewnętrznych na­
szych bezładów i krwawych zamieszek za pier­

wszego s a s a :  rozdarta Litwa na stronnictwa, 
podżegane to obcą intrygą, to dumą własnych 
możnowładeów, stała się polem gwałtów, napa­
dów i bezprawiów, których żadna władza poha­
mować nie była zdolną; godnem uwieńczeniem 
takiego stanu rzeczy była bitwa Olkiennicka, 
na której krew bratobójczą ręką toczona, oj­
czystą zbroczyła ziemię.

Oszmianską szlachtą skonfederowaną na ten 
czas za Ogińskiemi naprzeciw Sapiehom  do­
wodził Ludwik Jakób na Baksztach Cliomiński 
starosta Huh.sk.'. i chorąży Oszmiański, który 
z tego tytułu i urzędu swego, na czele jej miał 
udział w tej bitwie.

Nakoniec po uspokojeniu jakiemkolwiek, po­
wrócił on do domu, i zamieszkał sąsiedzkie tu 
swoje B a k s z t y * ) ,  wkrótce potem podczas 
zimy, dają mu znać dnia pewnego, że karmelici 
Zaświrscy, korzystając z jego nieobecności, 
przywłaszczyli sobie wstęp do jeziora, w grani­
cach majątku jego Straczy, położonego, i ksiądz 
administrator folwarku ich Źeladzia, z licznym 
zbiorem chłopstwa, zaciąga tu swój niewód. Na 
tę wieść zapala się strasznym gniewem chorąży, 
uzbraja licznych swych dworskich, pędzi do 
Straczy *) i znajduje karmelitę wyciągającego 
właśnie sieć pełną ryby. Na widok zbrojnych 
ludzi uciekło chłopstwo karmelitańskie. Olbrzy­
mia postać chorążego, wąs srogi, mars na tw a­
rzy, przeraził i przestraszył wszystkich, został 
tylko przy sieci ksiądz, z miną upokorzoną pe­
nitenta. Po wytoczonych na prędce v e  r s i a c l i  
i k o n t r a v e r s i a c h ,  pan chorąży t i-i zafe_
rował dekret: „Ponieważ księże dob • Izieju 
lubisz rybkę z mego jeziora, więc zaprobuj i sam 
w niem się skąpać.“  W  ingieniu oka dworscy 
porwali karmelitę,i na rozkaz pański, aby go ską­
pali tylko, spuścili go na sznurach do przerębi... 
na nieszczęście sznury zbutwiałe widać, nie do­
trzymały ciężaru upartego księdza—  pękły... 
i z rą mokrych się wyśliznęły... ksiądz się po-

(d. n.)

*) Bakszty— dziś  a t t y n e n c j a  O lszew a.
*) Stracza— także niegdyś attynencja Olszewa.
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—  C zy tam y  w  jednym  liście z W ie d n ia  n a ­
stępny  obraz położenia  A u s t r j i :

„N iespokojność , z k tó rą  oczek iw ane  s ą  tu 
w yp ad k i  nas ;ępnej w iosny  codzień w zra s ta ,  a 
chociaż w  ro zm aitych  stanach  spo łeczeń s tw a  ta  
niespokojność o b jaw ia  się w  różny sp o s ó b ,  
niemniej w s z a k ż e  o p a n o w a ła  u m y s ły  p o ­
w szechnośc i.  T rw o g a  o p rzy sz ło ść  najdotkli­
wiej czuć się daje klassom  średn im . Niejeden, 
co sądził, że los swój zabezp ieczy ł  do śmierci, 
widzi się znowu na rażo n y m  n a  w yp adk i  ślepe­
go trafu . O baw y te najżywiej t r a p ią  urzędni­
ków . W o ln o ść  p r z e m y s ł u , byt zachw iany  
dawniejszych w y łą c z n y c h  jego  p rzed s taw ic ie ­
li, liczne b a n k r u c tw a ,  ze rw an ie  s to su nk ów  h a n ­
dlowych z L om bard ją ,  ciągłe w z ra s ta n ie  opłat 
za  w y m ian ę ,  w sz y s tk o  to r a z e m  wzięte ro zsze ­
rzy ło  n iepew ność  pow szechną .  Ileż to rodzin 
n iezostanie  zagrożonych  w  swojern istnieniu 
p rzez  n o w ą  wojnę ? Jakież  o g rom ne ofiary m u ­
sia łby  kraj pomieść znow u, gdyby  przysz ło  zbroj­
nie w y s tą p ić  w e  W ło sz e c h ,  i na  j a k  długi czas  
na leża łoby  odroczyć  re fo rm y , k tó rych  A us tr ja  
oczekuje z na jw y ższem  u tę skn ien iem ?  K ażdy 
dzień w yw o łu je  na jrozm aitsze  wieści , i j a k ­
kolw iek tw ie rdzą ,  że rząd  z rezy g n o w a ł  się na 
pokoj, w ieści jedn ak  m a ją  b a rw ę  bardzo  w o jen ­
ną. N o w y  naczelnik g łó w n eg o  sz tabu  Ludwik 
B enedek , p rzy  objęciu obow iązku  , p rzem ów ił  
w  duchu w ojny . Dla poskrom ien ia  niepokojów 
na  nowej g ran icy  lom bardzkiej, w y p ra w io n o  na 
nią k o rp u sy  policji wojennej i ż a n d a r m e r j i : —  
jes t  to p ie rw szy  rodzaj broni, p rzyw rócone j  na 
stopę w o jenną.  U zbra ja ją  też flotę. N iepyta ją  
już czy w ojna  w zn ow i się w e  W ło szech  , ale 
k ie d y ?  T ak  w szyscy  są  p rześw iadczen i,  ż e j e ; t  
n ieuchronną .1-

—  G azeta  Kolońska w  u w a g a c h  sw oich  nad 
p o w y ższy m  listem t w i e r d z i , że położenie Au- 
strji je s t  tak  rozpaczne ,  iż n iem a innej nadziei 
Ocalenia, tylko w y rz e c  się tego , co n iepow ró t-  
nie s t raco ne .  P rz ed ew sz y s tk iem  po w in n a  od­
stąp ić  od zam ia ru  p rze tw o rzen ia  W ę g ie r  na 
prow incję  n iem iecką, pow inna  pozbyć się W e ­
necji, bo pom im o na jw iększych  w ysileń  zacho­
w a ć  jej n iepotrafi. L.ecz A us tr ja  z a m y k a  oczy 
i ch'-e w alczy ć  z n iepodobieńs tw em .

Z a p e w n e  boleśnie dla mej byłoby w yzuć  się 
z W en ec j i  za  cenę 5 0 0  m il jo n ó w , ale i to 
p ew n a ,  że n iebaw em  zm uszona  będzie W ło ch y  
opuścić bez w yn ag ro dzen ia ,  i w  zysku  odniesie 
ty lko now e brzem ie  w y d a tk ó w  w ojennych.

—  Gazeta A u ijsburgska  u trzym uje ,  że Austr ja  
nie rozpoczn  e w o jny , i p rzes tan ie  n a  obronie 
sw ej g r a n i c y ;  ku tem u  w ła śn ie  zm ierza ją  
obecne jej uzbrojenia . L inja obrony  południo­
w o -zach od n ia  bardzo  zo s ta ła  os łab ion ą  przez 
um ow ę w  Villafranea. U trzy m y w an o ,  że e z w  o- 
r o b o k  za s ła n ia ł  A u s tr ję  od w sze lk .ego  n a ­
jazd u  z tej s trony , a  n a w e t  z a p ew n ia ł  s t r a te ­
giczne pano w an ie  nad  w yższem i W łocham i.  
Lecz zapom niano  o tern, że now a g ra n ic a  u ła t ­
w ia  obe|ście  fortec W en eck ich .  P o cząw szy  od 
Ftocca d ’Anfo nad jez io rem  Idro, aż  do w ą w o z u  
T o n  d, na przestrzen i wielu m i l , g ran ica  jest 
zupełnie o tw a r tą .  Liczne p rze jśc ia  p ro w ad zą  
z L om bardji  przez g ó ry  do kotliny Ghiese; wiele 
z tych  przejść  s ą  p ra w ie  dobrem i d rogam i;  in­
ne m ogą  być ła tw o  rozszerzonemu dla niewiel­
kich oddzia łów  woj->ka, k tó re  m ając  artylle rję  
p rzebędą  je bez trudności.  Obrona je s t  nader  
uciążliwą. K onieczność rozdzielenia czujności 
i sił na  w ie lką  liczbę pu nk tó w  sp raw i ,  iż o b roń­
cy  zna jdą  się zaw sze  s łabym i do zah am o w an ia  
p rze jśc ia  n ac ie ra jącym , w  miejscu p rzez  nich 
upa trzon em ; a nadto  s ta w iąc  czoło lękać się po­
winni n ap ad u  z ty łu . Zupełnein byłoby niepo­
dob ień s tw em  ześ ro d k o w a ć  załogę pograniczną 
w  jedno  m ieisee , k tóre  o p an o w an e  dozwoliłoby 
n ieprzyjacielowi zająć  dolinę A dygi, blizką T ri-  
dentu. Dla od w ró cen ia  tych  niebezpieczeństw  
osobna  kom m iss ja  p racu je  od d. I -g o - lutego 
w  T rieśc ie  nad p lanem  uzbro,enia g ran icy  ty ­
rolskiej. N iew iad om o  w szak że ,  czy p rzy  n j- 
w iększyeh  n aw et  nak ład ach ,  te środki obrony 
będą  sku teczne . T y m c z a se m ,  skoro  po ra  roku 
pozwoli, rząd  zam y ś la  w zm ocn ić  w  rozleglej- 
szych ro zm ia rach  tw ie rdzę  B rixen .

P R U S Y .
Berlin, d. 6 lutego.

R ząd  p rusk i  o t rzy m a ł  p ew n e  poufne zw ie ­
rzenie , tyczące  się s p ra w y  W ło ch  śro dk o w y ch .  
Chcąc  p rzekonać  się o ich rzeczy w is to ść1, z a ­
ż ą d a ł  objaśnień od po sła  sw ojego  w  T u r y ­
nie p a n a  B rass ie r  de S a in t  S im on; n a d e s ła ­
nym  przezeń  w iadom ościom  zap rzeczy ł  p. R eu-  
mont; ab y  w ięc  rozs trzy gn ąć  tę sprzeczność  
p o s tan ow ił  w y p r a w ić  j e n e ra ła  W ildenbrućh  
na m iejsce, dla naocznego  p rzek o n an ia  się 
o is to tnym  stan ie  rzeczy .  Dnia dzisie jszego 
miano mu udzielić s to so w n e  instrukcje.

Sporządzan ie  a r m a t  gw in to w y ch  o db y w a  
się  na  wielki rozm ia r .  Z a k ła d  odlewów p. 
F re u n d  dostarcza po sześć  dz ia ł  na  tydzień. 
P ró c z  tego pracują  tam że  n ad  dz ia łam i żela- 
znemi w ed łu g  w zoru  zap o w iad a jąc eg o  wiel­
kie skutk i .  Jeżeli dośw iadczenie  sp raw d z i  cel­
ność ich s trza łu ,  rząd  zam ie rza  w y g o to w a ­
nie 6 0 0  sz tuk  tej broni. (Nord).

A N G L J A .
Londyn, d. 4 lutego.

L o r d  W a r d  podniesiony został przez kró- 
lowę na dostojność h rab iow ską; j e s t  on bez-

w ątp icn ia  na jw iększym  bogaczem  A nglji ;  jego  
buty  żelazne w  W o rc e s te r s h ire  i w S ta f fo rd ­
sh ire ,  z powodu zniżenia cła we F ra n c j i  od że­
laza przy woźnego, powiększą dochód o 1 0 0 0 0 0  
funtów s te r l .  rocznie. Z a jm u je  on pierwsze 
m ie jsce  między opiekunami ta len tów  a r ty s ty ­
cznych w  Anglji .

W  I r la n d j i  w p ierw szą  n iedzie lę  postu po 
w szystk ich  kościołach o tw orzy  się  sk ładka  na 
rzecz  Ojca Ś .  A rcybiskup  Cullen w ezw a ł do 
niej w obszernym liście pasterskim .

d. 5 Lutego.
L ord  Gowley podał panu Thouvenel następny 

p ro je k t  do za ła tw ien ia  sp raw y  W ło sk ie j:  1) Ż a ­
dnego wdania  się zbrojnego. 2) W enec ja  wy­
łącza  się od wszelkich rokow ań , co do zmiany 
je j  t e r ry lo r ju m ,  i zostanie pod panowaniem 
A u s tr j i .  3) W e W łoszech  środkowych odbędzie 
s ię  nowe głosowanie; jeże l i  z łączenie  z P ie ­
montem zostanie zaw otow anem  , król W ik to r  
E m m anue l,  upow ażni się do je g o  przyjęcia. 
4)  Dopóki głosowanie nieodbędzie się , Piemont 
nie powinien wpływać na jeg o  w ypadek. 5) F r a n -  
e ja  wyprowadzi sw oje  wojska z Rzym u i Lom ­
bard ji .  M in is te r  francuzki odpowiedział,żc Ce­
s a r z  p ragn ie  uprzednio  wyrozum ieć A u s tr ję ,  co 
o tym projekcie t rzym a .  Pod koniec tygodnia 
oczekiwany je s t  w P a ryżu  goniec z odpowiedzią 
z W iednia .

Londyn <V Lutego.
Z depeszy te legraficznej londyńsk ie j ,  z dnia 

8 Lutego dow iadujem y się, że na wieczornem 
posiedzeniu izby parów, wiee-1.rabia N orm an-  
bv ośw iadczył,  aby p ar lam en t  złożył królowej 
dziękczynny ad re s  za oparcie się w cieleniu  Sa-  
baudji do F ra n c j i ,  razem  z prośbą, aby i nadal 
tego n iedopuszczała. Lord G ran v .de  odpowie­
dział, iż rząd angielski o l r z j m a ło d  f raneuzkie -  
go s tano w cze  zapew nienie , ze w obecnym cza­
sie F ra n c ja  niema zam ia ru  przy łączen ia  S a-  
baudji,  chociaż lir. W alew sk i p rzyznał,  że przed 
rozpoczęciem wojny m yślano  o tern w pewnych 
danych okolicznościach, k tóre j e d n a k  miejsca 
ni, m ia ły .  H rab ia  też Cavour na uczynione so­
bie w prost  pytanie odpow iedział,  ze między 
F ra n c ją  i P iem ontem  nie istn ie je  żaden traktat,  
w moc k tórego  dw ór tu ryńsk i zgadzałby  się 
ustąpić S abau d ję .  Ze zaś rząd angielsk i otwo­
rzy! swój sposób widzenia w tym względzie, 
spodziewa się p r z e t o , że Viee-hrabia N o rm an -  
by cofnie sw oje w niesienie .— Lord Grey uw aża, 
że u ręezen ie  rządu franeuzkiego j e s t  niedo­
sta teczne, zw łaszcza porów nyw ając j e  z dzien­
nikami fruneuzkiem i rozs trząsa jąeem i w mowie 
będący p rzed m io t .— Książe N ew castle  o św iad­
czył,  iż rząd  angielski nie omieszka czynić sw o­
ich przedstaw ień  f rancuzkiem u w tej m ie rze .—  
Lord Redeliffe  dodał, iż obecne postępowanie ce­
sarza  F ra n cu zó w  obudzą nieufność całe j  Europy. 
Lord N orm anby  ozna jm ił ,  że odbyte rozpraw y 
zaspokoiły go, a więc cofa sw oje  w niesienie .

Londyn, d. 9 Lutego.
M o r n i n g - P o s t  o t r z y m u je ,  że w izbie 

wyższej w ciągu ro zp raw  o Sabaudji ,  nie przy­
wiedziono ani jed n ego  zasadnego powodu do opo­
ru p rzec iw  połączeniu tego k ra ju  z F ra n c ją .  S a-  
baudja j e s  cze za panow ania  Ludwika F i l ipa  
oświadczyła  chęć zm iany rz ą d u ,  zap a try w a ła  
się bowiem w ten sam  sposób na T u ry n ,  w  jaki 
L om bard ja  pa trzy ła  na W iedeń . (Ii- /•)

W  ogólnośc i,  ludzie zbliżeni do gabinetów  
fran cu /k iego  i turyńskiego w ierzą, że przy za ­
w arc iu  t r a k ta tu  zaczepnego i odpornego mię 
dzy F ra n c ją  i Piem ontem , przed ożenieniem się  
k są zęc ia  Napoleona z kró lewną K loty ldą, s t a ­
nął był t r a k ta t ,  iz w razie  oswobodzenia W łoch 
przez oręż francuzki od Alp do A d ry ja ty k u  i zdo­
bycia K ró les tw a  lom bardzko -  weneckiego na 
A us try jakach , oraz połączenia go z P iem ontem , 
król W ik to r  Enm ianu 1 wynagrodzi F ra n c ję  u- 
s lępstwem  S abaud ji .  W iadom o, ze cesarz  N a ­
poleon w yp ełn i ł  ów p ro g ram m at  tylko w poło­
wie, dwór Sardyń.ski sądził się być uw olnionym  
od do trzym ania  w arunku  ustęps tw a , i dla tego 
to rząd  f ran cuzk i  sp rzec iw ia ł  się wcieleniu  
W łoch środkowych do P iem ontu .  Za zm ianą  
rzeczy , gdy A ng lja  sk łon i ła  N apoleona, iż o s ta ­
tecznie odstąpił sp raw y  A reyksiązą t i o tw orzy ła  
się możność powiększenia P iem ontu ,  T oskan ją ,  
Modeną, P a r m ą  i R o m an ją ,  rząd  f rancuzki 
wznowił pierwotny z a m y s ł ,  lecz do t rak ta tu  
n icprzyszło  i dotąd wszystko  ogranicza się na 
ustnych  porozum ieniach .

F R A N C J A .
Paryż, d. 4  lutego.

Postano w ien ie ,  ogłoszone w  M onitorze , że 
kontyngens ze 140,0(1(1 na 1 0 0 ,0 0 0  zmniejszony 
z o s t a ł , obojętnie p rzy ję to .  Znana  doskonała 
o rg an izac ja  wojska franeuzkiego , dozw ala jąca  
z nies łychaną szybkością stopę pokojową zam ie ­
nić na w o je n n ą , oraz  n ieu s ta jące  p race nad 
uzbrojeniem  w a r se n a ła c h  , n iepozw ala ją  w i­
dzieć w ogłoszonem przez Monitora zm nie jsze­
niu w o jska  żadnej ręko jm i pokoju; i owszem  
powszechnie sądzą, że sp raw a W ło sk a  koniec 
końcem, przez oręż tylko za ła tw ioną  być może.

Bardzoby się mylono ro zu m ie jąc ,  że obecne 
postępowanie rządu  z dw orem  rzym skim  nie 
obudzą żadnego w spółczucia  we F ranc j i ,  jak  to 
u trzy m u ją  urzędowe i inne zależne dzienniki. 
L isty z B re tan j i  uw iad am ia ją  o nade r  żywein 
poruszeniu  um ysłów  z tego powodu; naw et m ię ­

dzy rep rez en tan tam i c ia ła  p raw odaw czego tw o ­
rzy się dość si lna  oppozycja w tym że duchu . 
Niedaw no je d e n  z deputowanych w ró c i ł  do P a ­
ryża ze zgrom adzenia wyborczego, na k tórem  
m usia ł  w yraźn ie  zobowiązać s i ę , iż zaniesie 
p ro testae ję  p rzeciw  postępowaniu rządu . P o ­
rozum iał się ju ż  ze swymi kollegami, i prote- 
s ta c ja  u łożona w bardzo s i lnych w yrazach  już  
przez 12  depu tow anych  zosta ła  podpisaną.

M onito r  um ieszcza dzisiaj dosłowny tekst 
t r a k ta tu  przyjaźni,  handlu  i żeglugi zaw artego  
d. 11 kw ietn ia  1 8 5 9  r .  między F ra n c ją  i rze-  
eząpospolitą  N ica rag u a .

B ata ljony, s tojące w L om bard j i ,  o t rzym ały  
n iedaw no wzmocnienie od 9(1 do 1(H) ludzi każ­
dy; flota zaś stojąca w  gotowości w Tulonie 
pod rząd em  w iceadm ira ła  R arb ie r  le T inan, 
przeznaczona j e s t  na morze ad ry ja ty ck ie .

Gazeta „N o u v e l l is te  de R ouen“  d o n o s i , że 
w Tulonie  o d lew a ją  w  wielkiej ilości nowe e l i -  
psoidyczne działowe kule , k tó rem i,w  skutek ro z ­
kazu cesarsk iego , a r ty l le r ja  co najprędzej ma 
być opatrzona .

W ia d o m o ,  że zniszczenie lasów  czyni w y ­
lew y rzek  coraz n iebezpieczn ie jszem i. Cesarz  
w liście swoim  5 stycznia , nie zapomniał o tym 
ważnym  przedmiocie. M in is te r  przeto skarbu 
złożył s tosow ny ra p o r t ,  ogłoszony w Monitorze. 
Z n a jd u je  się 26 depar tam en tów  przerżniętych 
łańcuchem  Alp, P yreneów , S ew ennow  i g ó ram i 
Owcrnji, nagle  potrzebujących zasiania  ich  la ­
sam i.  Z tych  gór  bowiem  Rodan, Ize ra ,  Du- 
ran c ja ,  G aronna i t . p. sp ły w a ją .  P rzestrzeń  
w ym agająca  zagajenia  wynosi 1 ,1 3 3 ,7 4 3  hek­
tarów  , z który eh połowa p raw ie  należy do 
gm in, d ru g a  do w łaśc ic ie l i  pryw atnych , a tylko 
4 0 , 1 1 0  h ek ta rów  do skarbu . M in is te r  spo­
dziew a się , ze o trzym aw szy  kredy t na pewną 
liczbę lat corocznie po %  m iljona  franków 
można będzie p rzestrzeń  na leżącą  do sk a rb u  la ­
sam i pokryć . Co do ziemi gm innej i prywatnej, 
rząd  gotów je s t  wziąść je j  zagajenie  na siebie, 
za odstępstwo połowy lasów na jeg o  w łasność, 
na co potrzebna będzie sum m a po 10 miljonów 
franków przez la t  dziesięć.

Encyklika Ojca S. została dzisia j we w szyst­
kich kośc io łach  parysk ich  z ambon ogłoszoną. 
Na w yraźne  żądanie cesa rza ,  ksiądz arcybiskup 
paryski odczytał j ą  w pałacow ej tu l je r i jsk ie j  
kaplicy.

Znaczne zdziwienie obudził a r tyku ł dziennika 
Gonstitu tionnel, w k tórym  hrab iem u  Cavour do­
radzane j e s t  na jw iększe  u m ia rk o w an ie .  A r ty ­
kuł len zdaje się być pólurzędowym . Nietylko 
p. T houvenel w yp raw ił  notę w tym  duchu do 
pierwszego m in is t r a  piemonekiego , ale i Ce­
sa rz  w łasnoręcznym  listem  W ik to ra  E m m anuela  
podobnież do um ia rk ow an ia  zachęcał.  Bo N a ­
poleon pragnie wojny  uniknąć, p rzym ierze  z A n- 
g l ją  u trzym ać, n iew yrzekając  się jed n ak  swoich 
zasad. Zgadza się on w praw dzie  na p rzy łącze­
nie W ło ch  środkowych do P iem ontu, ale pod 
pewnemi w aru n kam i.  Chcia łby  znaleźć jak ąś  
drogę pośrednią, k tóraby A u s tr j i  pewne zadość 
uczynienie przyn iosła , a m ianow icie  sk łon iła  j ą  
do przyzwolenia na u tw orzen ie  państwa w  Ro- 
m anji ,  z oddaniem  go arcyksiążęciu  F e rd y n a n ­
dowi, który jako  wielkorządca szanowałby god­
ność Ojca S. i czuw ał nad dobrem jeg o  dziedzic­
tw a: Podług  planu, rozstrząśniętego przez P a ­
pieża i przyjętego jak ob y  przez króla Obojga 
Sycylj i ,  budżet m ia ł  być tak urządzony, iż Oj­
ciec S. pobierałby tylko dochody, najw ażn ie jsze  
zaś ciężary wcaleby go niedotykaly. W ojsko 
rzym skie  zm niejszonehy zostało  do rozm iarów  
załogi honorowej ; dalsza  si ła  zbrojna byłaby 
złozoną z rozm aitych konlyngensów państw  
związku  w łoskiego; w ydatk i  na je j  u trzym anie  
nie obciążałyby zatem budżetu rzym skiego. 
T en  plau, upodobany cesarzowi, był t r e śc ią  listu 
do W ik to ra  E m m an ue la .  A u s tr ja ,  ze swojej 
strony w sp ie ra ła  ten plan u  Ojca S „  radz i ła  też 
pewne ustępstwo przez wzgląd na niebezpieczeń­
stwa chw ili .  A ng lja ,  która p ragn ie  zawziętej 
wojny z domem lo ta ryngsk im , może dałaby się 
skłonić do powyższego planu, je ś l ib y  zamiast 
areyksiążęcia  F erdy nand a  inny j a  ki, np. Książe 
Genui był w ybrany; bo wówczas d ługa  re jencja  
dałaby czas do porozum ien ia  się s t ronn ic tw om . 
Powyższy a r tyku ł  widocznie j e s t  an achron iz ­
mem. Mogły takie  myśli o u rządzeniu  W łoch  
roić się cesarzow i w net po powrocie z W ło ch  do 
F ra n c j i ,  ale dziś, kiedy myśl o związku w ło s­
kim ju ż  zupełnie upadla , re s ta u ra c ja  zaś a rcy-  
ksiąząt s ta ła  się  niepodobieństw em ,ani pomyślie 
można o podobnych u k ład ach .  (P r .  I tg •)

H I S Z P A N J A .
C horąg iew  Kastylji i Leonu p o w ie w a  na 

m urach  T e tu an u .  K lęska  m a ro k a n ó w  by ła  s ta ­
now cza. Zdobyto  8(10 nam io tów , ar ty lle rję  j 
w ie lką  część w o jennych  z a p a s ó w  n ieprzy ja­
cielskich. Pole b i tw y  o k ry te  było trupam i,  po ­
legło 4 ,0 0 0  m a ro k a n ó w ,  s t r a ta  chrześeian w y ­
nosi 4 0 0  ran n y ch  i zabitych . T e tu a n  poddał się, 
h iszpanów  przyjęto  ja k  oswobodzicieli. P o ­
w szech na  rado ść  z pow odu  zw y c ięz tw a  panuje 
w  Hiszpanji. K ró lo w a  m ian o w a ła  m a r sz a łk a  
O ’Donnell książęeiem  T e tu an u ,  g ra n d e m  p a ń ­
s tw a ,  d a ro w a ła  mu na w ła sn o ść  pole b itw y. 
Zdobycie kraju , gdzie dotąd  srożyło się b a rb a ­
rzy ń s tw o ,  je s t  u s łu g ą  od d aną  całej Europ ie . 
P róez  tego, s p r a w a  sz lachetna  i sp raw ied l iw a

odniosła  należny  sobie tryum f. Nakoniec to 
pow odzenie  je s t  św ia d e c tw e m  postępu jednego 
z na jdaw nie jszych  i najszlachetniejszych n a r o ­
dów  naszej części św ia ta .  K ró low a Izabella II 
usta liw szy  po rząd ek  w e w n ę t r z n y ,  w s k rz e s z a  
d a w n ą  s ła w ę  sw ojego  ludu, p rzyćm ioną  przez 
n ieszczęsną w a lk ę  s tronn ic tw .

Madryt, d. 3 lutego.
Je n e ra ł  Z ab a la  p rzy b y ł  do M adrytu, jen e ra ł  

Ros de Olano jes t  tu oczek iw any ,  aby  p rzy  po­
m ocy  lek a rzów  od zyskać  n ad w erężo n e  t ru d a ­
mi w o jny  zdrow ie . K o rp u sy  3-ci i 4 - ty  z a ­
cho w ane  zos taną  aż  do p ow ro tu  do sił ich 
dow ódców . W iad o m o ść  o ra n a c h  odniesionych 
przez  jen e ra ła  Prim  nie sp ra w d z i ła  się, chociaż 
nadzw ycza jne  m ęs tw o  tego  w alecznego  każe  
się obaw iać ,  ab y  nie s ta ł  się o fiarą  kul m a r o ­
kańsk ich .  Zdaje  s i ę ,  że Hiszpanie  z T e tu an u  
pójdą na  T a n g e r  i Fez, zo s taw iw szy  w  T e tu a -  
nie m ocną załogę, lecz z tego p ow odu  potrzeba  
będzie pow iększyć  siły h iszpańsk ie  w  Afryce .

K red y t  w o to w a n y  przez  K ortezy  n a  wojnę 
zos ta ł  w y cze rp an y ,  rz ąd  w ięc  w idz ia ł  się zm u­
szonym  sp rzedać  bony dóbr n a ro d o w y ch  n a  
sum m ę 1 2 0  miljonów. Obrót ten f inansow y  
za ła tw iono  z b an k iem  M a d ry c k im ;  za rzu ca ją  
m inistrom , że odwrócili bony od w ła śc iw eg o  
ich p rz e z n a c z e n ia , to jes t,  u m orzen ia  d łu g ó w  
p a ń s tw a  , tudzież że negocjac ję  odbyli sp oso ­
bem  p r y w a tn y m ,  nie zaś  ja k b y  na leża ło  przez 
licytację. (Nord)

G R E C J A .
Ateny, d. 22 stycznia.

P rzesilen ie  m in is ter ja lne  jeszcze nie nas tąp i­
ło ; wszakże stan  k ra ju  w ym aga koniecznie zm ia­
ny sy s le m a tu  i osób. Obecnie na cz terech  t j l -  
ko im ionach , po legają  nadzieje  lepszego k ie ru n ­
ku sp raw y  powszechnej. J e n e ra ł  M. ta x a s  p rze-  
wódea ru ch u  k o n s ty tu c j ju e g o  w 1 8 4 3  r . ,  któ­
ry był pierwszym  m in is t  t m  do rew olucji ;  a d m i­
r a ł  K a n a r  i s , bo ha te r  wojen  m orskich  i mąż 
po li tyczny ; j e n e r a ł  K o l o k o t r o n i s ,  znany 
z prawości i p a t r jo ty z m u ;  nakoniec C hr is t id is ,  
celujący w ym ow ą między sena to ram i,  obrońca 
od la t pięciu konsty tuc ji ,  szanowany jako  jed en  
z najzdolniejszych ludzi w k ró les tw ie .  Objęcie 
w ładzy przez w ym ienione cztery  osoby, było­
by hasłem  wolności wyborów, szczerego w \k o -  
nyw ania  konstytucji  i troskliwości o przyszłość 
tych  części G recji ,  k tóre jeszcze  zosta ją  pod 
iibcem ja r z m e m .  Z arzu ca ją  rządow i zwlokę 
w za ła tw ien iu  arcyw ażnego  przedmiotu, ja k im  
j e s t  następstw o tronu: i s łusznie , gdyż wobec 
zm ian, ja k ie  nas tąpić  m ogą na wschodzie, bez­
królewie mogłoby naraz ić  G rec ją  na n a jw ię ­
ksze n iedogodności.

P . T h o u v e u e 1 odwiedził Ateny przed kil­
ku dniami. M in is te r  sp raw  zagranicznych Kon- 
durio ti ,  znany m u z czasu  sp raw ow an ia  u rzę­
du posła g reck iego  w K onstantynopolu , p rzy ją ł  
go w porcie p ire jsk im  i tow arzyszy ł do pałacu  
królewskiego, gdzie p. T o  u v e  n e l m ia ł  z k ró ­
lem dwugodzinną rozm owę.

Położenie K an d j i ,  żywo za jm uje  um ysły 
w A tenach . Z dz ie rs tw a  i okrucieństw a H usein-  
paszy, doszły do tego  s to p n ia , iż m ieszkańcy  
w yznania  wschodniego, widząc w spółbrac i sw o ­
ich katolickich osze/.ędzonych od ucisku, sk u t­
kiem czynnej opieki dyplomacji franeu/.k ie j,  
przechodzić poczęli do kościoła katolickiego. 
I dopiero, kiedy posłowie angielski i r o s s y j s k i  
udali się do Porty  , aby poskromić nadużycia 
Paszy , Dywan od w o ła ł  go z K andji;  spokoj- 
ność na wyspie u tw ierdzoną zo s ta ła ,  a równo 
z tern i nowonawróeeni w rócil i  do dawniejszego
obrządku.

Je s t  jeszcze jed n a  okoliczność, obrażająca 
Greków, a m ianowicie, n iestosow ne postępowa­
nie rządu  bawarskiego. W iadom o, że król Ulton 
j e s t  b e zd z ie tn y m , konsty tucja  w aro w ała  , że 
następca jego powinien być w yznaw cą kościoła 
wschodniego. Królowa H elena  dom agała  się, 
aby b ra t  je j  męża był uznanym  za dom niem a­
nego następcę tronu  i na tychm ias t  przy ją ł  w ia­
rę panującą .  Dwór baw arsk i ,  chcąc tej koniecz­
ności uniknąć, począł czynić pokątne zabiegi, 
o odd tlenie królowej z Grecji i w y jednanie  
uchw ały  senatu  i izby reprezen tan tów , dozwa­
la jącej następcy t ro n u  pozostać w wierze, 
w której się u rodził .  Z am ia r  len nie udał się; 
królowa odtąd j e s t  przec iw ną polityce baw ar­
skiej, co n iem ało  przyczynia się do zaw ik łań , 
już. i bez tego  dość licznych, nurtu jących  sp ra ­
wy tego k ra ju .  {Nord.)

T U R C J A .
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2,S’ stycznia.

I liza  Pasza przez wzgląd na niedostateczność 
policji p rzedstaw ił  S u ł tano w i potrzebę u tw orze­
nia korpusu  żan d a rm e r j i  pieszej i konnej, sk ła ­
da jącego się z 6ń,9DD ludzi. N a przypadek 
wojny, połowa rzeczonego korpusu będzie m ogła  
być uruchom iona; a w ten sposób ju ż b y  b a c h i-
b u z u k i  s ta li  się n iepotrzebnym i. W yznaczo­
no kommissję dla rozs trząśn ien ia  tego projektu, 
k tóry  powszechnie znajduje  dobre  przy jęc ie .

d. 1 lutego.
Poseł n iderlandzki h r .  van Zuylen de Nijóyelt, 

skrzywdzony na przedm ieściu  Pera  przez rze ­
zańca, dopomniał się o zadość-uczynienie__
W  Bosnji, S erb ji  i Rum el j i  w ybuchnęły zabu­
rz e n ia .—  W  stolicy panuje powszechne n ieza­
dowolenie.
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DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Neapol, 6 Lutego.

Gabinet jest zachwiany. Zamiar w y ­
prawienia wojska neapoJitańskiego za gra­
nicę na pomoc Papieżowi trwa ciągle. 
W  Azzero, niedalekićm mieście od stolicy, 
zaszło rewolucyjne poruszenie, skutkiem 
którego miasto ogłoszone w  stanie oblę­
żenia.

•  d. 7  Lutego.
P rezes  gabinetu jen era ł F ilan gieri osta­

teczn ie  otrzym ał u w oln ien ie  od tego  u rzę­
du, K siąże Cassaro w ezw an y na jego  
m iejsce.

Rzym, 4 Lutego.
N iepokoje trw ożą  A nkonę. P o s e ł Fran­

cuzki daw ał 31  stycznia św ietn y  w ieczór. 
D zięki energji jen era ła  G oyon, R zym  je s t  
spokojny.

d. 7 Lutego.
Z pow odu złożonego Ojcu ś. adresu  

przez szlachtę rzym ską, objaw iło s ię  za­
burzenie m iędzy tu tejszym i studentam i; 
szczęśc iem  nie w yn ik ły  ztąd żadne sm u­
tne następstw a.

Turyn, d. 7 Lutego.
N ow onaznaczony na posła  przy d w orze  

francuzkim p. N igra odjeżdża dziś do Pa­
ryża. P. Farini udał s ię  do M odeny. Ba­
ron R icasoli n ie przybył je szcz e  do Turynu.

Antibez, d. 7 Lutego.
Dnia 5 lu tego zaszła w  teatrze francu­

zkim w  JVizzy m anifestacja na korzyść  
Francji. Odegrano arje królow ej H orten­
sji przy grzm ocie oklasków 1 5 0 0  w id zów . 
N azajutrz 6  lu tego w zyw ano przez afisze  
do przeciw nej m anifestacji w  królew skim  
teatrze w łosk im ; ale n ieudało s ię  jej w y ­
w ołać.

Londyn, d. 9 Lutego.
M o r n i n g  P o s t  przypom ina, że lir. 

Cavour nazw ał Sabaudję piem oncką Ir- 
landją Od r. 1 8 1 5 ,  m ówi tenże dzien­
nik Sabaudja była dla P iem ontu  źródłem  
c iąg łych  k łopotów .

d. 11 Lutego.
D zisie jszej nocy na p osiedzien iu  izby  

gm in m inister spraw  zew nętrznych  lord 
John R u sse l z ło ży ł parlam entow i traktat 
handlow y, zaw arty m iędzy Francją i A n- 
glją; kanclerz zaś podskarbstwa p. Glad­
stone budżet przychodów  i rozchodów  A n- 
glji. Rok finansow y ma być pom yślny.

Przew yżka dochodów  w ynosi 1 ,6 2 5 ,0 0 1 )  
funt ster. W ydal ki budżetow e dochodzą 
do 7 0  m iljonów  funt. ster. C ło na ka­
w ę i cukier pozostało bez zm iany. W e ­
d ług traktatu handlow ego, Francja z po­
czątkiem  1 8 6 1  r. zm niejszy c ło  od przy­
w ozu  w ęgla  kam iennego i oleju kokosow e­
go. Zm ieni zaś c ło  od lnu z dniem  1 
czerw ca 1 8 6 1  r. Od dnia 1 października 
1 8 6 1  c ło  od w szystk ich  w yrobów  angiel­
skich zniżone zoslan ie o 3 0  procentów , 
po trzech  zas latach je szcz e  o 2 5  proc. 
Angija podobnież zniża c ło  na w szystk ie  
rękodzielne tow ary francuzkie. W ódka  
oclona będzie mniej ośm iu procentam i. 
Od 1 kw ietnia 1 8 6 1  r. c ło  je szcz e  b ę­
dzie zm iejszone. T rw anie traktatu zakre­
ślone do lat 1 0 . P rzew idziane zm niejsze­
n ie dochodów  angielskich skutkiem  rze­
czonego traktatu dojdzie 1 ,1 9 0 ,0 0 0  funt. 
ster na rok.

P. Gladstone w  sw oim  w yw od zie  bud­
żetow ym  proponuje zn iesien ie  c e ł od ma­
s ła , sera, jaj, pom arańcz, zn iżen ie cła od 
drzew a budow low ego, rozynek, w inogron, 
chm ielu , cykorji; zm niejszen ie niektórych  
opłat stęp low ych; podatek od dochodów  
w y ższy ch  nad 1 5 0  funtów  po 1 0  pens. 
od funta, a z n iższych  po p en sie . Środek  
ten  p ow ięk szy  dochody państw a o 8  mil- 
Ijonów funtów .

N iedobór budżetow y w ynagradza się  
w ażną zmianą podatkową, a m ianow icie  
w prow adzeniem  now ych opłat stęp low ych . 
R ozpraw y nad budżetem  odroczono do 
d. 1 7  lu tego.

Kopenhaga, d. 9 Lutego.
Z powodu nagłej śm ierci przezesa mi­

n istrów  Pana R ottw itt, gabinet podał s ię  
do dym issji. Król proźbę przyjął.

Wiedeń, d. S Lutego.
H r. D egen felt, dowódca drugiego kor­

pusu w ojska, objaw ił w  rozkazie dziennym  
danym z V erony, że od d. 1 5  t. m. prawo 
w ojenne zacznie być obow iązującem  na'

całej przestrzeni kraju w en eck iego , tudzież  
w  obwodach mantuanskim i triestyńskim  
z pow odu w zrastających  knowań i podu- 
szezań żo łn ierzy  auslryjackich.

JĘ D R Z E J BOGORJA M OKRONOSKI
J. B A R T O S Z E W I C Z A .

{Dalszy ciąg, ob. JSr. 10).
Otoż w  dz ień  n aznaczony  na o tw a rc ie  kon-  

w okacji ,  h e tm a n  z p rz y ja c ió łm i  został s ię  w  p a ­
ła c u ,  p o s ło w ie  zaś, z eb ra w sz y  się w z am k u ,  
d ługo  czekali  n a  m a r s z a łk a  s t a r e j  la sk i .  L i ­
czne s t r a ż e  z a ję ły  zam ek  i k o ry ta rz e .  N i e ­
c ie rp l iw io n o  się  j u ż  w izbie p o s e l s k i e j , k ie ­
dy w o lny m  k rok iem  M ałach ow sk i  w yszed ł  z M o-  
k ro n o sk im  i s z e śe ią  inn em i postam i z p .daou , 
i z b l iża ł  się do zam k u .  R o z s tą p i ły  się  s t r a ­
że, i p rzepuśc i ły  do izby r e p re z e n t a n t ó w  n a ­
r o d u .  S t a r y  M a łac h o w sk i  w sze d ł  z p o s łe m  
b ie lsk im  m iędzy u d a n y ch  p rz y ja c ió ł ,  i o badw aj  
m ie jsc a  sw oje  z a s ie d l i .  Było m ilc ze n ie :  M a ­
ła c h o w s k i  n ie  podnosił  lask i ,  i każdy  bal 
s ię  p r z e r y w a ć  n ie w c z e s n e m  s łó w k ie m  spokój 
u ro czy s te j  c h w i l i .  W te 'm  g ło s  j a k i ś  z a w o ła ł :  
»Mości pan ie  m arsza łk u !  p ro s im y  o zagajenie.® 
W s ta ł  w te d y  M a łac h o w sk i  i p ro s to  o d p a r ł :  
»nicm asz zgody na  z a g a je n ie  s e j m u . « K i lk u ­
nastu  C z a r to ry sc z y k ó w  w rz a s ło :  Go za r a c ja ?  
M ukronoski podniósł  w te d y  o lb rzym i g los  sw ój 
i z a w o ła ł :  »przeinoc na ka rku ,  j e s te m  pose ł  
i m am  l ib e ru m  veto.«  K s iąże  A d a m  i L ubo ­
m irsk i  s t r a ż n ik  s z w a g ie r  j e g o ,  chc ie l i  zapo- 
biedz z g o rsze n iu  i u k ry ć  w szys tko  w  izbie 
se jm o w ej ,  s tąd  k iw a ć  zaczęli  ze sw ego  rn ie j -  
sean a  na u łan ó w  u d rzw i  s to ją c y c h ,  zeby po­
dw oje  p rz y m k n ę li .  U łan i  nie z rozu m ie l i  znaku 
i dobyli sz a b e l .  W  j e d n e j  c h w il i  w ca łe j  iz­
bie, po g a n k a c h  i po łozach , b ły sn ę ły  sz a b le ,  
w d ru g im  m g n ie n iu  oka po c a ły m  zam k u  i po 
k o r y ta r z a c h  b ły s n ę ły  szab le .  U zb ro iło  się w o j ­
sko, w te n cz as  i M okronosk i  d oby ł  sw o je j ,  i g łośno 
izbie p rz e d s ta w i ł  p ro te s ta e ję  p rz ec iw  se jm o w i:  
było na niej aż 7(1 podpisów s e n a to ró w ,  m i ­
n i s t ró w  i pos łów . Z g ie łk ,  h a ła s  był n ie z m ie r ­
ny. Po  m ieśc ie  r o z b ie g ła  s ię  w ieść  o b i tw ie  
w izbach ,  p ik ie ty  j a z d y  i p iechoty ,  r o z s t a w i o ­
ne po u l ic a c h ,b ie g ły  do z am k u .  A r b i t r o w ie  p rz e ­
lękli się, i w  popłochu  zaczęli  uc iekać  k a le ­
cząc się po szab lach .  S e n a to r o w ie  w ynos il i  s ię  
też po c ic h u  ch y łk iem ,  d rz w ia m i  i k ry tk a m i ,  
gdzie  kto m ó g ł,  u c ie k a l i  bez szabe l ,  bez c z a ­
pek i k a p e lu sz ó w  , ł a m a l i  szpady , laski,  s z a b ­
le ,  o b ry w a l i  suk n ie ,  zm yk a li  pieszo z lud em , 
bez k a r e t  n a w e t ,  k tó ry ch  w y rw a w s z y  się na 
ulicę  n ie  p o z n a w a l i .  W  pośró d  teg o  zam ię -  
szania  j e d e n  M ok ronosk i  i j e d e n  M a łac h o w sk i  
zachow ali  k r e w  z im n ą .  Pose ł  b ie lsk i  scho­
w a ł  swój pa ła sz  do p o chew  i r z e k ł :  »chcecie 
o f ia ry ,  otoż j e s t e m ,  n iech  p rz y n a jm n ie j  um rę  
w o lnym , ta k  j a k  dotąd żyłem® Z g ie łk  powstał  
je szc ze  w iększy , n iebezp ieczeńs tw o  d la  z r y ­
w a jących  ko m ple t  aż nad to  w idoczne . P o ­
t rzeba  j u ż  było  n ie ty lk o  rozkazu ,  a le  zn ak u ,  
sk in ien ia  j e d n e g o ,  a k rw ią  by się  po la ła  ź r e ­
nica wolności  sz lacheck ie j .  Dokonali sw o j  j  r o ­
boty p a try o ty cz n i  p os łow ie  , t e r a z  t rz e b a  im 
było u ch od z ić .  M a ła c h o w sk i  pod n ió s ł  w ięc  la ­
skę i k ro k iem  pow olnym  w y s u n ą ł  s ię  z izby 
p o s e l s k i e j , za n im  n ieod s tęp ny  M okronoski 
i sześc iu .  S t ra ż e  nie p rz ep u śc i ły b y  m oże  te ra z  
tych zacny ch  o b y w a te l i ,  a le  zn a laz ł  się po d r o ­
dze n ie z n a jo m y  p r z y ja c ie l ,  k tó ry  z a w o ła ł  na 
g lo s :  .p u sz c za ć  j e n e r a ł a  Gadomskiego.® G adom ­
ski by ł  zauszn ik iem  C z a r to ry sk ic h ,  w ięc  po­
s łó w  pa tryo tycznych  przepuszczono  na ulicę.

Se jm  b y ł  p ra w n ie  pod łu g  w sze lk ich  f o r m a l ­
ności z e rw a n y ,  w szy s tk ie  w ięc  z apad łe  na nim 
u c h w a ły  b y ły  te in  s a m e m  n ie p ra w e  i nie m i a ­
ły  żad nego  znaczen ia  d la  R p l i te j .  Ci co se jm  
taki u t r z y m a l i ,  byli  sp iskow em i w zględem  
R p l i te j .  M ok rono sk i  i M a ła c h o w sk i  postaw ili  
ich w tern po łożen iu ,  k lą tw ę  n a ro d u  na nich 
śc iągnę li .

T a k  os ta teczn ie  m ie c z  sz lac h ec k i  z ła m a ł  
sic w  r ę k u  h e tm a ń s k ie m .  N iedobitk i  K p i i -  
tćj,  u s tą p i l i  z W a r s z a w y ,  w szy s tk ie  u rzędy  
im zab ra n o  w b re w  o c z y w is te m u  p ra w u .  A d ­
m in i s t r a c j ę  pocz t  s e jm  p o w ie rzy ł  K a ra s io w i ,  
k tó ry  po tem  z o s ta ł  k a sz te la n e m  w isk im .  M o­
kronosk i  p oszed ł  w szędz ie  za h e tm a n e m  w l u ­
belskie  , na  R u ś ,  pod T a t r y ,  w re s z c ie  c o ­
fn ą ł  s ię  z B ra n ic k im  do W ę g ie r .  W  c iągu  
tego  odw odu  s łu ż y ł  g o r l iw ie  o jczyźn ie  s w o ­
j ą  s z a b lą .  B rac i  i c a łą  ro d z in ę  M okronosk ich  
po w iód ł  za sobą . t r a c i ł  po kolei, p u n k t  za 
pu n k tem , chw ilę  za c h w ilą ;  b r a t  j e n e r a ł a  do ­
s t a ł  s ię  n a w e t  do n iew oli  C z a r to ry s k im .

N a  W ę g r a c h  dow iedzia ł  s ię  o e le k c j i  S ta ­
n is ła w a  A u g u s ta .  C hoc iaż  b y ł  s z w a g ie r  h e t ­
m ańsk i,  g n ie w a ł  się M okro nosk i  i B ran iek i,  
Me k o n fe d e ra c i  nosi  w szys tk ie  j u ż  n adzie je  
s t r a c iw s z y ,  poczęli baw ić  się w d y p lo m a c ję .  
S ta n ę ło  n a  r a d z ie  wojennej s t r o u ic lw a ,  ze 
1 ^ k r o n o s k i  m a j e c h a ć  z p o se ls tw e m  do D re -  
zna 1 do B e r l in a ,  r e p u b lik an ie  o g lą d a l i  się 
na S a k so n ję .  W y r z e k a l i  się j u ż  P ia s ta ,  aby 
dostać  s ta m tą d  ja k ie g o  k s ią żę e ia .  K ró les tw o 
pruskie chcieli  p rz e ra z ić  o b ra ze m  niedalekiej 
p rzy sz ło śc i ,  w ra z ie  j e ż e l i  P o n ia to w sk i  u t rz y ­
m a  się  p rzy  t ro n ie .  c . n .)

PRZEGLĄD LITERACKI.
K s i ę c i a  K r z y s z t o f a  R a d z i w i ł ł a  

h e t m a n a  p o l n e g o  W  i e 1L  k s. L i t . ,  
s p r  a  w  y w o j e n n e  i p o 1 i t y  e z n e, od 1621  
do 1 6 3 2  r .  P a r y ż ,  1 8 3 9 ,  in 8 m a jo r i ,  s t r .  7 1 3 .  
Je s t to  zbiór s u r o w y c h  m a t e r j a łó u  w y b r a n y c h  
z te k  N a r u s z e w i c z a : —  r a p o r t y  w o j e n n e , d ja -  
r ju sz e ,  m o w y ,  k o re sp o n d e n c je  d y p lo m a ty c z n e  
i po l i tyczne , ju ż  to s a m e g o  k s ię c ia  K rz y sz to fa ,  
już do n iego  a d r e s o w a n e ,  już  w r e s z c ie  ś c i ą g a ­
j ą c e  się  do s p r a w ,  w  k tó r y c h  m ia ł  ud z ia ł ,  u ło ­
żone  w  p o r z ą d k u  c h ro n o lo g ic z n y m , a  o p a t r z o ­
ne tu  i ó w d z ie  h i s to ry c z n e m i  o b ja śn ie n iam i  w y ­
d a w c y ,  z ło ż y ły  to o g ro m n e  dzie ło , p o p rz e d z o n e  
w s tę p e m  ś l iczneg o  p ió ra ,  n a p i s a n y m  j a k  w id a ć  
z z ak ro ju ,  p r z e z  n ie p o sp o li teg o  z n a w c ę  n asze j  
p rz esz ło śc i .  N a jw ięc e j  (co do liczby) d o k u m e n ­
tó w  ty cz y  się n ie fo r tun ne j  wmjny in flanck ie j  od 
w io s n y  1 6 2 1  do k o ń c a  1 6 2 2  ro k u ,  g d y  ja k  
w ia d o m o ,  pod w o d z ą  h e tm a n a  po ln eg o  n a d a ­
re m n ie  u s i ło w a n o  n ied o p u śc ić  z d o b y c ia  R y g i  
i za jęc ia  c a ły c h  In f lan t  p rzez  w o j s k a  G u s ta w a -  
A do lfa .  R e s z ta ,  lubo o b sz e rn ie js z a  co do za ję ­
c ia  m i e j s c a , n ie s ta n o w i  już t a k  z u p e łn e g o  c ią ­
g u ;  z n a jd u je m y  tu  d o k u m e n ta  w y ja ś n ia ją c e  
c zynn ośc i  p o l i tyczne  k s ięc ia ,  j e g o  z a ta r g i  z Z y ­
g m u n te m  III i t. d. N ie w ie lk ą  liczbę d u k u m e n -  
tó w ,  m a ją c y c h  s ty c z n o ś ć  z tą  c h w i lą  i tą  p o s t a ­
c ią ,  c z y ta l i śm y  ju ż  gdz ie indz ie j ,  w  »Pam ię tn i-  
kach» N ie m c e w ic z a ,  w  » Z ró d ła ch  do dziejów 
polskich® M al in o w sk ieg o ,  w  »Starożvtnościach<> 
A. G r a b o w s k ie g o ;  lecz  tu po r a z  p i e r w s z y  s p o ­
t y k a m y  się z ta k  b o g a ty m  i n ie o c e n io n y m  m a -  
t e r j a ł e m  d la  b a d a c z a  p rz e sz ło śc i .  Ż y cz y ć  n a ­
leży  b liższego r o z p a t r z e n ia  i s z c z e g ó ło w e g o  
s p r a w o z d a n ia  o tej k s ią żc e .  W y n u r z a m  to ż y ­
czen ie  d la  teg o ,  że o ile mi w ia d o m o ,  ró w n ie  
w ażn e j ,  a  z n ie d ru k o w a n v c h  ź ró d e ł  u łożone j  
książk i  S c h m id ta  o R o k o sz u  Z e b rz y d o w s k ie g o ,  
w y sz łe j  blizko od ro k u ,  n ik t  d o tąd  u n a s  nie- 
r o z e b r a ł  k ry ty c z n ie ,  ch oćby  ce lem  zb ic ia  n ie ­
po trzebn e j  apo log ji  dla Z e b rz y d o w s k ie g o .

D a w n e  o b y c z a j e  i z w y c z a j e  s z l a ­
c h t y  i l u d u  w i e j s k i e g o  w  P o l s c e  
i w  o ś c i e n n y c h  p r o w i n c j a c h .  W a r ­
sz a w a ,  I 8 6 0 ,  in 16 m aj .  s t r .  2 1 4 .  B e z im ie n n y  
a u to r  tej d la  m ło d z ież y  p rz ez n ac zo n e j  książk i,  
jest y lko  n iez ły m  k o m p ila to re m ,  i co w a ż n a ,  
su m ie n n y m ,  bo się z tern n ie u k ry w a .  P r a c o ­
w ite  s tu d ja  K i to w icz a ,  G o łęb iow sk iego ,  M a c ie ­
jo w s k ie g o ,  p o s łu ż y ły  m u  za  g ł ó w n a  o sn o w ę ,  
p rz e p la ta n ą  gdz ien iegd z ie  m a łe m i  w y ją tk a m i  
z innych p i s a r z y  i ró w n ie  n ie l iczn em i w ła s n e m i  
d o d a tk a m i u k ła d a ją c e g o .  Cel zu p e łn ie  u s p r a ­
w ied liw ia  po d jęc ie  tak ie j  p r a c y — dla m ło dz ieży :  
u w z g lęd n ien ie  t e g o  celu oba la  z a rz u t ,  iż k s ią ż k a  
ob e cn a  n i e z a w ie r a  nic a  nic n o w e g o  d la  b a d a ­
c z a ,  p o ś w ię c a j ą c e g o  się  w y łą c z n ie  ś ledzen iu  
o b y c z a jó w  i z w y c z a jó w  s w e g o  n a ro d u .  N ie p o ­
dobna  jed n a k  p rz em ilc ze ć ,  że t ro c h ę  n o w o śc i  
b a rd z o b y  by ło  na  m ie jscu .  N a js ła b s z ą  s t r o n ą  
k s iążk i  s a  u s tę p y  e tn o g ra f ic z n e ,  z w ła s z c z a  o L i­
tw ie ,  i te  n a le ż a ło b y  do p e łn ić  n o w s z e m i  b a d a ­
niam i. W p r a w d z i e  p rz y to c ze n i  p o w y ż e j  p i s a ­
rze  b a rd z o  m a ło  mogli d o s t a r c z y ć  tak ich  m a -  
l e r ja łó w ,  w p r a w d z ie  m y  sa m i  L itw in i  n iezby t  
w iele  z ro b il iśm y  w  r z e c z y  m ie jsc o w e j  e tn o g r a ­
fii; z a w s z e  je d n a k  n iegodz iło  się bez im ienn em u  
a u to ro w i  p o p e łn ić  ta k  w ie lk ie j  o m y łk i ,  j a k  po­
m ieszan ie  r ó ż n y c h  m ie s z k a ń c ó w  d a w n e j  L i tw y  
pod d w ie m a  n a z w a m i  P o le sz u k ó w  i L i tw in ó w , 
i to w  j e d n y m  k ró tk im  ustęp ie .  P o leszuk i  s t a ­
n o w ią  led w ie  m a ł ą  c z ą s tk ę  p lem ien ia  ru s iń -  
sk ie g o  n a  L itw ie ;  L itw in i  z a ś  w ła ś c iw i  ze Ż m uj-  
dz inam i,  to  p lem ię  zupełn ie  o d rę b n e ,  c h a r a k te ­
r e m ,  o b y c z a ja m i ,  m o w ą ,  u b io rem ,  s ło w e m  
w s z y s tk ie m  r ó ż n ią c e  s ię  od R u s i n ó w :  j a k ż e  
m o żn a  m ó w ić  o je d n y c h  i d ru g ich  pod  tą  s a m ą  
r u b r y k ą ?  D ość  by ło  za j rzeć  do dz ie ł  J a r o s z e w i ­
cza ,  K r a s z e w s k ie g o ,  L u d w ik a  z P o k ie w ia ,  ż e ­
by się  o tern d o k ła d n ie  d o w ie d z ieć  i uzup e łn ić  
a r c y  la k o n icz n e  i m im o w o ln ie  b łędn e  o p isy  od ­
da lo n y c h  od  n a s  p i s a r z ó w  z K o ro ny .

Ś w i ą t y n i a  p o k o j u ,  p rzez  A d a m a  P e l ­
legrino . P a r y ż ,  1 8 5 7 ,  in 8, s t r .  1 9 5 .  W  c z a -  
s t e , g d y  l a d a  c h w i la  w s z y s tk ie  zab ieg i  dyp lo ­
m acji  m o g ą  się  o k a z a ć  n ied os ta teczne in i ,  a  w i ­
s z ą c a  n a  w ło s k u  s z k la n a  b a n ia  p o k o ju  m oże  
u p a ść  i r o z p r y s n ą ć  się o s t r o m y  sz k o p u ł  s p r a w y  
w łosk ie j  —  b iedne  m u z y  p o w in n y  śp ie szn ie  j ą ć  
się b u d o w a n ia  sob ie  św ią ty n i  poko ju  choćby  
z m a k u la tu r y .  T ą  m y ś lą  p o w o d o w a n y ,  w z i ą ­
łem  się  z c ie k a w o ś c ią  do o d c z y ta n ia  k s iążk i ,  
k tórej  ty tu ł  z ac h ęc a ł ,  a  w y d o b y te  z niej p r a w d y  
p r z e d s t a w i a m  czy te ln ikow i j a k o  ś ro d e k ,  za  k tó ­
r e g o  sk u te c z n o ś ć  jeśli  n ie  j a ,  to p rz y n a jm n ie j  
a u to r  so lenn ie  z a rę c z a .  A u to r  c z łek  w ie lk i ,  k a -  
p lan  r z e c z y w is ty ,  j a k  s a m  z a p e w n ia  (str. VIII, 
ł  ‘ 1 153 ) ,  z a s z e d ł  w  n o c y  do ru in  ś w ią ty n i  p o ­
koju w  R z y m ie ,  i z n a laz ł  t a m  du c h a ,  k tó r y  n ie ­
d o w ia rk o w i  m oże  się  z d a w a ć  j a k i m ś  B a rd o se m  
p r z e b r a n y m  za  c z a rn o k s ię ż n ik a  w  kom ed ji  »Za- 
bobon,® aJe n a  k tó ry m  u m ia ł  się p o z n a ć  n a sz  
p ie lg rz y m  i z je d n a ł  go  sobie . O w o ż  ten  duch  
z a p ro w a d z i ł  go  do p ie c z a ry  pod g r u  a m i , d a ł  
inu p lan  z b u d o w a n ia  p o w s z e c h n e j  d la  c a łe g o  
c z ło w ie c z e ń s tw a  św ią ty n i  pokoju  i o b r a ł  go  za-  
b u d o w n ic z e g o  (str .  191) .  Z t e g o  p lan u ,  k tó re g o  
opis za jm u je  k i lk a  ty s ię c y  je d e n a s to - z g ło s k o -  
w y c h  w ie r s z y ,  w id z im y  co n a s tę p u je .  N a jp rzó d  
p o t rze b a ,  a b y  w szędz ie  b y ła  j e d n a  n a u k a  i aby  
w s z y s c y  cz ło n k o w ie  lud zkośc i  odbiera li  j e d n a ­

kie w y c h o w a n ie  (str .  1 3 9 ) ; — m y ś l  w p r a w d z ie  
n i e n o w a , bo p r a k t y k o w a n a  n iby  w  S p a r c ie  i 
p o d e jm o w a n a  w  c za s ie  rew oluc j i  f ran c u z k ie j ,  
a le  to nic n ieszk odz i,  bo ty m  sp e c y f ik ie m  u lec zy  
s *? w s z y s tk i e  n ie p o ro z u m ie n ia  po l i tyczne ,  r e ­
l ig ijne i m o ra ln e ,  ro z d z ie la ją c e  dz iś  ludzi. Dale j ,  
w  z a m ia n  te ra ź n ie js z y c h  g r a n ic z n y c h  g z y g z a -  
kó w ,  n a s tę p u je  p o d z ia ł  ca łe j  z iem i n a  w ie lk ie  
k w a d r a t y  czyli p a ń s t w a ,  te  n a  m n ie jsze  czyli 
g m in y ,  a  o s ta tn ie  j e s z c z e  n a  m n ie jsz e  k w a d r a ­
ciki w ła s n o ś c i  osob is te j,  z k tó ry c h  j e d n e  m o g ą  
być  w ie lk o śc i  mili p e w n ie  d la  m a j o r a t ó w ,  d ru ­
gie  ty lk o  t a k ie g o  r o z m ia ru ,  ż e b y  w y ż y w i ł y  
w i e ś n ia k a ,  i k a ż d y  z n a s  o t r z y m a  k w a d r a c i k ,  
»w  jak  w i e l k i e j  m ożn ość  j e g o  j e s t  s t a -  
n i e;»— m n ie jsz a  o to, że  ku lis ty  k s z t a ł t  z iem i 
n iedop uśc i  p o d z ia łu  ca łe j  je j  p o w ie rz c h n i  n a  
k w a d r a t y ,  lecz ty m  sp o s o b e m  n ie s z c z ę ś l iw a  lex  
a g r a r i a ,  k t ó r a  j a k  w id m o  od kilku  ty s ię c y  la t  
s u w a  się po  ty m  pad o le ,  p r z e s t a n ie  t rap ić  ludzi, 
„ z n ik n ą  z a b o r y  d o tą d  fa ta ln e 1* ( s t r .  148),. N a ­
s tę p n ie  m ia s t a  p o w in n y  być  z b u d o w a n e  w  je d ­
n ą  ulicę i c ią g n ą ć  się  od m o r z a  do m o r z a  po 
liriji r ó w n o le ż n ik a  ze w s c h o d u  n a  z achó d ,  w io s ­
ki z a ś  ty m  s a m y m  s p o s o b e m  m a ją  iść w z d łu ż  
„ o d  s t ro n  p ó łn o c y  aż  do p o łu d n ia 1* ( s t r .  1 6 6 ) ;—  
z n o w u  m n ie j s z a ,  iż m o r z a  te m u  p rz e s z k o d z ą ,  
lecz ty m  sp o s o b e m  m a  się  z a p r o w a d z ić  r ó w n o ś ć  
dla  w s z y s tk ic h  w  u ż y tk o w a n iu  i k o r z y s t a n iu  
z d o b ro d z ie js tw  O p a t rz n o śc i .  W  o s ta tk u ,  n a  t a k  
p o ć w ie r to w a n e j  z iemi, p o w in ien  b y ć  k on ieczn ie  
|eden  j ę z y k ,  a  ty m  ję z y k ie m  ko n ieczn ie  w ło sk i  
(str .  1 7 6 ) ; — m y śl  tę  m u s ia ł  p o d a ć  a u to r o w i  
w y p a d e k ,  jak i  m ia ł  k ie d y ś  p r z y t r a f ić  się  
w  R z y m ie  z p o w o d u  p o d obn ie  b rz m ią c e g o ,  
lecz ró ż n e  w  d w ó c h  j ę z y k a c h  m a ją c e g o  z n a c z e ­
nie w y r a z u .  G dy ta k  p rz e z  c zy n y ,  „ g o d n e  echo 
pieśn i n a s z e g o  autora** (s tr .  V III) ,  w s z y s tk o  
zo s tan ie  u rz ąd z o n e ;  w t e d y  ju ż  n a s tą p i  z u p e łn a ,  
a le to co się zo w ie  zu p e łn a  s z c z ę ś l iw o ść ,  a  z ie­
m ia  s ta n ie  się w ie lk ą  ś w ią t y n ią  p oko ju .  K o ń ­
cząc  o t re śc i ,  d o d a ć  na leży ,  iż p ięk n ie  w y d a n y  
ten  u tw ó r ,  ozd ob ion y  j e s t  p o e ty c z n e g o  p o m y ­
słu  ry c in a m i :  t ró jk ą ta m i ,  f ig u ra m i  z k ó ł w s p ó ł -  
ś r o d k o w y c h  i t. d.
„Lecz wszedłem w pieczarę w towarzystwie ducha, 
„W rócić  więc potrzeba tam gdzie ludzie żyją.“

K s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a .  K s ię g a rz  
lu te jszy  p. M a u ry c y  O rg e lb ra n d  p o w z ią ł  i w y ­
k o n a ł  s z c ze g ó ln ą  m y ś l  w  n a s z e m  w y d a w n i c ­
tw ie .  R o zm ai ł  ej t r e ś c i  i ob ję tośc i  k s ią żk i  do  
n a b o ż e ń s t w a ,  w y s ł a n e  p rz e z e ń  do P a r y ż a ,  
w  ty ch  dn iach  p o w r ó c i ły  n a z a d  do W i ln a ,  
w  ta k ic h  s u k ie n k a c h ,  j a k ic h  j e szc ze  ż a d n a  z ich 
ro d z o n y c h  s io s t r z y c z e k  n ie m ia ła .  K o s z to w ­
ność  m a te r j a łó w  u ż y ty c h  do o p r a w y , w a lc z y  
tu o p i e r w s z e ń s t w o  z ro b o tą  i s z tu k ą .  S u m ie n ­
nie j e s te m  p r z e k o n a n y , że k i lk u d z ie s ię c io - ru -  
b low e  o p r a w y  k s ią ż e k  p o b ożny ch  n iep o d n o szą  
w c a le  d u c h a  p o b o ż n o ś c i , że u ż y w a j ą c y  d w u -  
z ło to w e g o  O ł t a r z y k a ,  g o r l .w ie j  się m o d lą  od 
lęk a ją c y ch  s ię  d o tk n ą ć  t a k o w e j  L s ią ż c z y n y ;  
n iep o d o b n a  j e d n a k  z a p r z e c z y ć  m o żn o śc i  d o ­
b ry ch  s k u tk ó w  teg o  p r z e d s i ę w z ię c i a , ju ż  dz ięk i
Bogu ! Korotynski.

PRZEGLĄD ROLNICZY.
JI a c h i n y. N a jp rz ó d  donosim y  o ż n iw ia rce  k s ię ­

dza P o d la sz ec k ie g o ,  obecn ie  j u ż  s i l ą  kon ia  po­
ru szan e j .  K o m m iss ja  T o w a rz y s tw a  L w o w s k ie g o  
n a  o s ta tn ic h  p ró bach ,  w s k a z a w sz y  dw ie  p o p ra ­
wki m a ją c e  p rzy śp ieszy ć  d z ia ła n ie  i dok ładn ość  
sk ła d a n ia  zżę tego  zboża , w y n u rz y ła  n a jp o c h le -  
bn ie jsz e  zdan ie  o t e j  m a c h in ie ,  o dzn acza jące j  s ię  
n a d e r  p ro s tą  k o n s t ru k c ją ,  dok ład nośc ią ,  i t a n io ­
śc ią .  T oczą  s ię  t e r a z  u k ład y  w zg lędem  w y n a ­
g ro d z en ia  k s .  Pod la szeck ieg o ,  czy to  na b y c iem  
p ra w a  w y n a ła z k u ,  czy j e d n o ra z o w e m  w y n a g r o ­
d z en iem . T y m c z a s e m  ks .  P od la szeck i  w .  m : 
S ty c zn iu  r .  b: z a w a r ł  um ow ę z f a b ry k ą  w y ro b ó w  
żelaznych  w  Z akopanej  w  Ob: S a n d e c k im  po ło ­
ż o n ą .—  W k r ó tc e  w ięc  m ie ć  b ęd z iem y  t ę  t a k  
po ży teczną  m ac h in ę  do n a b y c ia .  W  W a r s z a w i e  
P: K o sza rsk i  p ra c u ją c y  w  f a b ry c e  n a rzęd z i  ro l­
n iczy ch  na  S o lcu ,  n a d e s ła ł  w ia d o m o ść  o pom y­
śle  ż n iw ia rk i ,  k o n s t ru k c ją  zb liżonej do m a c h i ­
ny  ks .  P od laszeck iego .  B lizsze  zbadan ie  okaże 
n a m  re a ln ą  k o rzyść  t e g o  w y n a laz k u .

O s ta tn i  n u m e r  g a z e ty  n ie m ie c k ie j  a g ro n o m i­
cznej,  donosi o św ieżo  w y n a lez io n e j  m ac h in ie  
do s o r to w a n ia  k a r to f l i ,  p rzy  pom ocy  3-ch  ludzi 
m a c h in a  t a  s o r tu j e  n a  t r z y  g a tu n k i :  t: j  w ie lk ą ,  
ś re d n ią  i zu pełn ie  m a ł ą ,  dz iennie  1 4 8 — 1 6 0  
korcy  poi: i r a z e m  o czy szc za  z z iem i.  K o sz tu ­
j e  1 9 2  zł.  p.

Chów b y d ła .  K a s trac ja  k rów  co raz  w ię k sz e  
z n a jd u je  w  p ra k ty c e  u p o w szechn ien ie .  W e  
F r a n c j i  sposób P .  P io t ra  L h a r l i e r  p o w s z e c h n ie  
p rz y ję ty ,  w y d a ł  n ad er  św ie tn e  r e z u l t a t a ,  j a k o  
n ie g ro a ą c y  żadnem n ie b e z p ie c z e ń s tw e m .— K ro ­
w y  k a s t ro w a n e  zac h o w u ją  w y d a jn o ś ć  m le k a  do 
la t  dwóch, i 10 w  w ię k s z e j  i lo śc i  i lepszego , 
poczem nadzw yczaj ł a t w o  s ię  u k a r m i a j ą ,  w y d a ­
ją c  na jdoskonalsze  m ię so  i obf i tość  ło ju .

W  ro ku  z e s z ły m  j u ż ,  n a  w y s ta w ie  g o sp o d a r ­
skiej w W a r s z a w ie  b y ły  d w ie  k ro w y  z C z e rn ia -  
ko w a ,  W y k a s t ro w a n e  p rzez  D y re k to ra  szko ły  
w e te r y n a r y jn e j  W a r s z a w s k ie j  P .  E jc h le r .

Poszukiwania nad rozwijaniem się i wzrostem  
organizmu zwierząt sławnego chemika fr. B ous-
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singaulta przekonały, że do dokładnego ukształ- 
cenia się zwierzęcia, mianowicie jego szkieletu 
konieczne jes t  użycie takich pokarmów w cza­
sie jego wzrostu, w których znajduje się obfi­
tość pierwiastków do tworzenia się krwi i ko­
ści niezbędnych mianowicie fosforanu wapna.—  
Zboże posiada wszystkie te warunki, lecz gdy 
karmienie samem zbożem czasami 1 yloby zbyt 
kosztowne, przeto doświadczenie czynione ze 
wszelką ścisłością okazało, że domieszana do 
innych karmów, część pewna śruty zbożowej 
z przymieszką miałkozmielonych kości, dzielnie 
wpływa na tworzenie się szkieletu zwierzęcia, 
od czego wielkość jego głównie zalezy.—  Fakt 
ten wytłumaczony chemją rzuca wielkie świa­
tło na właściwe postępowanie w hodowli zwie­
rząt gospodarskich,od czego skarlowacenie na j­
piękniejszych rass częstokroć pochodzić zwykło.

Towarzystwo rolnicze w Paryżu ostatnie- 
mi czasy zajęło się czynnie wyszukaniem środ­
ka leczącego motylice u owiec, z tych środek 
podany przez D-ra Vallada okazał się najskute­
czniejszym, polega on na dawaniu zwierzęciu 
dotkniętemu tą chorobą Assa fetidy od 6'— 12 
gramów dziennie w postaci pigułek.— Leczenie 
trwa 1 8 — 25 dni, skutki okazały się bardzo za- 
dowalniające.

Notatki  kaukazk i cgo  Tow: gosp: W  niej po­
daje pewny środek na zabezpieczenie bydła od 
zarazy nawet wtedy, gdy ona na około grasuje. 
Polega on na użyciu następnej prezerwatywy.

Dwie łyżki dziegciu, dwie garści soli, garść 
czosnku, łyżkę Matricaria Parthenium, szeroko 
.istnego białego kopytniku, łyżkę wysuszonych 
i utłuczonych jagód jałowcowych, łyżkę chrzanu, 
i łyżkę korzeni Angeliki; mieszaniną tą za po­
mocą pęzla smarować eodzień wewnątrz pysk 
bydlęcia.

Nawozy.  Zwrócono w obecnym czasie szcze­
gólną uwagę na nawozy płynne,które użyte szcze­
gólnie na grunta lekkie wybornie działają. Uzy 
wa się ku temu lachy gnojowej nawet rozwie­
dzionej wodą, i tein polewa grunt przed lub za ­
raz po dopełnionym zasiewie.

Wiadomo jak  kości dzielnym są nawozem: 
otoż teraz, w miejsce trudnego i pracowitego 
ich tłuczenia i mełcia, układają się kości w ar­
stwami cienkiemi i przekładają końskim nawo­
zem, w którym kości po upływie 4-ch miesię­
cy zamieniają się w proszek, skutkiem odbyte­
go wewnątrz szychty procesu.

Chemja.  Pierwiastkowo jeden z holender­
skich chemików V a n-M a r u m ,  później D-r 
S c h o e n b e j n ,  puszczając znaczną ilość iskier 
elektrycznych do naczynia napełnionego kwaso- 
rodem, odkryli gaz wywiązujący się w czasie 
tego działania, któren nazwali O z o n ,  od g re­
ckiego wyrazu znaczącego zapach, woń bowiem 
tego gazu nadzwyczaj silna.— Berzelius nazwał 
go kwasorodem Allotropowym: Bacquerel iF re -  
my nadali mu imie kwasorodu naełektryzowa- 
nego. Jakośmy mówili, woń tego gazu nad­
zwyczaj silna, sam przez się wszelkie życie za­
bija, ukwasorodnia na zimno wszelkie metale, 
które ukwasorodnionemi być mogą. Chemicy 
przypisują mu nader ważne miejsce w częściach 
składowych powietrza, ten gaz tworzy elek­
tryczność rozlana w powietrzu. Przypisują mu 
własnosc oczyszczania powietrza, upatrują zna­
komite źródło Ozonu w wyziewach roślin i t. p. 
może to odkrycie wpłynie na bliższe zbadanie 
fizjologji roślinnej, przedmiotu tak żywo obcho­
dzącego nasze rolnictwo.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
O statn i  n u m er  T y g o d n ik a  i l lu s t r o w a n e g o  (z  d. 

4 lu te g o ; ,  o p r ó c z  in n ych  c i e k a w y c h  a r t y k u łó w ,  z a ­
w ie r a  w  so b ie  b iografią  Kornela Ujejskiego, tego  
p r a w ie  n ie z n a n e g o  u n a s  p o e ty ,  a k tó r y  w G d . c y i  
p o z y s k a j  ju ż  so  iie s ł a w ę ;  r o z p o c z ą ł  on  s w o j ą  l i t e ­
rack ą  k ir jerę  od rok u  1 3 4 6 ,  p u s z c z a ją c  w  św ia t -  
P iesni Salomona,

S ł o w a c k i ,  z k tó r y m  p o z n a ł  s i ę  m ło d y  p o e ta  j e s z c z e  
w  r. 1)147 w  P a r y żu  , s c h a r a k t e r y z o w a ł  go  n a s t ę p ­
n y m  c z t e r o w i e r s z e m :

tw o ja  ś w ię t a  k o ch a n k a  
C hod zi  po ł ą k a c h ,  pani s ł o n e c z n a ;
Py id z i e s z  za n ią .  jak  duch barank a ,

1 w o ł a s z :  W ie c z n a !

„ D w a  te  p o k r e w n e  ta len ta  , ja k  p o w ia d a  a u tor  
s z k i c u ,  p o k r e a n e  s o b ie  n a turą  p ie śn i  , z r o z u m ia ły  
s ię  co  do cela  i k ieru nku s w o j e g o  na tchn ien ia ;  a c h o -  
ci iż j e d e n  s z y d e r c z y ,  n ie p o h a m o w a n y ,  drugi  m iękki  
i ł a g o d n y ,  j e d n a k o w o ż  g ł o s  obu r ó s ł  w  s i ł ę  za r ó w n o  
i w  l e d n i j  fo rm ie  śp iew ,d i  s w e  p ieśn i .

Z prac jego^ w y m ie n im y  n a s tę p u ją c e  P ieśn i Sa 
lomoiut ( 1 3 4 6 ,  P o z n a ń ) ,  K w ia ty  bez woni ( L w ó w  
r. 1 3 4 9 ) ,  Melodje biblijne , ( L w ó w ,  r. 1)152). Roz 
bitki, pro lo g  n a p is a n y  dla s c e n y  po lsk ie j  w e  L w o  
w e —  Poezje  , (P e te r sb u r g )  oraz p rozą  a r tv k u fy  
a z .e n m k  irsk ie  w  p i sm a c h  L w o w s k i c h ,  n ik on iee  w y ­
d ru k ow a  ł  o b s z e r n i e j s z y  w i e r s z  na  zgo n  M ick ie­
w i c z a .

P r z e d  laty  tr zem a  n a p i s a ł  U je jsk i  poem acik: P 0 
la t  irh ośtnnustu. J e s t  to g o t o w y  d ram a t,  w  for 
u.ie  o p o w ia d a n ia ,  n i e J o s t a je  ty lk o  p o d z ia łu  na s e e  
n y  i d ją lo g  i.

Nąjcu I n ie j s z ą  co do form y  j e g o  pracą  s ą  p o e m a ta  
m u z y k a ln e  C hop in a ,  s ł o w e m  o p o w ie d z i a n e — z l a ł  s ię  
c a ł ą  d u sz ą  z n i t c h n i o n ą  p ieśn ią  z m a r łe g o  m is t r z a ,  i 
w y l a ł  ją w lo rm ie ,  p r a w ie  naśladujące j  p r ze jś c ia  m e ­
lod i i ,  m ia n o w ic ie  w  Zakochanej, i \ocl. strasznej 
M a r sz u  p o g rzeb n y m  i t. p.

Ostutn ieu ii  c z a s y  m p i s a ł  on  le g e n d ę :  P łu g  i s za ­

bla. P o c z ą t e k  p ie ś n i  drugiej  w s k a z u j e  ja k a  j e s t  
ca ło ś ć :

B y ł  n a ród  m ie sz k a ją c y  na  w ie lk ie j  p ł a s z c z y ź n i e ,  
Co bujała to tr a w ą ,  io  lasam i ż y z n i e ,
N ied a lek o  m o r z e  dla tej z iem i  s y n ó w ,
W y r z u c a ł a  nu brzeg i  k a w a ły  b u r s z t y n ó w ;
1 e p r z e k łu w a n e  z r ę c z n ie ,  z n iz a n e  na  sz n u r e k ,  
Z d o b iły  b ia łe  s z y jk i  ich  n i e w i a s t  i c ó r e k ,
A  bardzo tem c i e s z y ł a  s ię  k a żd a  n i e w i a s t a .
L u d  ten  ż y ł  po  B o ż e m u ,  n ie  w i e d z i a ł  c o  m ia sta ,
A d z ie l i ł  Się na g m in y ,  r z ą d z i ł  s i ę  o jcam i,
O d  pól,  na k tó ry c h  m i e s z k a ł ,  z w a ł  s i ę  Polanam i,
1 ż y ł  so b ie  s w o b o d n ie ,  j a k o  p s z c z o ł y  w  ulach,
A j u ż  c a ły m  n a ro d e m ,  c o  m ia ł  k s z ta ł t  p a s ie k ,  
R z ą d z i ł  b ó g  u ś m ie c h n ię ty ,  o k ie m  s w e j  op iek i.  

W i ę c  p r o w a d z i ł  t e n  naród ż y w o t  c i c h y ,  s i e l sk i ,
I p o b o ż n y  b y ł  w ie lc e  i p r a w ie  a n ie l sk i .

Ł a t w o ś ć  w  s c e n iz o w a n iu  i p r o w a d z e n iu  dyalogu  
o d z y w a j ą  s i ę  w  w ie lu  j e g o  u tw o r a c h ,  i dla tego  ż a ­
ł o w a ć  n a m  p r z y c h o d z i  , że  n ie  u k o ń c z y ł  dramatu  
Samson  , k t ó r e g o  p i e r w s z e  s c e n y  n a k r e ś lo n e  są  
p r a w d z iw ie  po  m is t r z o w s k u .

-  -  Z K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o  d o n o s z ą  , ż e  w  ta ­
m e c z n y m  te a tr z e  o b ch o d z o n o  j u b i le u s z  5 0 -c io - le t -  
niej p r a c y ,  w  z a w o d z ie  s c e n i c z n y m ,  pani E u fro zy n y  
Z ie l iń sk ie j  , k t ó i a  p r z e z  lat w i e l e  p r z e w o d n ic z y ła  
tru p p ie  m ie j s c o w e j  i w ie lc e  s i ę  p r z y c z y n i ła  do utrzy  
m ania  s c e n y  p o lsk ie j  w  tej p r o w in c j i  i w  sa  
s ie d m e h .

Jubilatka  w y s t ę p o w a ł a  na  te m  u r o c z y s t e m  przed  
s t a w ie n iu  w  ko m ed j i  K o r z e n io w s k ie g o :  Pani K asz  
te łanowa. J ed en  z a k to r ó w  p o w ie d z ia ł  w i e r s z  oko  
l i c z n o ś c io w y ,  a p u b l iczn o ść  l iczn ie  z e b ra n a  w r ę c z y ­
ła  p. Z ie l iń sk ie j  na p a m ią tk ę  s r e b r n y  w i e n i e c  z  l iśc i  
l a u r o w y c h .

Jed en  z a s t r o n o m ó w  h o l le n d e r sk ic h  z a p o w ia  
la u k a za n ie  s i ę  w  ty m  rok u ,  w  m ie s ią c u  s ierpn iu ,  

o w e j  k o m e t y ,  k tórą  po  raz  o s ta tn i  w id z ia n o  za  c z a ­
s ó w  K aro la  V.

- K o r e s p o n d e n t  r z y m s k i  G i z e t y  C odz iennej  
zdaje s p r a w ę  o p r a c a c h ‘ k s z t a ł c ą c y c h  s ię  rodaków  
w tej s t o l i c y  s z tu k  p i ęk n y ch .  Oto j e s t  ‘t r e ś ć  tego  
sp ra w o z d a n ia :  Stankiewicz  , nu jduw nićj zo s ta ją c y  
w R z y m ie  r o z w ija  zn my s w ó j  ta lent m  d r o d ze  ma 
1 i r s t w a  r o d z a j o w e g o  w  w i ę k s z y m  niż p r z e d t e m  z a ­
k r e s i e .  Z o s ta tn ic h  prac  j e g o  na jw ięce j  za s łu g u je  
na w z m ia n k ę  o b ra z  natura lnej w ie lk o ś c i  p r z e d s t a ­
wiający:  d z i e w c z ę t a  w  s t r o j u  A lb an ek  p r zy  stud n i.  
iSowotny, z  d a w n  e j s z y c h  j e s z c z e  c z a s ó w  ju ż  stale  
o s ie d lo n y  w  R zy m ie ,  pracuje  w  rod zaju  re l ig ijnym  
Na w y s t a w ę  s z tu k  p ięk n ych  w  K r a k o w ie  n a d e s ła ł  
Madonnę. Gierdziejewski , z a w s z e  p o ś w ię c a  .się 
r od za jow i  m is ty c z n e m u .  Drewnczunski (d z i ś  za-  
konn.k  k a r m e l i t a ) , p r a c o w a ł  w  rod zaju  re l ig i jn ym  
przy  F la zzu .  O sta tn ią  j e g o  p r a cą  j e s t  ob raz  św .  
B a r b a r y ,p r z y s ła n y  do k o ś c i o ł a  w  W ila n o w ie .  Ciesz­
kowski, p e j z a ż y s t a  n i e z m o r d o w a n y  w  p r a c y  p r z e ­
s ł a ł  k ilka  o b r a z ó w  na w y s t a w ę  do W a r s z a w y .  
S tr  ze górki z  K r a k o w a  p o ś w i ę c a  s ię  ro d za jo w i  re  
l ig i jn em u .

Z r z e ź b ia r z y  j a k o  ju ż  s k o ń c z o n y  a r t y s t a  z a s ł u ­
gu je  na u w a g ę  IViktor łlrodzki. P ię k n e  j e g o  am or-  
ki śp ią  i ś m ie ją  s i ę  do p a tr z ą c e g o  z ca łą  praw dą,  
le k k o ś ć  w  u k ład z ie  p r z y p o m in a  fran cu zk ich  a r t y ­
s t ó w  te g o  rod za ju ,  a z n o w u  A d o n is  c z e r p ią c y  w od ę  
z e  s t u d n i ,  j e s t  u t w o r e m  p r a w ie  k l a s s y c z n y m  N a t e ­
raz pracu je  nad w y k o n a n ie m  k o m in k a  z m a rm u ru  
b ia łego  z a m ó w io n e g o  do P e te r s b u r g a .

—  Z n a n y  au tor  a n g ie ls k i  N e w b o ld ,  n a p is a ł  w  d z ie n ­
niku to w a r z y s t w a  a z j a t y c k ie g o  w  L o n d y n ie ,  bardzo  
c i e k a w e  badania nad h is to r ją  C y g a n ó w ,  o ich  j ę z y k u  
z w y c z a j a c h  i o b y c z a ja c h .  P o d c z a s  s w e j  p o d r ó ż y  na  
w s c h ó d ,  N ew b o ld  m ia ł  s p o s o b n o ś ć  p o z n a ć  d o k ła d n ie  
to p le m ie ,  s z c z e g ó ln ie j  w  E g ip c ie .

—  P r u sk a  G a z e ta - K r z y ż o w a ,  p odaje  w i a d o m o ś ć  o 
w y n a la z k u  p a n a  N e u s s  u m o c o w y w a n i a  latarni przy  
c h o m ą ta c h  albo t e ż ,  na  w z ó r  lo k o m o t y w y ,  u d y s z la  
p o w o z u ,  s k u tk ie m  c z e g o  ś w i a t ło  pada p r zed  końm i.

C z y ta m y  w  C zas ie :  W  S a k s o n i i  za k a za n o ,  pod  
karą 5 0  ta la rów ,  s p r z e d a w a ć  z i e lo n y  tarlatan na s u k ­
nie b a lo w e  u ż y w a n y ,  k tóry  tak o g ro m n ą  i lo ść  p o ­
s ia d a  w  so b ie  sz k o d l iw e j  farby,  tak  z w a n e j  szwejn- 
furtsk iej  ( a r sz en ik a n  m iedzi)  , iż  s z k o d l i w y m  sie  
s ta je ,  tak  ty m  o s o b o m ,  k tóre  su k n ie  z n i e g o  s z y ją ,  ja k  
i ty m ,  k tóre  s u k n ie  z t e g o  tar la tan u  n o s z ą .

—  J en n y  L ind  z a m ie r z a  urządz ić  w  L o n d y n ie  k a s-  
s ę  p o w s z e d n ią  w s p a r c i a  dla p o d u p a d ły c h  ś p i e w a ­
k ó w .  1

■ N a  p o s i e d z e n iu  zak ła du  g e o lo g i c z n e g o  w  W i e d ­
niu, w  k o ń cu  u b ie g łe g o  m ie s ią c a ,  d y r e k to r  H a ld in g e r ,  
/ .daw ał  m ię d z y  innem i s p r a w ę  z n a d er  w a ż n y c h  d a ­
ró w  o f ia r o w a n y c h  k o m m o d o r o w i  a u s tr y a c k ie j  f r e g a ­
ty JSowura, p r z e z  Ig n a c e g o  D o m e j k ę  prof,  u n iw e r ­
s y t e t u  w  Sa n  J a g o  w  Chili .

D y r e k to r  H a ld in g er  w y l i c z a ł  prace  n a u k o w e  D o-  
m ejk i,  u m i e s z c z a n e  po p i sm a c h  c z a s o w y c h  f r a n c u z ­
k ich ,  i m ó .v i ł ,  że  o k o ło  n ie g o  skupiają  s i ę  teraz  
w s z y s t k i e  p r a ce ,  w  im ie  nauki  p o d ję te ,  w A m e r y c e  p o ­
łu d n io w e j .

W  drukarni M etropol ita lnej w  K a r ło w ic a c h ,  w y ­
lane z o s t a ły  p o e z je  d o k tor  i S u b o t y c z a  , u lu b ion ego  
po ety  S e r b s k ie g o ,  w  T e m e s w a r z e  z a ś  zb iór  t łu m a ­
c z e ń  poezji  w ę g ie r s k ic h ,  k tóre  s ą  teraz  c h c iw ie  p r z e z  
t e r b ó w  c z y t a n e .

WIADOMOŚCI BIBLJOGRAFIJNE.

W  Nissie na Szląsku August Kostner w y ­
daje archiwum dotyczące dziejów biskupstwa 
wrocławskiekgo: »Arcłiiv lur die Ueschiehte 
des Bisthums Breslau,« 2 toiny.

W  Petersburgu wyszedł Antoniego Nowo­
sielskiego przekład angielskiego dzieła Lewesa 
o życiu Góthego.

W  Odessie: w 185/ w yszła  tam pierwsza 
książka polska: Poezje Elijasza Ant. Łukasze­
wicza; w końcu r. z. odbito poemat Michała 
Jezierskiego, p. t. "Orędowniczka ziemi naszej.* 

W  Genewie wychodzi ostatni tom (111) .D w o­
ru wiejskiego* p. Nol.

W K ijo w ie»Widziadła,# sonety Leonarda 
Sowińskiego, k. s. 15. »Stary bióralista* p. 
Ant. Nowosielskiego. »Pan starosta Zakrzew­
ski* p. Michała Grabowskiego, k. s. 75. Ma­
j t e k  albo imię (kom: w 5 aktach) przez Józefa 
Korzeniowskiego, cena k. s. 75, "Książeczka 
do nabożeństwa ku czci i chwale Boga w Ś. 
Trójcy jedynego, N. Marji P., Aniołów i świę­

ty c h  B ożych , (m a  być  k s .  S .  G od lew sk iego ) ,  
w  d r u k a rn i  U n iw e r s y t .  s t r .  88(1.

W  Żytomierzu: nakładem Bibljoteki domo­
wej wyszedł 1) "Elementarz* (Cześć I— druk 
Kwiatkowskiego), układu D-ra Fortunata No­
wickiego. cena groszy 8. 2j„ »Kąiechizm 
Rzymsko-Katohcki«p.ks. Chwahboga, str. 208, 
cena zł. p. 2. 5) "Chronologja dziejów kró­
lestwa polskiego., dla młodego pokolenia uło­
żone przez Szymona Konopackiego, T. 1. 
4) »Pieśń dawna do Boga-Rodzicy,« powiększo­
na strofami M. Walewskiego.

W  L ipsku :  " P ie śń  w io se n a ,*  p. R o m a n a  
Z m o rs k ie g o ,  z m u z y k ą  Józ .  W ie n ia w s k ie g o .

W  Gnieźnie  w y s z ł y  w ia d o m o ś c i  h i s to r y ­
czne  o »Klecku» p. ks. Jó z e fa  D u d y ń s k ie g o  z e ­
b ra n e .

W  L e s z n ie  w y s z ło  t łu m a c z e n ie  d z ie ła  E m i ­
la S o u v e s t r e i"  F i lozo f  n a  podd aszu ,*  p rz e z  B. K.

D i r e c t o r i u m  h o r a r u m  c a n o n i c a r u i n  e t  m i s -  
s a r u m  s s .  p ro  Dioeces i  L u ee or iens i  in  a n n u m  
Do min i  b i s s e x t i l e m  1860. in 12° s i r .  112.

(u Zawadzkiego). 
B i b l i o g r a f i a  W i l e ń s k a .

(L istopad i  Grudzień 1859). 
Crpaflame Cbiituxl Myuemiia: Ainonia, 

louima u EBCTaeifi, nocTpaflaBaiHXi bt> Bhjib- 
irb 1 3 4 2  ro/(a. iii 16 s t r .  30. (Zawadzki).

Złoty ołtarzyk czyli krótkie zebranie róż­
nego nabożeństwa z dodaniem modlitw i pie­
śni w Rzymsko-katolickim kościele używa­
nych. Wydanie nowe poprawiune i pomno­
żona. in 12° str .  6 i 0. (Zymelowicz).

Metamorfozy, Obrazki przez I. Kraszew­
skiego in 12° Tom I sir. 219, Tom II str. 
22h. 1 om III str. 329. (Zawadzki).
> Aktej ir  poterioj, kurios kas dim  turim kalbet, 
e łabiausia daei razuman, t e j p o g i  kej żmo- 
gus inirszta ir prijcmuut szwintus sakramrn- 
tus ir  denosia szwintasia. Poterius szitus 
ir aktus paraszu diel tikra Letuwniku kuti 
Ł. S. in 16° str .  24. (Zawadzki).

Seder Korban Mincha , t. i. porządek skła­
dania ofiar, in 4, s tr.  639 (Romtn).

Directorium horarum canoniearum et mis- 
sarum juxta rubricas novissimas breviarii 
et missulis romano-seraphici, ad usum fra^ 
trum minorum de observantia, et monialium 
tertii ord.nis s. p. Francisci in dioecesi- 
bus Moluloyiensi, Vilnensi, Telsensi, Minscensi, 
Zytomirensi et Tiraspolensi degeutium. Pro 
anno Domini I8 6 0 ,  bissextili editum. in 12° 
str .  84. (Zawadzki).

Dramata opowiadane przez Józefa Korze­
niowskiego. Dramat pierwszy: Ofiara i sumie­
nie, iii 12° str. 3 39. (Zawadzki).

Bibljoteka podróży i m a l o w n i c z o — history­
cznych op i sów r ó ż n y c h  k r a j ó w ,  w y d a w a n a  
irzez A d a m a  Z aw ad z k ie g o .  S e r j a  s z ós t a :  W y ­
chodźcy f r a n c u z e y  w  Lu iz i an i e ,  K r z y sz to f  
i o lu m b ,  p r z ez  L a m a r f i n a .  in 12° s t r  341. 

( Z aw a d z k i ) .
Histoija święta dla użytku młodzieży, przez 

ss. S. Kozłowskiego Rektora semin. djec.
ianonika Kated. Wileńskiej. Część pierwsza: 
Historją Starego Testamentu, in 12° str  
212. (Zawadzki*).

Sprawozdanie Wileńskiego Towarzystwa Do- 
iroezynności za rok 1858, wyjęte z ksiąg

urzędowych na posiedzeniach rady Ekonomi­
cznej przez prezydenta i członków kantoru 
tegoż towarzystwa ze wszelkich przychodów 
i rozchodów każdego miesiąca obliczonych 
i sprawdzonych, in 4° str .  32. (Zawadzki).

Directorium Divini Officii recitandi misu- 
runique cel. brandarum juxta Rubricas Brevia­
rii et missal is ordinis Fratrum  B. V. D 
Gen.tr.cis Mariae de monte Carmclo A. Reg '
O. in annum Dni bissext. 18G0 v. s. dispo­
sition! in 12° s t r .  45, ( M a r c i n o w s k i ) .

Directorium horarum canoniearum et mis- 
sarum pro dioecesi Vilnensi in annum Domini 
Biss xlib m I8 6 0 ,  in 12° str. 121. (Zawadzki).

Directorium Divini Officii et missarum pro 
congregutione caiionicorum regularium Lat - 
ranensium in annum B ssextii m 1860, con- 
scriptum in 12° str.  40 . (Syrkin).

Moksfas  s ka y l im a  r a s z l a  l i e t u w i s z k a  diet  
mazu  way ku.  Kur,  mi padie t i  i r a  wisoki  M o -

ay krykscioniszki teypo ir trumpas. Noba- 
zi nslwas koznos dienos wirams ir mot rims 
słuziancias. in 8° s ir.  32. (Zymelowicz).

c cr ziehron Jehuda. t. i. księga wspom­
nień Jehudy. in 8, s tr .  172. (Romm).

Itesn poranna, in 4° str .  3. (Mińsk u- 
Adamowicza).

Seder S. lichot, t, i. modlitwy o odpuszcze­
n i e  g r z e c h ó w .  i n  4 ,  s i r .  1 5 2 .  (Romm).

V U'jach Łanaar, t. i. początki gramm a-
ty 1 lebrajskiej z ćwiczeniami, in 12, str  00. 
(Romm).

Nabożeństwo passyjne, czyli rozmyślanie 
męki i śmierci Jezusa Chrystusa syna Bo­
żego Zbawiciela i Odkupiciela rodzaju ludz­
kiego. m lgo str> 36  (Zymelowicz).

Sp r a w o z d a n i e  z odbytych wyścigów kon­
nych w Wilnie w  1859 roku. in 8° s tr  16.

Krótki Katechizm dla m ł o d z i  R z y m s k o - k a ­
tol ick iego wyznania  uczące j  się w n a u k o w y c h  
z a k ł ad a c h  w Ros.sji . in  8° s t r .  96. (Romm). 

1 yHOBoąciBo in, A p n t J M C T ynoxpc-

G.ienifi m , yi3«HŁiXh ymUiimaxT, poccificKoń 
HMiiepiH. od. 1-szy. in  8, str. 71. (R0mm).

Słownik języka polskiego, zeszyt dwudzie­
sty szósty, od litery T do U s a jn 8 
str. 96. ’

Handzią Zahornieką, powieśę przez Teod. 
Tom. Jeża, iii 12° str. 3,02. (Zawadzki).

Ustawa wileńskiego szlacheckiego klubu 
(po-polsku i po-rossyjsku). in 8 , '  str  47 
(Syrkin).

I eorpa«M iuecKaa KapTa na PyccKOMi, ti3m b
p a  1’JtoóycoBT,. in 8, s tr.  1 (Mińsk, u Adamo­
wicza).

P o k ą tn a Ł z a ,  napisał H. i a , 8 °  str. 26 
(Syrkin).

Directorium Officii Divini et missae sacri­
fice ad usum utriusque cleri dioecesis Tira- 
spolensis in annum Domini Bissextilem I8 6 0  
in 12° str.  104. (Zawadzki).

Ordo tolius D.vini Ofieii persolvendi pro 
anno Domini I8 6 0 ,  bissextili in commodum 
cleri Arehidiocceseos Mohilovicnsis Pasforuli 
sub vigilantia Excellentissimi, llliistrissimi et 
Reverendissimi Domini Domini Venceslai Ży­
liński Archiepiscopi Mohilovicnsis, etc in 
12° str .  143. (Zawadzki).

Elementarz polski czyli nauka czytania pis­
ma polskiego z krótkim katechizmem dla 
małych dzieci. Przez k. S. K. in 12° str. 
32. (Zawadzki).

IJistorja biblijna dla dzieci, wyjęta z wa­
żniejszych i większych dzieł pana Szmidta 
z niemieckiego na polski język przetłuma­
czona przez księdza Pawła Arieta. Część 
I. Powieści Starego przymierza, ia 12° str. 
95. (Zawadzki).

Directorium Horarum Canoniearum et mis­
sarum juxta Rubricas Breviarii. et missalis 
romani, ac deereta s. r. Congregations ad 
usum I .  F . Ord. SSS. Trini.atis provinciae 
s. Joaclum conscriplum pro anno Domini 18H0 
in 12° str. 48 . (Marcinowski).

Ordo Divini Officii recitandi Missaegue 
eelebrandae jux ta  caiendarium et rubricas 
Breviarii missalisque Romani ac nostri pecu- 
liaris novissime ad usum F . F . Minorum 
S. P. N. I  rancisci capucinorum provinciae 
russiae, jux ta  normam caleudarii veteris pro 
anno Domini Bissextili I8 6 0 ,  in 12°.

Wycieczki po Litwie w promieniach od W il­
na (do Oszmiany, do Kiernowa, do Kowna 
przez Władysława Syrokomlę. Tom II. in 
8° sir .  156. (Marcinowski).

Nauka czytania pisma polskiego dla ma­
łych dzieci z rożnem nabożeństwem i kate­
chizmem katolickim (po wiele razy druko 
wany bardzo prostej treści elementarzvk). i 
8, str. 28. (Rommm).
„ Moksłas skajtima raszta letuwiszka die 

mazu wajku kuremi padieti ira wisoki Mo 
ksłaj krykscioniszki, tejpo ir  trumpas noba- 
zenstwas koznos dienos wirems ir  moterims 
słuziancias. in 8° str.  32. (Romin).

Miszle Jehuda, t. j .  bajki izraelskie, przez 
Lejbę Gordona, in 12, str. 212. (Romm).

Directortum Officii ac misarum ss. pro dioe­
cesi Minscensi in annum Dumini I8 6 0 ,  in 
8° str. 9(1. (Dworzec).

Ueber die Bedeutung der Iłerbstliehen F e-  
yertage der łsraeliten. Eine Rede in der klei- 
nen Synagogę, »Tharath Hakodesch* zu W il­
na, vom censor und Ehrenbiirger W . Tugend- 
hold. in 8° str .  14. (Syrkin).

Directorium Divini Officii recitandi Missa- 
rumque celebrandarum ad usum Fratrum  or­
dinis minorum sancti Francisci conventualium 
in imperio rossico pro anno Domini 1860. 
in 12° str .  54. (Marcinowski).

Sidor 'likon .Szabas, t. j .  porządek mo­
dlitw i obrzędów sobotnich, in 8, str. 724. 
(Romm).

Chrześcijanin Ewangeliczny w obce chrze­
ścijan tegoczesnych, czyli obraz prawdziwe­
go chrześcijanina skreślony z ksiąg pisma 
świętego, i z dzieł Ojców kościoła przez ks 
Paulmiepa tlómaczył ks. S. S. D. i n J 2 ° str 
112. (Syrkin).

Natura wilka wyciąga z lasu, monodra- 
mat wierszem, z dodaniem garstki nowych 
poezji,  Władysława Syrokomli, in 12° str.
9 6 .  (Marcinowski).

Hahadu szel Pesach, t. j .  zbiór modlitw 
wielkanocnych, in 12, s tr .  75. (Romm).

Maronuy, czyli wygnanie Izraelitów z j r _ 
szpanii; przekład hebrajski z rosyjsskiego. in 
12, str. 122. (Romm),

k o b r e s p o n d ę n c j a  k u b y e u a  
W ILEŃSKIEGO.

P A R Y Ż  d. 2  lutego. 1860.
0(1 miesiąca grom tu wali za gromem. 

Nie ochłonąwszy z jednej, w drugą wpadam y
niespodziankę: hst cesarza do papieża— grom;
list cesarza do bouhla— grom; traktat han­
dlowy z Anglją —  g rom; zakazanie 1’U n i-  
v e r s a  grom... Kiedy to piszę pewnie już 
znów jak i nowy p onjri w  0jjj0ka ch się kuje, 
i padnie jak wszystkie poprzednie, uiepoprze- 
dzony nawet błyskawicą.

Widocznie prawdzi się iirzepowiednia, któ­
rą  kiedyś Cyganka z Martyniki dała cesa-
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t'zowej Józefinie, a która kończy się temi s ło ­
wy:...  »et f e r a l e n e v e u ,  c e  cjue F o n c i e  
n ’a v a i t  pu f a i r e . «

List do ministra stanu, zapowiadający w a ż ­
ne zmiany wewnętrzne, najsilniej ze w szy s t ­
kich grom ów  rozległ się po Francji: przez 
parę dni nie gadano w  Paryżu ani o Ojcu 
Św iętym , ani o W łoszech—  nawet pamięć 
stawnej broszury się zatarła. Nazajutrz po 
wejściu tej jutrzenki wolności handlowej, mnó­
stwo fabrykantów i przem ysłow ców  przyby­
ło z różnych stron Francji do stolicy, z za­
miarem błagania cesarza o dalszą protekcją. 
Cesarz przyjął w szystk ich— w ysłuchał cier­
pliwie zażaleń uciśnionego sobkostwa; ale 
w  końcu, kiedy właścicie le  wielkich fabryk 
Sedanu zagrozili zamknięciem warsztatów,  
przy których tysiące robotników pracuje—  
odpowiedziano im, że m ogą zamknąć jeżeli 
chcą, tylko, że w  takim razie rząd zastosuje  
do nich prawo w ywłaszczenia: p o u r c a u -  

d’u t i l i t e  p u b l i q u e — to jest odkupi od 
i będzie prowadził dalej na

s e
nich te fabryki 
swoją rękę.

Na takie d i c t u m  a c e r  b u m  fabrykanci 
pospuszczali nosy...  i dla ochłody długo spa­
cerowali po ulicach Paryża, napróżno, nie 
stety, szukając spółczueia. Skoro uliczniki 
spostrzegli te po mieście chodzące fabryczne 
kominy, czarne jak one, i jak one czarnym  
dymem w ew nętrznego pożaru kopcące— bie­
gli za każdym wołając: V o i l a  u n  h a u t  
f o r n e a u  f r a p p e  d e  l a f o u d r e U  l t o b y  
ło całe ich pożałowanie!

Prócz tych kilkuset m alkon ten tów , cała  
Francja cieszy się z zapowiedzianych reform—  
mianowicie Paryż jest z nich uszczęśliw io­
ny. W idać, że nawet bale opery liczą 
w  sw y m  poczcie kilku libr-eszanżystów, ze 
szłej bowiem soboty urządzono huczną anti- 
protekcyjną maskaradę: składające ją grono 
przebrało się za czarne i białe kominy fa­
bryczne; na ich szczytach p ow iew ały  czarne 
krepowe flagi żałoby... mimo tak smutny strój, 
maskarada była szalenie w eso ła

A propos libr-eszanżystów opowiadają, że 
na ostatnim balu w  Tuilerjach cesarz prze­
chodząc koło członka akademji Nauk moral­
nych i politycznych, Ludwika W ołow skiego  
rzekł do niego: *Eh! bien, professeur! Vous 
devez etre content?* Pan W o ło w sk i zasko­
czony tern zapytaniem, jak wojażer któremu- 
by nagle ziemi pod nogami brakło— jak astro­
nom, któryby już ostatnią odkrył gwiazdę, lub 
sędzia, któremuby powiedziano, że już nie bę­
dzie złoczyńców... nie znalazłszy naprędce repliki 
tylko głębokim ukłonem odpowiedział monarsze.

Zniesienie opłaty celnej wkrótce zapro­
wadzi tu wielkie reformy w  cenie ubiorów  
nęzkich. T ow ary  angielskie przebywające  
a M a n c h e  bezpłatnie, wnet obalą staro­

żytne w ym ogi kraw ców . Za parę miesię­
cy  siedemdziesiąt-frankowe pantalony zosta­
ną już tylko niemiłem wspomnieniem w  u 
m yślę  P aryżan ów — a stu piędziesięcio-fran-

w tajem nicy— i odkrywającą się z ła tw ow ier­
nością do głębi, przed pierwszym lepszym. 
Patrząc n a P e tr y ł łę ,  niepodobna go nie cenić, 
niekochać— tak jest  szczery, serdeczny— tak 
niezdolny do fałszu, ncwet w sprawie najbar­
dziej go obchodzącej. A le pomimo to, chcia­
ło by się go oddać , wraz ze wszystkimi po­
dobnymi do niego, choć na kilka latek, do 
pitagorejskiej szkoły, żeby się tam nauczył  
m ilczeć w potrzebie.

Co się tyczy p. Jacka Sołoduchy, ten jest  
odmalowany po mistrzowsku.—  Brudny ego­
izm, nietroszczący się nawet o ukształcenie  
w łasne, bo leniwą pokorę i udaną pobożność, 
uważa za środki ła tw ie jsze— występuje tu » -  
osobiony.—  Pan Jacek ma dużo przebiegłości 
i troebę sprytu— ale niema światłej oględno­
ści rozumu. Jak gdyby przez to autor chciał  
wyrazić, ze potęga rozumu za nadto j e s t  wznio­
słą , żeby m ogła prowadzić ku złemu; i ra­
czej odwiodła by go od złego. W szystkie ko­
biety komedji i Grześ służący, n ic z e m n ie w y  
różnią ją się  i s łużą  tylko do rozwiązania in­
trygi, chociaż ten ostatni, ze szczególniej-  
szern przysłowiem  s a s a f r a s ,  często jest  
bardzo zajmujący i komiczny.

Dwa pierwsze akty, tej pjęeio aktowej ko­
medji, idą tak żywo, tak magnetycznie trzy­
mają uwagę w idzów— ze gdyby autor zacho­
w ał ten ogień do końca— M i ó d  k a s z t ę  
1 a ń s k i, zajął by niewątpliwie pierwsze m iej­
sce w repertuarze naszych komedji. Powta­
rzamy, że dwa pierwsze akty, przy dobrej 
grze aklorów, niemają nie po lolmego u nas—  
tyle tam ładu, naturalnoś. i i wy twurności za­
razem. Trzy z.iś ostatnie oziębiają wrażenie. 
Nędzny pan Jacek, za długo jest  męczony—  
i gdyby za jakąś sprawą mógł zabić siebie m i­
łosną deklaracją pani Hurskiej, w akcie trze­
cim, a najdalej czwartym— literatura nasza, 
po zagranicami konkursowych premij i akces- 
sitów, zyskałaby prawdziwą komedję.

Kilkodniowy pobyt w naszern m ieście p, 
Franciszka K o w a lsk ieg o , zatrzymuje nas 
dluzej przy literackiej pogadance.—  P. Ko­
walski znany u nas jako wyborny tłumacz  
Moliera, nieporównany j e s t  w swoich piosn­
kach i tak zwanych wierszykach okolicznościo­
wych.— Głęboki liryzm, albo swobodny dowcip, 
świecą naprzemian w tych szacownych pereł­
kach— cenniejszych od w ielu  tomów, p r z y- 
z w o i  t e j  objętości. Rzecz godna uwagi, że 
od niejakiego czasu, obszerność, sta ła  się 
u nas nieodbitym warunkiem literackiej produ­
kcji— i gdybyśmy m ieli swego Beranżera lub 
Ilejnego, krytycy nasi, nie wzięliby może do 
rąk krótkich ich piosnek, czekając, póki n i e 
p r z e j a w i  ą s  w  o i c  h i d e i w o b s z e r n i e j -  
s z y c h  r o z m i a r a c h .  Talent p. Kowal­
skiego, jest  niewątpliwie tego rodzaju— i że­
by zwrócić uwagę krytyki, pozostaje mu tyl 
ko, jedną z jego  krótkich piosnek, rozwałko­
wać, za porozumieniem się z księgarzem na tom 
cały— ubarwiwszy go efektowym  historycznym  
tytu łem .—  P. Kowalski, wychowaniec Krze-

k ow e  tużurki będą jedynie używane jako szy- mienieckiego niegdyś l i c e u m ,  mieszka obe-
r l ł r t  n i l  \ \ r \ 7  Ł r łn  w a  n  i Pt n n v n  A \x r  I ..... J « l . .dło do w ykluw ania  oczu protekcjonistów, 
Ceny paryzkie w  tym w ażnym  przedmiocie, 
porównają się z angielskiemi; co nie mało  
znaczy. W  Londynie całkowite ubranie g e n t ­
l e m a n a  kosztuje trzy funty (75 fr.) w  Pa­
ryżu dotychczas ta sum m a płaci się kraw­
cowi za sam e uszycie— i to jeszcze za ro­
botę drugiego rzędu. Jest więc dziś pomię­
dzy gorszym  (co do gatunku) ubiorem Fran­
cuza a Anglika, różnicy osiemdziesiąt franków.

W s z y s c y  się tu na to zgadzają, że system  
prohibicyjny żył dzies ęć lat za długo: powi-  
nien był zniknąć w  chwili, kiedy pierwszą za­
prowadzono kolej. Okryć Europę siecią ko­
lei żelaznych, mieszających z sobą narody 
a obciążać cłem ich produkta— jest zarazem  
niekonsekwencją i n iepodobieństwem — rzeczą  
tak niestosowną i niezgodną z pojęciami, że 
w  tych czasach, każdy prawie obywatel był 
kontrabandzistą, niewyjmując najzacniejszych.

(d. n .)

Z Ż y t o m i e r z a .
d. 10 {22) stycznia 1860 r.
(IJokońc zenie.)

Oto jest  treść sztuki w której zresztą treść 
je s t  rzeczą podrzędną, a głównie zwracają u- 
wagę trzy typy? wystawione w  osobach rot­
mistrza, Petryłly i Jacka. p an rotmistrz, 
na każdą o k o l i c z n o ś ć ,  ma gotową przypo wieść,
anegdotę, lub porównanie—• a umie je  E w ­

enie w Tulczynie na Podolu.
Zwracając się do rzeczy ściśle  miejsco-

do zarządu swoich majętności; lecz, pod jak  
że ścisłą  wzięci są oni moralną cenzurę?. 
W ówczas, każdy mniej korzystny przymiot 
osobistego charakteru , radzi od n osim y, do 
skutków m a t e r j a l n e j  zagranicznej cywili­
zacji. Zapominamy jednakże, że każda na­
uka, jest  uniew ersalną— narodowy charakter, 
nadaje jej tylko pewno odcienia, a w rdzeni 
swojej, jest  tylko ludzką—-i dla tego zewsząd 
czerpać ją wolno i trzeba bez świętokradztwa 
cudzoziemszczyzny. Nicmamy sobie za złe,  
małpowania wszelkich mód zagranicznych, da­
wania pierwszeństwa językom cudzym przed 
własnym, w rozmowie salonowej i poufnej 
a krzyczymy w  niebogłosy, na tę odrobinę 
czynnego pierwiasku, który jak przez kontra­
bandę przekradając się do naszych przesąd­
nych wyobrażeń, nadaje jakiś ruch, rolnicze­
mu i przemysłowemu naszemu życiu.—  Po­
mimo to, arystotelesowski nasz obywatel, sko­
ro sprzeda posiadłość z iem sk ą , przeciążoną 
długam i— albo uciekając przed potrzebą bar­
dziej rozumowanego gospodarstwa— i skoro o-  
siędzie z kapitalikiem w m ieście— postępuje so ­
bie w sposób wcale nieodpowiedni herbowym  
karmazynom.—  W ysoki a cichutki proceneik, 
albo spekulacyjki, przebaczone zaledwo osta­
tniego rzędu przekupniom, stają się źródłem 
ich dochodów.— Brak technicznego ukształ-  
cenia, brak energji i przedsiębierczości, za­
myka dla nich wyższe drogi przemysłu, 
które przynosząc osobistą korzyść, w pływ ały­
by zarazem zbawiennie i na okolicę.— Czuje­
my taki niedostatek przedmiotów fabrycznych, 
pi rwszej prawie potrzeby— że szkło i olej, 
sprowadzać musimy aż z za Dniepru. Liczne 
buty szklarnie egzystujące w les istych okolicach 
Żytomierza, dostarczają zaledwo butelek i cza­
rek do szynków. Ze śmiercią jedynego przed­
siębiorcy, nazwiskiem Bayer— upadła ostatnia 
huta szklarnia— i lada szybkę trochę jaśniej­
szą, sprowadzamy z za kilkudziesięciu mil. 
Podobnie rzecz się ma z papierem, przy za­
trzymaniu się wcale dobrej papierni w  Tro­
szczy, wiosce tutejszego powiatu.— Sukno i kor­
ty, wyrabia jedna tylko Sławuta, majętność x. 
San gu szk i— niemogąc jednak rywalizować,  
z wyrobami królestwa. Fabrykacja burakowe­
go cukru, do nadużycia może rozwijana, w  nie­
których powiatach kijowskiej gu b ern ji— na 
W ołyniu, koncentruje się w szerszych rozmia­
rach, takoż tylko w majętności ks. Sanguszki, 
Szepetówce około Zastawia.— Mnóstwo cukro­
wych drobnej skali fabryk, po większej czę­
ści ogniowych— albo poupadało, przyprawia­
jąc o ruinę lekkomyślnych przedsiębiorców 
albo przędą suchotnicze życie, produkując 
tylko mączkę; albo nakoniec, postępowy w ła ­
ściciel, przerobił ją  na gorzelnię.— Jednemu 
też może gorzelnictwu, nie podobna odmó­
wić u nas, powszechnej uprawy. Już z pi 
wowarstwem nawet ma się gorzej— bo wie­
śniacy u nas nie lubią piwa...

W  obec takich faktów, niemamy zaiste  
czego, obawiać się jeszcze  choroby merkan 
tylizmu —  i niewiele odstaliśmy od patryar-  
chalnych czasów, do których tak sentymen­
talnie wzdychamy.

jarmarków nie znają. Ale w  czasach dawnych, 
kiedy udawanie się do miast znaczniejszych  
było połączone z wielkiemi trudnościami, cze­
kano „wykle okoliczności, kiedy lud się w j e -  
dno miejsce zgromadzał, aby tam pośpieszyć  
dla zbycia tego, czego się miało podostat-  
kiein, i zakupienia przedmiotów, których w  g o ­
spodarstwie domowera brakowało. Taką oko­
licznością było dawniej św ięto  patrona miej­
scow ego , gdy lud do kościoła się udawał, by 
i cześć oddać św iętem u, i p0 m szy na targu 
kupnem i sprzedażą się zabawić. Stąd to niem-  
cy św ięto  Patrona K i r c h - m e s . s e ,  to jest  
mszą kościelną nazwali: a m yśm y  od nich sło­
w o  wzięli i na k i e r m a s z  przerobili. Ś w ię ­
to takie było doroczne, a stąd i razem nazwa  
j a h r - m a r k t  (roczny targ), którąśmy tak­
że językowi naszemu przyswoili. Ale prze­
cież nie ca ły  dzień handlem się bawiono; byli 
tacy  co i o zabawach wieczornych przemy­
śleli. Dawniej, ale to już bardzo dawno, w  za­
mierzchłej przeszłości, urządzano tak nazwane  
S r e b r n e  s a l e ,  gdzie bracia obywatele po- 
Dratersku się zgrywali, dzielili się z szczęśli­
w ym i graczami połow ą majątku, czasem  na­
wet całe sw e  mienie, honor domu i spokój ro­
dziny im oddawali. Ale kiedyż to było? za-  
lew ne nikt z żyjących tego już nie pamięta, 
dziś srebrne sale istnieją tylko w  krajach 
bardzo ucywilizowanych: dziś Spa, Ems, W ies -  
)aden i przed wszystkiem i Homburg zwabiają  
niedoświadczonych młodzieńców, a m yśm y  
znowu w  ciemnotę popadli. Niedarmo Niem ­
cy barbarzyńcami nas nazyw aą, naw et na ku­
glarzy niemieckich już niechętnie spoglądamy,
■ zamiast patrzeć jak zręcznie zjadają łyżki 

noże, wolim y uczęstniczyć w  obywatelskiej  
zabawie, urządzać teatra amatorskie, lub się 
przysłuchiwać koncertom daw anym  na kościół 
'ub na ubogich!

w ,e h ,  clicialbym, w e wstępnej tej korespon- I G ™ » i e  « w « c m  przed- 
dcncji, dać ogólną c h a r a k tery s ty k k a sze l  L -  S ! ™  s '?. “ ^ n a m iętn em u , oku, da szy stan

Nie jest  to
powtarzający

sze uzyc trafnie i ze skutkiem 
jednakże pan Jowialski Fredry, 
ciągle sam s i e b ie , komiczny dla w idzów —  
ale nudzący wszystkich domowych, oprócz 
zdzieeinialej żony.—  Pan rotm istrz, równie 
je s t  zajmujący ze sceny, jak by mógł być 
i w życiu .— Charakter prosty, szczery, obok 
liartu duszy i ciągłej rzezwośei umysłu  
przyjaźnią go od razu z w idzem .— Kasp r 
Petrylło, je s t  odtworzeniem innego, dotąd 
nj stety zbyt pospolitego u nas typu. Za- 
cny i poczciwy z kościami, ale potrzebujący 
zawsze trzymać się kogoś jak ślepy płotu—  
a przylem niepewny zawsze tego co robi i na­
rażając na szwank siebie i drugich, przez zbyt 
dobroduszną naturę, niemogącą nic zachować

incji, dać ogólną charakterystykę naszej pro 
wineji i miasta. Czytelnicy warszawskich  
gazet, korzystając z wieloraowności tutejszych  
uprzywilejowanych korespondentów, poznać 
musieli do przesytu, niektóre s z c z e g ó ły , któ­
re postawione osobno, m ylne  i przesadzone 
mogły dawać wyobrażenie, o ogólnej kombi­
nacji naszych stosunków. Na dobie w ięc mo­
że będzie ogólniejszy pogląd na ca łość .

Dla zachodniej Europy, pokój westfalski,  
zamknął średnie wieki— i otworzył kartę no­
wożytnej historji. My jednakże, tak opóźni­
liśmy się, że pod w  zględein wyobrażeń i spo­
łecznego kierunku, zaledwo wychodzimy z tej 
historycznej s fery .— Pojęcia arystoteLsow skie  
jeszcze rozsiane niegdyś za pomocą rutyny  
szkolnej, w eszły  wszystkiemi ścieżkami trady­
cji w  przekonanie i krew naszą— a co dziw ­
niejsza, uchodzą za narodowe pryncypja.—  
Nieomylimy się podobno, jeże li  wszystko złe 
u nas, odniesiemy do tego źródła żywego  
i czystego niegdyś—  ale zm ąconego potem 
przez drobiazgowe seholastyczne zaciekania—- 
a co najbardziej, nieodpowiednego j u ż  do 
czasu. Dla tego też m assa szlachty u nas, 
trzyma się osobno, z kostyczną pretensją w y ż­
szości— a że łącznik moralny, ożywiający nie­
gdyś to ciało prysnął— i została tylko czcza 
forma— nie zna więc łączności i  żyje sama z so ­
bą.—  Dość być na jednym wyborczym  se j­
miku, albo walnym obiedzie, dawanym z ja ­
kiejś prowincjonalnej okoliczności, żeby mieć  
w miniaturze, wyobrażenie tego , co się  dziać 
musiało pod wieżą Babel. S z a b la , pióro 
1 lem iesz, są po dawnemu jedynem i niby na­
rzędziami, niekrzywdząeerui rąk sz lachcica .—  
jCCZ w stręt do współczesnego ukszlałccnia,  

zwanego ze wzgardą m a t e r j a l n ć m ,  więzi  
pioro w ciasnein kółku belletrystyki; a m nie­
mane zamiłowanie rolnictwa, j e s t  tylko pa­
rawanem, zasłaniającym  len iw ą drzemkę.—  
Marny juz, wprawdzie z rzadka, gospoda­
rzy ,  stosujących techniczne i realne sw oje  
znajomości, nabyte w  kraju lub za granicą,

rzeczy— patrząc na młodzież, szczególniej uni­
wersytecką, niosącą tryumfalnie głowę w  gó­
rę, bez względu na tak gwałtowne potrzeby 
kraju. Niedawno jeszcze medycyna, niegod 
ną była u nas, złotej g łow y  szlachetnego dziec- 
ka* Znajoma komedja p. Józefa Korzeniow  
skiego, pod tytułem Doktor Medycyny— pisa 
ną była przy przełomie tych wyobrażeń—  

zapisując w księgę, co miało zniknąć w rze­
czyw istośc i— jes t  skazówką daty, od której 
zjawiły się u nas całe zastępy młodych le ­
karzy. Lekarz, przestał być nakoniec pa- 
rją —- i może ożenić się dość arystokratycznie—  
a nawet może być wybranym na marszałka.—  
Dalby Bóg, żeby nowa jaka komedja, pod 
tytułem: T e c h n ik , przedsiębierca lub agro­
nom— położyła koniec, innym miejscowym prze­
sądom. Klin klinem— a więc komedję ko-  
medją, trzeba, jak widać, wybijać.

Później zejdziemy do szczegółów, wykazu-  
JAc? chociażby wbrew samemu sobie, jakie-  

_ in‘ przejawami pulsuje u nas życie, na dro- 
I dze rolniczego , przemysłowego i handlowe­

go rozwoju .— L ecz pierwej, zastrzegamy so­
bie s łów  kilka ogólnej charakterystyki same-  
g° żytom ierza— w którym, łudzące pozory, 
bardziej rozwiniętego życia, dziwnie się plą­
czą, z niedostatkami, usprawiedliwionemi za­
ledwo, w świeżej osadzie niedawno zalud­
nionego kraju. Wojtek.

Nowoalexandrowsk, 22 stycznia.
Mamy tu obecnie w alny  jarmark, kilkakrot­

nie do roku się ponawiający; i jeżeli gdzie  
indziej jarmarki odstąpiły od sw eg o  przezna­
czenia, to tu przeciwnie w  zupełności odpow ia­
dają pierwotnemu celowi tego pożytecznego  
zwyczaju. Zapewne tam, gdzie środki kom-  
munikacji są  ułatwione, gdzie przem ysł stoi 
na w ysokim  stopniu rozwoju, handel nie po­
trzebuje uciekać się do sztucznego zgroma­
dzania ludu, bo każdy codziennie lub w  pe­
w ne dnie targowe w szystk ie  sw e  potrzeby za­
spokoić może. Dla tego też wielkie miasta

Otoż w  N ow oalexandrowsku hand.l obecnie 
iest. dosyć ożywiony; g łów n ym  przedmiotem  
ego są  konie, na które ceny są  baruz i w y ­

górowane; dalej idą płótno dom ow ego wyro-  
)u, w ełna, tytuń aż z Małorossji tu przewie­
ziony, nakoniec sanie i narzędzia rolnicze. 
Nawet aż dwie księgarnie z W ilna tu przy­
były; a chociaż wątpię, żeby dobre interessa  
robiły, zaw sze  jednak w  sprawie rozwoju  
um ysłow ego  choć drobniuchną, ale prawdzi­
w ą  korzyść prowincji przynoszą,

Zabawy idą ochoczo; bo dla udania się 
zabawy w  m ałem  miasteczku konieczną jest  
harmonja obywateli i urzędników, a tu na 
niej w łaśnie  nie zbyw a. Resursa N ow oale-  
xandrow ska co czwartek i co niedziela zw a ­
bia w  ciągu karnawału osoby z m iasta i ze 
wsi, coby w  towarzystwie dobranem rozerwać  
się chciały; ale czwartek i niedziela w  cza­
sie jarmarku do wyjątkowych i bardzo św ie ­
tnych zwykle należą. To też w e  czwartek  
21 Stycznia zebrało się przeszło 80  osób, co 
na tak m ałe miasto jest cyfrą niepospolita.. 
Stroje dam jaśniały  św ieżośc ią  i gustem, ale 
nad stroje, co sztuce blask swój winny, naj­
większym  urokiem była sam a natura, tak po­
wabna, tak piękna, a razem tak swobodna  
i wdzięczna. Cóż dziwnego, że gdzie tow a­
rzystwo tak dobrane, bawiono się ośm  g o ­
dzin z rzędu prawie bez wypoczynku, że mło­
dzież oddawała się zabawie z uniesieniem, 
i do końca zachowała  się jak przystoi dobrze 
w ychow anym  młodzieńcom. Takaż zabaw a  
ma się ponowić w  niedzielę, a w  poniedzia­
łek m a być koncert na kościół, który ze skła­
dek mieszkańców pow sta ł z muru na miejsce 
dziurami przeświecającej drewnianej kaplicy. 
Takim sposobem nie zapomniano ani o Bogu, 
ani o sobie; cześć w ięc niech będzie tym, co
0 duchu nie zapominają, i podzięka innym co 
tak miłą urządzają rozryw kę, J. p.

Ryga, 21 stycznia.
W  przeciągu ostatniego tygodnia czas był po­

godny i ciepły. Port s ię  odkrył dla żeglugi
1 jeszcze wczoraj zawinął doń jeden statek.—  
O ząfrachtowaniach nic nie s łychać . W  dzie­
dzinie handlu spokoj. W ysokie  ceny lnu, po­
zwoliły zaledwie na niewielkie miejscowe obroty 
handlowe, umów żadnych na dostawę nie zro­
biono. Przywóz w porównaniu z dawniejszym, 
daleko większy— dostawy zimowe już się rozpo­
częły.

Jeżeliby ceny spadły na pieńkę, możeby się 
powiększyło zażądanie, przy obcenie podniesio­
nych cenach mało interesów sięrohi;na podlejsze 
gatunki są  sprzedający,lepsze braki trzymają s ię  
w cenie. W  początku tygodnia było wielkie  
zażądanie na siem ie lniane, przedano 1 5 ,0 0 0  
tonn po 5 i 5 >/a rub. za gotówkę; teraz in leresa  
ustały i kupić można z łatwością. S iem ie kono- 
liane, olej konopiany j sadło nie mają potrzebu- 
ących. Ceny tytuniu trzymają się stale na 

miejscu 20  r. s. za bierkowiec. Pszenica od 
1 2 8  i 129  f- Prz^ a^ AP° U 0 y 4 r . s. i jeszcze

AU****** 7 - i. muz.ua u u s i a c  o o — o  / r*
nagotowkę. Jęe/m ień kurlandzki 1 0 3 ,  1 0 4  
fun. 8o r.^s. lia gotówkę, krajowy 1 0 0  f. można 
miec po 78 r. s .  z 5 0 %  zadatku. Za owies 
ruski od 7 4  i 75  f. umowy skończone po 70  r. s. 
i są  kupujący; o soli i śledziach nic nie słychać,
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c zy t e l n i cy ,  z p owieśc i  l udowych,  k t ó r e  naprzód  
s ły sz e l i ś c i e  od p i a s t u n e k ,  a po tem  czytal i  
w  z b io r a c h  n a s z y c h  b a ja r zy  B a r s z c z e w s k i e g o ,  
Gl ińskiego ,  Za to r sk iego  i i n n y ch ,  l u b  j e ś l i  w a s  
w ł a s n y  ten  zb iór  cudnych powieśc i  nie  i n t e r e s -  
s o w a ł ,  t o  clioc z Tysiącu  i jednej nocy] czy za­
p a m i ę t a l i ś c i e  p o w t a r z a m ,  o o w y c h  w s z y s t k o -  
m o g ą c y c h  wróżkach  i j e n j u s z a o h ,  k tó rzy  w y b r a ­
nych  i ul ubionych sobie ś m i e r t e l n i k ó w  darzy l i  
t u lam pą cudowną, t o  kobiercem samolotem, to 
wodą ożyw czą  i t .  podobnemi  d a r a m i .  Dziś 
w i e r z y m  w  te  sm alone duby  t y lko  w  p i e r w s z y m  
dz ie s i ą tku  l a t  n a s z e g o  życia,  później  za l iczamy 
j e  do z łudnych  t w o r ó w  wy o br a źn i .  W i e k  XVII I ,  
k t ó r y  z a c h w i a ł  w ia rę  we  wsze lką  cu do wn o ść ,  
zn i s zc zy ł  zupe łn ie  tę  w y l ę g ł ą  j e d y n i e  w i m a g i -  
n a e j i  da lekich n a d d z i ad ó w  naszych ,  a p r z yn ie ­
s ioną  po większej  czę śc i  z p i e r w o t n y c h  si edz ib 
r o d u  ludzk iego .  Dziś s a m  W i k t o r - E m m a n u e l  
nie w i e r z y  w pochodzenie  s w o j e  od wróżk i  M e -  
l uzyny ,  a żaden  H e r b u r t  w p o ś m i e r t n ą  p r z e m i a ­
nę w Or ł a .

I  t ak i ch  j e d n a k  j e s t  i obecnie  żyje w pełnej  
c h w a l e  i b lasku  j e d e n  j e n i u s z ,  ówr k tóry  objął  
spuśc iznę  po w s z y s tk i c h  d a w n y c h  wró ż k a c h  i j e -  
n iuszach .  Ki edy  t a m t e  i t a m c i  zaczęl i  s chodz ie  
z p o la ,  on na ro d z i ł  s ię  i r o z s z e r z y ł  p a n o w a n i e  
nad ś w i a t e m .  Szczęś l iwszy  od m i t o log icznych  
T y t a n ó w ,  p o k o n a ł  w s z e l k i e  n i ep rzy jazne  sobie  
bós twa , i  j e d e n  bez  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  p a n u j e  nad 
ś w i a t e m .  A  j  akąż  n i ez l i czoną  m n ogość  m a  ho ł -  
d o w n i k ó w ?  Ty ,  k tó ry  to czy ta s z ,  posi adasz  część 
j e s t e s t w a  i ho łd  m u  odda jesz .

N i m  w a m  o b j aw ię  j e g o  nazwisko ,  c h c i a ł b y m  
abyśc ie  się  go s ami  domyśl i l i  z nas t ępnych  rysów.

J e s t  on wszędz ie  i n igdz ie ,  pod b i egunami  
i pod r ó w n i k i e m ,  na Oceanie i na lądz ie ,  w  m ie ­
ście i na wsi ,  w  p a ł a c u  i w lep i ance ;  a le  tylko 
na ziemi.  A  nigdz ie  obj ąć  go w z r o k i e m ,  a n a ­
w e t  w y o b r a źn i ą  upos t a c io wa ć  n ik t  nie zdoła .

On głosi r a z  wie lk ie  p r a w d y  spo łeczne ,  to 
z n o w u  r o z s i e w a  karogodne  f a ł s z e  i p o t w a r z e .

W  j e d n y m  k r a j u  d a j ą  m u  w o l n o ść  dz ia łan ia  
n i e o g r a n ic z o n ą  , w  d r u g i m  k r ę p u j ą  go w  więzy ,  
z k t ó r em i  się sza rp ie  n i e u s t a n n i e ,  i w  końcu w y ­
ł a m u j e .

K i m  on s ię  z a j m i e , o  t y m  wic ś w i a t  c a ły ;  w i e l ­
bi go lub  p o g a r d z a .  O ki m on zapomni ,  o t y m  
n i k t  nie wie ,  i o t a k i m  pa mi ęć  g a ś n i e  p r a w i e  
j edno c ze śn ie  z ż yc i em .

W i ę k s z y  od Me zzofan tego  f i lolog,  zna m o wy  
w s z y s tk i c h  c y w i l i z o w a n y c h  l u d ó w  św i a t a , i  k a ż ­
d e m u  w j e g o  w ł a s n e j  mowie  głosi  sw o je  wyrok i .

On n i e z n a n e g o  i ub og i eg o  A r o u e t ’a robi  
p r z y j a c i e l e m  m o c a r z y  św ia t a  i p r a w i e  ks i ę c i em  
u d z ie ln y m ,  a g i en j a l n e g o  V ictora  H u g o  posy ła  
na  wy gn a n i e .

On z w a l a  d y n a s t j e  odwi eczne  i w y p r o w a d z a  
n owe z nicości ;  zapa la  wo j n y  o k r u t n e  i zwołu je  
l u d y  i M o n a r c h ó w  dla ich z a k o ńc ze n i a .

On n a d a j e  ro z g ło s  p r z e d s i ę b i e r s t w u ,  i u b o ­
g i ego  p r z eds i ęb io rcę  r ob i  b o g a c z e m ,  a po tem 
t  go  z bogacza  może do p r o wa d z i ć  do nędzy .

On da je  L e s s e p s o w i  możność  po łączen ia  
dwó c h  mo rz ;  dl a  niego s t a r a j ą  s ię  połączyć  dwa  
ś w ia ty  t e l e g r a f e m  przez  dno oceanów  p r z e p r o ­
w a d z o n y m .

Król  w y s p  Sa nd wichsk ich  , w ł a d c a  C e s a r ­
s t w a  n i eb i esk i eg o ,  s t a r a j ą  s ię  pozyskać  jego 
w z g l ę d y ,  a b y .  o nich p r z y ch y l n ie  w s p o m n i a ł  
w L o n d y n ie ,  P a r y ż u  lub  P e t e r s b u r g u .

K a p ł a n ó w  jego zna jdz i e sz  pomiędzy  korono­
wa n y m i  g ł o w a m i ,  i wśród n a juboższych  i n a j p o ­
k orn ie j sz y ch  ludzi ,  a często b iedak j a k i ,  p r a c u ­
j ą c y  na p o d d a s z u  o g ł o d z i e  i c h ło dz ie  j e s t  w  tej 
h i e r a r c h j i  a r c y k a p ł a n e m ;  w ó w c z a s  gdy  d z ie r żą ­
cy be r ło ,  l e w i t ą  tylko.

On p rzez  F r a n k l i n u  z y sku je  s y m p a t j ą  Europy  
dla n a r o d u  w y ł a m u j ą c e g o  się z w i ęzów m e l r o -  
p Ij i ,  a Rożb ick iemu po m ag a  zwab ić  k o n s u m e n ­
tów do j edne j  z k a w i a r ń  w a r s z a w s k i c h .

On dopóki  r o z p r z e s t r z e n i a  wielkie prawdy 
m o r a l n o ś c i , w i e d z y , s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i łośc i  
bl iźni ego,  godzien o ł t a rzy ;  g d y  zaś  g ł o s i  f a ł s ze ,  
r o z p u s t ę  , p o t w a r z e  , n i e z g o d y , godz ien  p r ę ­
g i e r z a .

On zna  ws zys tko ,  w i e  w s zy s tk o  co się  dz ie je  
na  t y m  świec ie  , z a r ó w n o  w P a t a g o n j i  j ak  
i w  Pa ryżu ,  w g a b i n e t a c h  królów,  j a k  i w i zd e b ­
kach  r z em ieś ln ików.

On,  on,  on,  on.
Domyś l i l i śc i e  się  j u ż  z a p e w n e ,  że nazwisko  

tego tak  po tężnego  j e t i j u s zu  j e s t :  tD ziennikar- 
StlDoU

Bez w s p ó łd z i a ł a n i a  tego tak w s ze c h w ie d n e g o  
jen iu sz a  i bez j e g o  pomocy ,n i e  m o g l i b y śm y  opo­
wiadać  w a m  w s p ó łc z e s n e  zdarzan ia ,  wypadki ,  
p roces s a , a ne gd o ty  i t .  d .  c z e r p a n e  z dz ienn ików 
k r a j o w y c h , a wię ce j  j e szcze^  zagran icznych ,  
k t ó r e  osądz imy za godne  wa sz e j  u w a g i ,  gdz ie ­
ko lwiek  takowe się p r z y t r a f i ą .

N i e  w d z i e r a j ą c  się  w  p r a w a  czc igodnego  n a ­
szego red ak tora  p o l i t y k i , o p o w i e m y  w a m  nie 
k iedy  fakt  m a j ą c y  z nią bl iż szy lub  d a l s zy  s t o ­
sunek ,  p rzez  n i e g o  z um y s ł u  opuszczony  lu b  n a ­
w e t  poga rdzony ,  a Który może się  n a m  przydać  
w  n a s z y m  p o b i eż n y m  kurjerku•

Każdy  wie dobrze ,  że dz ia ł  ten  nie może być 
inaczej  r e d a g o w a n y . j a k  tylko  z innych  pism pe-

r j o d y ez n y ch ,  z a r z u t  więc  p l a g j a t u ,  gdyb y  komu 
r 1 1 l o się  t akowy n a m  u c z y n i ć ,  by łby  bez ­
z as ad n y m .  Odpowiedzia lność  zaś p r z y j m u j e m  
jedynie  za m nie j  lub więce j  t r a f n y  w y b ó r  przed­
mio tów.

Se z am ie  o t w ó r z  się!
P r z e n i e ś m y  si ę naprzód  m y ś l ą  do A t e n  w ł o s ­

k ich— do F l o r e n c j i .  Je ś l ibyśc ie  chciel i  wiedzi eć ,  
co się  t a m  dzieje w  gab in e c i e  r e j e n t a  W io c h  
ś r o d k o w y c h ,  k a w a l e r a  B u o n c o m p a g u i ,  lub i le 
ma  s z a n s o w  do w r ó c e n i a  na t r o n  p r a o jc ó w  
z Bożej  ł a s k i  t ęskn iący  obecn ie  w W i e d n i u F e r d y -  
nand IV ,  o t e m  za j r zy j c ie  do u m ie sz cz o n e g o  w y ­
żej p r z eg l ądu  po l i tycznego  pod r u b r y k ą  «W ło -  
chy».

Ale  j e ś l i  z echcec ie  wiedz ieć ,co  si ę  n i ed a wn o  
p r z y t r a f i ł o  na  b ruk u  m ia s t a  M e d y c e u s z o w ,  to
j u z  j a  w a m  c h yba  opowiem.

*
* *

Do b re  to j e s t  polskie p r z y s ł o w i e  : s ,0kna ,  
d rzwi ,  s t o ł y  i śc iany  e tc . ,  n i es te ty  nie z n a ły  go 
d wie  prześ l i czne  lady a n g i e l s k i e , ( d y s k r e t n y  k r o ­
ni karz  Nazione nie w y m i e n i a  ich  nazwisk ) ,k tó re  
31 g r u d n i a  p r z e c hadz a j ą c  si ę  po u l i c ac h  F l o r e n ­
cj i ,  z ac zę ły  pi sać na ś c i a n a c h  p a ł a có w  w y r a z y ,  
za które przed rok iem  jeszcze  by łyby  pewno z a ­
proszone na Silwester Abend do a rcyks ięci a  au -  
s t r y a ek i eg o ;  były to n a j n i e w i n n i e j s z e  w y k r z y k ­
niki :  „ N i e c h  ży je  F e r d y n a n d  III!  p recz  z t y m ­
c z a s o w y m  r z ą . . . ! “  W  t  j ze  chwi l i  ży la s t a  p r a ­
wica  toskańsk iego  k a r a b i n j c r a  u j ę ł a  obie de l i ­
ka tne  r ączk i  l e g i t y m i s l e k , a g ł o s  Stei i torski  
r ozkaza ł  A n g i e l k o m  iść za so bą . . .  o zgr ozo! . . .  
do k o r d e g a r d y .  Próżno  nadobne  M iss  i M i s s t r e s s  
o f i a r o w a ł y  o w e m u  Z b i r o w i  ‘2 0  f r a n k o w e g o  f e r -  
dyna nd d o ra ,  żeby tylko p ozwol i ł  i m  dokończyć 
niedokończonego w y r a z u — Zol da k okaza ł  się 
g ł u c h y m  na wsze lk ie  prożby i zak lęc ia ,  j a k  jaki  
k a r d y n a ł  A n t o u e l l i .  T y m c z a s e m  zaczę ł a  się 
skupiać g b u r o w s k a , ( w \ V i e l k u p o l s c e  wieś bezpań-  
s z czy zn ian ą  n a z y w a j ą  g b u r o w s k ą ;  s ą d z i ł e m ,  że 
mogę  w t y m  raz i e  uzyć  t ego  w y r a ż e n i a )  gbu-  
r o w s k a  l u d n o ś ć  f lo ren c k a  i nadobne  ro j a l i s tk i  
otrzy m a ł y  k łka  bolesnych n a p o m n i e ń ,  których  
g w a ł t o w n o ś ć  l ed w o  nieco o s ł a b i o n ą  zos t a ł a  
p rzez  o l b r z y m i e  c r i n o l i n e s - c n g e s ,  k ló remi  j a k  
p uk le rzem ,  idąc na w y p r a w ę  uzbro i ły  s i ę  były 
owe  d a m y .  N a d b i e g ł y  of ice r  wyzwol i ł  j e  w p r a w ­
dzie z r ą k  g b u r o w s k ie go  pospó ls twa ,  i zawióz ł  
do p r e f e k t u r y  pol ic j i ,  skąd  w s k u t e k  r e k l a m a c j i  
konsu la  a n g ie l s k i e g o  w y j e c h a ł y  pr os to  do L o n ­
d yn u ,  uwoząc  na w ł a s n y c h  c i a ł k a c h  ś l ady  no­
wożytne j  m o za jk i  f l orenckie j .  Ot w a m  biedne 
m is s  podarunek  noworoczny!  Oto są  sku tk i  ni e -  
umieć  po polsku,  i nie w iedz ieć  naszego  p r z y s ł o ­
wia  : „ O k n a ,  drzwi,  s to ły  i śc i any  ; g ł u p ic h  
p ap ie r  ukochany .  [d. n .)

d w a  to iny PISM A ZBIOROWEGO 
i p r e n u m e ra ta  n a  d z ie ło  p . t. DZIEJE ŻYWOTA i LTWORÓW  

G O E T H E G O .

Z a w ia d am ia ją c  s z a n o w n ą  p u b l ic z n o ść  o w y d a n iu  i 
r o z e s ł a n iu  p i e r w s z y c h  d w ó c h  to m ó w  zb io ru  d a w n y c h  
p r a w  Po lsk i  , z n a n e g o  pod n a z w a n ie m  Volumina 
Legum, w s z y s t k i m  p r e n u m e r a to r o m ,  k tó r z y  w y r a ź ­
nie t eg o  z b io ru  p r a w  żądali ,  j a k  ró w n ie ż  i ty m  z b y ­
ły c h  p r e n u m e r a t o r ó w  S ło w a ,  k t ó r z y  żad n e j  o d p o w ie ­
dzi n a  k i lk a k r o tn e  w e z w a n ie  m oje  nie dali,  d o n o sz ę ,  
że to m y  3  i 4  Voluminow w  b a rd zo  k r ó tk im  p r z e c i ą ­
gu  c z a s u  r o z e s ł a n e  będą.

T y c h  z d a w n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  S ło w a ,  k t ó r z y  
ty lk o  k w a r t a l n ą  z łoży li  p r z e d p ł a t ę  . a  w  z a m ia n  
z w r o t u  p ien ię d zy  n a  V o lum ina  L e g u m  się  p o d p isa l i ,  
w z y w a m  u p rz e jm ie ,  a b y  po o d e b ra n iu  1 i 2 to m u  n a ­
ty c h m ia s t  ra cz y l i  n a d e s ła ć  n a s t ę p n ą  r a tę ,  t .  j .  r s .  4 
k. 2 5 .  Z g a d z a ją c  s ię  na  o d e b ran ie  p r z e d p ł a t y  na  
Volumina c z ę ś c i a m i , c h c ia łe m  u ł a tw ić  s z a n o w n y m  
p r e n u m e r a to r o m  n ab y c ie  t eg o  d z ie ła ;  m u sz ę  w s z a k ż e  
o św ia d c z y ć ,  że  g d y b y  p o d p isa n i  do tąd  na  d w a  ty lko  
to m y  p r e n u m e r a to r o w ie  o d b ie ra n ia  d a ls zy c h  to m ó w  
odm ów ili ,  n a raz i l ib y  m ię na  w ie lk ie  s t r a t y ,  i że  to 
p o c ią g n ę ło b y  za  so b ą  w ie lk ą  sz k o d ę  p rz e z  rozb ic ie  
k o m p le tu  e g z e m p la r z y ,  k tó r e  w te d y ,  j a k o  n ie p e łn e ,  
b e z u ż y te c z u e tn i  by z o s t a ły .

Ci, k tó rz y  nie byli p r e n u m e r a t o r a m i  S ło w a ,  mogą 
o t r z y m a ć  V olum ina  L e g u m ,  z g ła s z a ją c  s ię  w p r o s t  
pod m oim  , n iże j  w s k a z a n y m  a d r e s e m  i z a ł ą c z a j ą c  
a lbo  od r a z u  r s .  2 0 ,  a lbo też  po r s .  5  p r z e d  o d e b r a ­
n iem  k a ż d y c h  d w ó c h  to m ó w .  Po  sk o t iczen iu  d ru k u ,  
c e n a  na  V o lu m in a  p o d w y ż s z o n ą  zo s tan ie .

J e d n o c z e ś n ie  z w y d r u k o w a n ie m  p ie r w s z y c h  d w ó c h  
to m ó w  V o lu m in o w  L e g u m , o p u śc i ło  p r a s s ę  Pismo 
Zbiorowe, u ło ż o n e  z a r ty k u ł ó w ,  po w ię k sz e j  częśc i  
p r z y g o to w a n y c h  do d ru k u  w Lu tym. Z m a t e r j a łó w  
ty c h  u ło ż y łe m  d w a  s p o re  to m y ,  z k t ó r y c h  p i ć r w s z y  
z a w ie r a  4 9 0 ,  a  d ru g i  4 0 4  s t r o n n ic e  in "(l-vo.

P ró c z  Voluminow i Pisma Zbiorowego, w y jd ą  n i e ­
b a w e m  z m o je j  d ru k a rn i :  »Dziąje żywota i utworów 
Goethego«, oraz zarysy wieku jego i współczes- 
nych mu mężów znakomitych; poddag ogłoszo­
nych i nie ogłoszonych źródeł. Dzieło G. H. Le- 
w esa, z angielskiego przełożył i własne mi uw. - 
gami, iv texcie samym i dopiskach poczynione- 
mi, powiększył A. Nowosielski. W ie lk ą  w a r to ś ć  
te j  z n a k o m i te j  p r a c y  pod w zg lęd e m  h i s to r y c z n y m  i 
e s t e t y c z n y m  u z n a ły  w s z y s tk i e  l i t e r a tu r y  z ag ra n ic z n e ;  
nie w ą tp ię ,  że i p o l sk a  p u b l iczn o ść  ch ę tn ie  j ą  p o w i ­
tać  r a c z y ,  t e m w i ę c ć j ,  g d y  ta k  p ięk n e  p ió ro  j a k  p. 
A. N o w o s ie lsk ie g o  za ję ło  s ię  p r a c ą  p rz e k ła d u .

Cena d w ó ch  to m ó w  Pisma Zbiorowego w y n o s i  
r s .  3, z p r z e s y ł k ą  r s .  3  k.  50 .

Cena d z ie ła  o Goethym w y n o s i  r s .  1 k .  5 0 ,  
z p r z e s y łk ą  r s .  2 .

W s z y s c y ,  k tó r z y  z a ż ą d i j ą  r a z e m  P ism a  Z b io r o w e ­
go i dz ie ła  o G o e th y m  i j e d n o c z e ś n i e  n a  o b y d w a  
w y s z l ą  p ien iąd ze ,  m o g ą  j e  o t r z y m a ć  za  r s .  5.

L i s ty  i ż ą d a n ia  n a le ż y  a d r e s o w a ć : J .  O h ry z k o ,  
w  P e t e r s b u r g u ,  p rz y  m o śc ie  A ła r c z y n a  w  d o m u  C har-  
l a m o w a .  •

Pismo Zbiorowe ró w n ie ż  n a b y ć  m o ż n a  w  W a r ­
s z a w ie  w k s i ę g a r n i  G e b e th n e r  i S p ó łk a  i w  z n a c z ­
n ie j s z y c h  k s i ę g a r n i a c h  w  W iln ie  , K i j o w i e , Ż y t o ­
m ie r z u  i M ińsku .

P. S .  U p r a s z a m  s z a n o w n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  Vo­
lu m in o w  L e g u m  n ie z w ło c z n ie  zaw ia d am iać  m ię  o  k a ż ­
dej zm ian ie  ich a d r e s ó w .

J.  O h r y z k o .
P e t e r s b u r g ,  d. 1 9  (31) g r u d n ia  1 8 5 9  r .

ODEZWA AUTORA
A N A T O M I I  O P I S O W E J

C IA Ł A  L U D Z K IE G O .
Z otwarciem C. K . medyko-chirurgicznćj aka­

demii w W arszawie w r. 1857, powołany zostałem  
do wykłada anatomii opisowej ciała ludzkiego. 
Literatura lekarska niezasobna w odpowiednie 
polskie książki, zniewoliła mnie do posiłkowania 
się dziełami cudzoziemskiemi, na podstawie któ­
rych, chcąc przyjść bez straty czasu w pomoc 
uczącej się młodzieży, ułożyłem stosowny kurs 
anatomii. W  następnym roku wzmiankowany kurs 
aczkolwiek bardzo obszerny, bo szczegółowo całą 
naukę obejmujący, mając zamiar drukiem ogłosić, 
zupełnie przerobiłem, zwiększając jego zakres i 
zmieniając tak, aby dzieło to uczynić odpowied- 
niein obecnemu stanowi nauki, i pod każdym 
względem ile możności równćm dziełom zagra­
nicznym.

Obecnie, bez względu że w akademii teraz inny 
przedmiot wykładam , postanowiłem pierwotny 
swoj zamiar clo skutku doprowadzić. Pragnąłbym  
bowiem, aby nietylko nasza młodzież, którą pier­
wszy miałem szczęście wprowadzić na obszerną 
anatomiczną niwę, z pracy mej korzystać mogła, 
ale chciałbym także przysłużyć się pilskićj lekar­
skiej literaturze, jak niemniej i moim kolegom. 
Chciałbym mówię— pracą swą, w której pierwszy 
do walki z przeszkodami wystąpiłem— podzielić 
się i z współtowarzyszami zawodu i z młodzieżą. 
Oto są powody naglące mnie do ogłoszenia mej 
Anatomii.

Ugruntowałem ją na podstawie najpierwszych 
autorow, a głownie trzymałem się układu sławne­
go Ii y r tTa, professora anatomii w W iedniu, po­
siłkując się niemniej i własnćm doświadczeniem.

Co się tycze t e r m i n o l o g i i ,  postanowiłem ile mo­
żności trzymać się obecnie ustanawiającej się

przez komitet słownictwa lekarskiego, ze w zglę­
dem na terminologię szkoły krakowskićj.

Całe dzieło podzieliłem na s z e ś ć  części:
Część pierwsza zawierać będzie naukę o ko­

ściach i więzach (Osteologię i Syndesmologię).
Część 2: naukę o mięśniach (Myologię).

» 3 u o wnętrznościach (Splanchno-
logię).

» 4 » o zmysłach (Estezeologię).
* 5  » o nerwach (Neurologię).
» 6 » o naczyniach (Angiologię).

N a końcu każdćj z tych części zamieszczam 
dział l i t e r a t u r y ,  t. j. spis celniejszych dzieł 
anatomicznych, jakie po dziś dzień wyszły, nie- 
przepominając i o polskich autorach, których licz­
ba aczkolwiek nie jest wielka, wszelako zasługuje, 
aby pamięć poprzedników należny hołd odebrała.

W  ciągu całego dzieła starałem się o jasny 
wykład, a chcąc ułatwić samą naukę nietylko po­
święcającym się lekarskiemu zawodowi, dołoży­
łem wszeikich usiłowań, aby dzieło przyozdobić 
stosownemi rysunkami, tak w Anatomii niezbęd- 
nemi. Rysunki wykonywają się w części podług 
fotografii W i l l  n o w a ,  juz to z najlepszych atla­
sów, juz też z natury zdjętych. Szło mi głownie 
o wierność, i w tym celu użyłem w pomoc foto­
grafii.

D zieło to dla nierozrywania całości, postano­
wiłem wydać w dwóch wielkich tomach przeszło 
80 arkuszy druku w 8 e obejmujących. D la  uprzy- 
stępnieniajego nabycia ustanawia się cena najniż­
sza rsr. 6, jaka przy względzie na małą ilość od­
bitych exemplarzy konieczną jest do pokrycia ko­
sztów nakładu.

Aby dać jak najłatwiejszą sposobność do naby­
cia Anatomii, będę ją wydawać zeszytami w bar­
dzo krótkich przerwach jak najregularnićj, tak, 
aby w kilku miesiącach wydawnictwo ukończyć.

Zeszyt pojedyńczy kosztować będzie kop. 30, 
a dla pragnących od razu całe dzieło zaprenume­
rować otwiera się przedpłata w księgarni Gebeth­
nera i Sp- w W arszawie niżej o rubla, to jest po 
Rsr. 5 za exemplarz.

Po ukończeniu druku cena dzieła będzie pod­
wyższoną.

L ista prenumeratorów załączoną zostanie.
Zeszyt pićrwszy dziś opuścił prasę, i jest do na­

bycia w księgarni Gebethnera, gdzie główny 
skład tego dzieła się znajduje.

w Warszawie d. stycznia 1860 r.

Dr. Ludwik Adolf Xeugebauer.
Wykładający akuszerję w C. Ii. Med. Chir.

Warszawskiej .Akademii.

CxyfleHrb yniiBepciueTa Uis. Dj iapMipa ,  3 - r o  Kypca,  i i p e p a r a e n ,  ceóu m> fjoMamuie yinTejiH 
kt> flliTaM t, 3a BiiCBMa VMl;peHiiyio iuiaTy. '/Ke.iatomie Mor yn ,  cnpoc im,  o He.MT, bt. Kaane.iapiu  
r. IIoiieiuTejrn UiuieucKaro YneOnaro O n p y r a . _________________________

BHJIEHCKM 0HEBHHKT.
T E A T P A .lb H l .D I  n P E ^ C T A B .lE H D I .

Br. miTHHuy, 5 <senpmni, Honan Hc-ropini. upaw a Ha 
nojiheitOMi, f n u K t  A. 3 .  OflMHua: Bapeapa Padm - 
mt.ijia tui u Hauajia yapcmeoeauin CunuMyuóa- Aeey- 
ema.— B r. c y ó ó o ry ,  6  oeB pajm , b t.  nojib3y ntrcK H X b 
npiioTOBT., ko  \ienifl ui> 3  at.0CTBinxT> Ha noąi.cKOMi. 
H3hiKis II. XeHiuiHCKaro: Hcmumoc ÓJiaiopodcmeo. 
Bo/ieiiHJib BT. 1 jliiłCTB. Ha pyCCKOMT. H3HKt: Buuz- 
Myudups. — B t. B o cn p ecen b e  7 oeB paJia, b t. rpeT iS  
pa3T. HCTopii iec iiaa  apa.ua Ha iiojibckom t. a3MKt A . 3 .  
OabiHga: Bapuapa-Padmeu.ijiu.

DZIENNIK WILEŃSKI.
T E A T I t :

W  piątek, 5 lutego, n o w y  historyczny dramat 
w języku polskim przez A. E. Odyńea : Barbar 
Radziw iłłów na, c z y l i  P oczątek panowania Zy  
manta A ugusta .— W  sobotę, 6 lutego, nadoehr 
przytułku dzieci, komedja we 3 aktach w języi 
polskim J. Chęcińskiego: Szlachectwo dusz  
W odewil w 1-in akcie w języku rossyjskim: W i  
m undur.— W  niedzielę , 7 lutego, po raz trze 
historyczny dramat w jęz. polskim, A. E . OJyńt 
Barbara Radziw iłłów na.

n P l t X A B U I I K  B T > B u f l b H O .

Ci l- io  no 4-20 cpcepaan.

rOGTIHHHQA HH1UK0BGKIH.
IL t.  Bti.i. ry ó .:  nosi. flmmcecican. nosi.: Eoedaiw- 

eu’ii. Tyuajijw. Kyóawudit. flcemeidti.— Hut. Kob. 
ry ó .:  hom. Eo6jimbiHC/du. hiokcii. u iraó cb -H ari. Cn>- 
imnidit. uii;i:en. npii jite.rl;:!. g o p . JjoMÓponcKiii.— Het. 
M hh. ry ó .:  nosi.: Ilpo/naceems. IIciM’ieec/d/i.— 1I3T. 
r .  Koiibicb: y t s g .  npe .i. iiBop. PoiUKoec/dii. n o p y a . 
n p a ry n . riojiKa AndpcHccuKoewio. i ia io p b Powcauc/dii.

IIut. Bhji. ry ó .:  hom. TbiMOttcidii. iu n m  Pedpoiaifi. 
flmoecidu. Ba.muc ni u.— lkri. K ob. ry ó .:  hom. Thia- 
cydcuiu. ko,iji. ce itp . Poinmnums.— II;n> 1 'pog. ry ó .:  
hom. CmpymiucKiu. Hagit. co b . Ilanaceewis.

B hi t  X A a H 113 1 B H JI h H A.
Ci I-to  no 4-20 (pcttpa.in.

IIom .: HepnuyKiu. 3axapeeum. Epounidu. 3aead- 
c/dii. r p .  Ep vcocmoectdu: Kyneur. 1 riiabg in  C/ceap- 
Hoei.—  B t. Bh.t. ry ó .:  bom. Jjomiapofiwii. o t c t .  h o t .  
Ufy/ca. n ou . 3aunoiscidu. Texoawn. ;|Bop. Eajuuwn- 
CKiii.—  B t. K ob. ry ó .:  bom. Iiacnpo/cuąidu. o t c t .  
Ma i o p i, Ul.iesumepo.— B i, I'po;|H o : n o p y a . Eoopne- 
CKiu.

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a . 

od 1-go do 4-go lutego.

HOTEL N1SZKOWSKI.
Z gub. W il.: pani Janiszewska, ob. Ant. Boh­

danowicz. Kon. Tuk iłło. Karol Kublicki. Aloizy 
Jasieński.— Z  gub. Kow.: ob. Bobjutynshi. sztab, 
kap. inżen. Siennicki, inż. przy kolei żelaz. Dom- 
browski.— Z  gub. Miń.: ob.: Protasewicz. Kunst. 
P alczew s/ci.— Z m. Kopyś: marsz, szlach. pow. 
Kopysk. Roszkowski, chor. połkudrag. Andrzej- 
kowicz. major Różański.

Z gub. W ileń.: ob.: Karol Tymowski, książę 
Eiedrojc. Jan Jankowski. Lud. Kaminski. Z gub. 
Kow.: ob.: Stan. Piłsudzki. sekr. koli. Gosztowt. 
Z gub. Grod.: ob.: Strupinski. rad. dw. Panase- 
wicz.

W y j e c h a l i  z  W i l n a . 

od 1-go do 4-go lutego.
Ob.: Czernicki. Zacharewicz. Broński. Za- 

wudzki. hr. Brzostowski, kupiec 1 gddy Skwar- 
cow.— Do gub. W ileń.: ob.: Downurowicz. dym. 
półk. Szczuka, ob.: W itold Zajkowski. Hip. Cze­
chowicz. dworz. Kalinowski. D o  gub-Kow.: ob.: 
Jaworowski, dym. półk. Kasprzycki■ Do Grodna: 
por. Jawrowski.

METEOPOaOrH'IECKifl HAÓaiOflEHifl HA BIMEHCKO& 
OECKPBATOPIH.

P o s t r z e ż e n ia  m ete o r o lo g ic zn e  na o b s e r w a t o -
RYUM W iLENSKIEM.

Micflivb u Hiicjio, BapoM. no paaj. Aur.i, TepMOKeTpi PeoMiopa. HanpaB ii cHJa B tip a . CocToanie neGa.

M i e s i ą c  i  d z i e ń . B a r o m ,  p o d  I. p o . I z .  A u g . T e r m o m e t r  K e a u m u r a . K i e r u n e k  i  s i ł a  w i a t r u S t a n  n i e b a .

- OcBpajifl (i nac. yrpa.
-  L u t e g o  B g .  7. r u n a .

2 9 5,8 — 8 o , 0 C3.
PZ.

yMKpcH,
um iar.

»
nacMypno.

p o c h i n u r .
2  Tac. no iio.l. 29 5,0 6,3 c . yMtpcH. cHbri.

2  ir. p o  p o l - p. u m i a r . s u  i «g

10 nac. Beocpa 2 9 4,9 7,0 C3. ywbpeH. °6naqHo.
10 sc. w i e c  z. PZ. u in  i i r . P ^ ^ h m u r .

3 OcBpa.™ 6 *iac. y ipa . 29 4 ,4 6,6 C3. ciiaObiii- narMypno.
*J L u t e g o  fi tr. z rana. PZ. 8 l a b y . Ponllinur.

2  q a c . no no. i . 29 3,0 0,5 10. yMbpetf. narMypno.
2  . p o  p o L i». i i m i '* r- p o c l m i  a r .

10 qac. Benepa 29 2,2 3,1 I 3 ejiafiM*!' nacMypHo.
10  'Z -  w i e c / . p  z. * ł  ib v . p o c l m u r .

J  O enpajia  6 n ac . yTpa. 2 9 2 , 2 3 ,6 B. CJiaObHL n a c M y p p o .
I L u t e g o  6  g .  r r a n a . w. s ł a b v . p o c h i n u r .

2 Rac. no non. 2 9 4,1 2,4 K )B . caafiHM. oG ii ann o.
2 •/. p o  p o i . PVV. s l » h  v.

cjiafihiH.
s l a b y .

p o c h i n u r .
10 Rac. BeRcpa 29 0 ,0 7,0 B. nacMypHo.

1 0  g .  w i e c / . . w . p o c h m  u r .

OTT>
o d  1 do 4 po

U L H L I bt> Bilibii'Ij Ha Ca3apaxT, u ptm K axii.— C E N Y  w  W i l n i e ,  na ta rg a ch  i r 

1 go 4 u>enpaaa. Patii (BpimetieHo 220 >i6t b .)— Ż yta , (przyw ieziono 220 cze tw .) no 4 p 
lu tego IIiueHtiUbi (iipnn. 110 ueTB.)— P szen icy  (przyw . 110 czet-.).

Htmohji (npHB. 70 >ier.)— Jęczmienia (przyw . /Oczet.).
Ppe'iHXH (iipHB. 100 uerB.)— Gryki (przy-w. 100 czet.) . .
Obco (lipna. 240 tctb:)— Ow sa  (p rzyw . 240 czet.) . . .
C t ,H a  n y a -b  ( 7 0 0 ) . — S ia n a  p u d  ( 7 0 0 ) .  ....................................................

Topoxy |npiiB. 40 ueTB.)— Grochu (przyw. 40 czet.) . •
Co.iOMhi (iiptiB. 00 nya-b-)— S ł° m y (przyw . 6 0  pudów ). .
JlbHa iiygT,.— L nu pud.  ...........................................................
KapTOtpejia.— K a r t o f l i ........................................................................
Macaa n y n i.— M asła  p u d .................................................................
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